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i p. prezesa Rady Ministrów W. 
biawka. Po obiedzie odbvł się w salo*

«nałżonką. Gości powitali na dworcu p. 
prezes R ady M inistrów  W alery Sławek, 
p. min. spraw zafran . Zaleski z m ałżon­
ką. poseł i m inister pełnomocny Grecji 
Lagudatis, szef protokółu dypl. Romer, 
zastępca kom isarza rządu na m. stół. 
W arszaw ę Olpiński, szef wydz. pras. M 
S. Z. Chrzanowski oraz wyżsi urzędnicy 
poszczególnych m inisterstw . Po powita­
niu w sali recepcyjnej dworca prem jer 
"em zelos wraz z m ałżonką odjechał do 
swych apartamentów w H otelu E u ro ­
pejskim.

Warszawa 31. 12. (PAT) Prezes 
Kady Ministrów republiki greckiej — 
Venizelos złożył w ciągu popołudnia 
*zereg wizyt m. in. p. nrem jerowi Wa 
lerenau Sławkowi i p. ministrowi spr- 
zagr. Zaleskiemu.

Warszawa 30. 12. (PAT). Dziś w 
godzinach wieczornych p, minister 
spraw zagr. Zaleski wvdał obiad na 
ezesć Venizelosa. W obiedzie tym o* 
prócz dostojnego gościa i jego mai 
żonki wcięli udział m. in. towarzyszą 
®y Venizelosowi dyr. dep. polit. mini 
sterstwa spraw zagr. Grecji Mellas. 
sekretarz Lambroz, minister nełnomo 
cny i poseł nadzwyczajny republik: 
greckiej w Warszawie z małżonką, p 
premier Walery Sławek, wicemarsza 
łek Sejmu p. Polakiewicz, gen. Rydz 
śm ia ły  |  i n n i

W  czasie obiadu p. minister Za* 
leski wygłosił przemówienie, wifaiac 
imieniem rządu polskiego znakomite 
go gościa i dajac wvraz radości, że 
Polska może gościć sławnego patrjoi 
tę greckiego. P. minister zakończył 
mowę toastem za pomyślność renu 
Miki helleńskiei, za zdrowie jej pre 
zydenta J. E. Aleksandra Zaimisa 
za zdrowie gościa-

W odpowiedzi premjer Venizelos 
podziękował za słowa powitania, nod 
kreślajac więzy przyjaźni, jakie łącza
O n il T^<»rłofąxr<i t rs-A r> rr n r* +r\oo4-f*+ry

nach państwa rninistrostwa Zaleskich 
raut. na który orzvbvł cały korpus 
dyplomatyczny, akredytowany w 
Warszawie z nuncjuszem'apostolskim 
mssr. Marmaggi na czele.

Znamienne o$w!aarjeiitf nremiera TaPuMsa, 
wspołiworen Trahfatu Wersalskiego

(z) W arszaw a, 31 . 12 . (Tel. wł.). Ba­
wiący obecnie w W arszaw ie prem jer grec­
ki VenizeIos, w spółtw órca trak ta tu  w er­
salskiego, niejednokrotnie dawał wyraz 
swym poglądom przeciwnika rewizji trak ­
tatów . W  drodze do W arszaw y prem jer 
Venizelos jeszcze miał możność oświad­
czenia w Białogrodzie, wobec przedsta-
w i i n ' - PnaaSy’ że ,Greci a . stoi na stano- . _ >y. « «  . .ia ,„ lcIulc uSW1,«uczenie pre-
tm k m J L ? ^ f J U*nC,e Tu Z i UZ P°dPlsanvch mjera Venizelosa jest tern godniejsze u 
ukłflH 1« a P°^0ł0^ y ch- Grecja podpisała wagi, iż VenizeIos był jednym z współ- 
układ lozański, k tóry  chociaż me jest dla \ twórców trak ta tu  wersalskiego 
mej pomyślny, jest przez Grecję uzna-

wany za wiążący. Zdaniem Venizelosa 
dążenie do rewizji trak tatów  jest dążę 
niem do wojny, co nie leży bezwzględnie 
w zamiarze polityki zagranicznej Grecj 
Grecja uważa swe obecne granice za 
ostatecznie ustalone, a wszystkie jej dą­
żenia idą w kierunku odbudowy gospodar 
czej kraju.

Powyższe znamienne oświadczenie pre

Storn Rolf (tló Nowego Roku):

Epidemia ftrooi*
obiefa Poznaft

Poznan, 31. 12. (PAT.). Z powodu odwil­
ży zanotowano w ostatnim czasie w Poznań- 
ikiem znaczną liczbę wypadków grypy. We- 
Iług relacji kasy chorych na sam Poznań 
irzypadło 380 chorych na grypę. Przebieg 

choroby przeważnie lekki.

C horoba m ruiłfieg i m tnbjrji 
Ifltrtfsl«fera

Berlin, 31. 12. (PAT.). „Germania" dono­
si, że prnski minister Hirtsiefer, który w cha- 
rakterze komisarza dla obszarów wschodnich 
Niemiec miał towarzyszyć kanclerzowi Brue- 
ningowi w objeździe prowincji wschodnich, na­
gle poważnie zachorował, wobec czego praw­
dopodobnie nie będzie mógł wziąć udziału w 
podróży.

W TsErcfl tlz*(pf0  się  rzeero  
d z iw n e

Ankara, 31 . 12 . (PA T.). Agencja ana- 
tolijska zaprzecza wiadomości, jakoby 
prezydent republiki M ustafa Kemal pasza 
miał ustąpić ze stanowiska prezydenta na 
rzecz Fevzi paszy.

Dużo zrobiłem, ale tego kawałka nie załatwiłem...
go do załatwienia.. .

Pozostawiam ci

Zerwanie układu 
drzewnego z Niemcami

Warszawa, 31. 12. (PAT.). Rząd Rzeszy 
Niemieckiej postanowił nie przedłużać polsko- 
niemieckiego układu drzewnego z dn. 19 stycz­
nia 1929 r., wygasającego z dniem 31 grudnia 
b. r., motywując swą decyzję trudnością raty« 
fikowania przez Reichstag.

Z b u n tow an i lo fn lcu  
liłszyaAsco w Belgii

Bruksela, 31 . 12. (PA T .). Zbiegli lo t­
nicy hiszpańscy m ajor Franco i kapitan 
Rada przybyli tu  w dniu w czorajszym  
Lotnicy oświadczyli dziennikarzom , ż ^  
nie zam ierzaią zatrzym ać się przez dłuż­
szy czas w Belgji i spodziew ają się, że 
zostaną zaangażowani jako lotnicy przez 
jedno z państw  A m eryki Południowej.

Zbroteu e W łoch n a  m o rzu  
"O łtcn ule  w szn b k lem  In n  - le

Rzym, 31. 12. (PAT.). Z okazji spuszcze­
nia na wodę krążownika „Gorycia" minister 
marynarki Sirianni oświadczył, że w ciąga ro­
ku Włochy wyprodukowały w stoczniach, pra­
cujących dla marynarki wojennej 3 krążowniki 
pojemności po 10.000 ton, 4 — pojemności po 
5.000 ton i dużą ilość łodzi podwodnych i kontr 
torpedowców o pojemności ogólnej 60.000 ton.

§tfra«£ne* Kata­
strofą w stolicą Kanadą

Ottawa, 31. 12. (PAT.). Według ostatnich 
informacyj, Zginęło w czasie pożaru w hotelu 
Cochrane conajmniej 10 osób. Prowadzone są 
w dalszym ciągu poszukiwania, gdyż istnieje 
przypuszczenie, iż wśród gruzów znajdują się 
dalsze ofiary katastrofy.

Nanacl riranchuYów
na uocląg w Fłanillarli

Szanghaj, 31. 12. (PAT.). W południowo- 
zachodniej Mandżurji bandyci dokonali zama­
chu na pociąg, powodując jego wykolejenie, 
skutkiem czego 80 osób zostało zabitych, zaś 
40 odniosło rany. Wielu podróżnych spaliło 
się żywcem w zamkniętych wagonach. Ban­
dyci obrabowali pasażerów oraz uprowadzili 
ze sobą około 20 osób w celu otrzymani? 
okupu.

Katastaofa 
automobilowa

Będzin, 31. 12. (PAT.). Na szosie, wiodą­
cej z Siewierza do Będzina dwaj cykliści usi­
łowali wyminąć nadjeżdżające auto ciężarowe. 
Manewr ten jednak nie udał się i jeden z cy­
klistów niejaki Jędrusik, uderzony karoserją 
automobilu w czoło, padł trupem na miejscu, 
drugi zaś złamał nogę i uległ ogólnym obraże­
niom. Szofer został aresztowany.

O sta tn ia  w a lk a  m a rs z a łk a  Jo ffre ’a
Paryż, 31 . 12 , (PA T .). W edług biule­

tynu z godz. 12,30 m arszałek Joffre jest 
niezm iernie osłabiony, ale zachowuje zu­
pełną przytom ność. Chory zniósł dobrze 
opatrunek rany, której stan jest zadaw a­
lający. Przepowiednie lekarzy co do s ta ­
nu chorego są w dalszym  ciągu pesym i­
styczne.

Paryż, 31 . 12. (PA T .). W brew  wszel­
kim przewidywaniom  m arszałek Joffre 
żyje. W  ciągu nocy odzyskał chwilowo 
przytom ność i przyjął pokarm. Lekarz 
przyboczny oświadczył, iż jest to  w ypa­
dek jedyny w  swoim rodzaju i, że stan 
obecny może trw ać jeszcze cały ranek.

— walka ze Śmiercią
W edług biuletynu lekarskiego, z godz. 9 
rano, chory spędzi! noc spokojnie. Mógł 
on też wypowiedzieć kilka słów, nie mniej 
działalność płuc słabnie, oddech jest nie­
regularny. Przew idyw ania pozostają pe­
sym istyczne.

Paryż, 31 . 12. (PA T .). O godz. ir - te j 
lekarz, czuwający nad łożem m arszałka 
Joffre‘a oświadczył, że aczkolwiek stan 
chorego jest absolutnie beznadziejny, sil­
ny jego organizm może przewlec agonję 
na przeciąg kilku dni. Chory utrzym yw a 
ny jest przy życiu za pomocą zastrzy­
ków, k tóre jednak nie m ogą być stoso­
wane w nieskończoność.

Paryż, 31 . 12. (P A T .). Ogłoszony o 
godz. 19,50 biuletyn o stanie zdrowia 
m arszałka Joffra stw ierdza, że popraw a 
postępuje w dalszym  ciągu, jednakże pro­
gnostyki na przyszłość pozostają jeszcze 
pod znakiem  zapytania.

Paryż, 30. 12. (PA T .). Ojciec św. wy­
stosował do nuncjusza apostolskiego w 
Paryżu następujący telegram : „P rzekaż­
cie m arszałkowi Joffre‘owi specjalne bło­
gosławieństwo O jca św., który modli się 
za niego o łaskę niebieską. K ardynał 
(— ) Pacelli“ ,
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ROK1930wżycia politycznem i gospodarczeuiEuropy
W poszukiwaniu nowych dróg I form usirotowych

Historia uzna niewątpliwie rok 1930 za 
(eden z najcięższych w okresie powojennym. 
Minął bowiem pod znakiem pogłębienia i 
rozszerzenia się wysoce ostrego kryzysu 
gospodarczego, który, zacząwszy się w nie­
których krajach już w r. 1928, ogarnął osta­
tecznie wszystkie państwa świata z wyjąt­
kiem malutkiej Danji. Zaburzenia ekono­
miczne wywarły wpływ potężny w dziedzi­
nie polityki, zaostrzając istniejące przeci­
wieństwa i przyśpieszając ich rozwiązanie. 
Jak  wiadomo, w życiu gospodarczem kryzys 
z  reguły dobija firmy ekonomicznie słabsze, 
natomiast przedsiębiorstwo silne wychodzi 
z niego jeszcze bardziej wzmocnione; to sa­
mo dzieje się w sferze polityki: pozycje 
czynnika słabszego ulegają dalszemu pogor­
szeniu, silniejszy przeciwnie, znajduje co­
raz to lepsze warunki dla swego rozwoju, 
walka zatem staje się coraz bardziej nie­
równa.

REAKCJA PRZECIW 
PARLAMENTARYZMOWI.

Już przed wojną uważni obserwatorzy 
życia politycznego stwierdzili fakt budzącej 
się żywiołowo reakcji przeciwko parlamen­
taryzmowi, który nadmiernie się rozwinął 
w drugiej połowie XIX wieku. W okresie 
powojennym tendencja ta  zyskała na sile 
i znaczeniu; rozszerzyła się na cały niemal 
świat, a nawet w niektórych krajach sto­
czyła decydującą walkę o władzę i walkę 
tę wygrała. Celem tego kierunku, pospolicie 
określanego jako „faszyzm światowy" jest 
nietyle zlikwidowanie przedstawicielstwa 
narodowego, ile wprowadzenie jego w ramy 
właściwe; ograniczenie działalności parla­
mentu do samego prawodawstwa i uniezale­
żnienie władzy wykonawczej, tudzież ukró­
cenie praw  indywidualnych na rzecz dobra 
ogółu. Treść tego programu sprowadza się 
zatem do walki z parlamentaryzmem i de- 
moliberalizmem. Dotychczasowa praktyka 
wykazała, że realizacja tego programu jest 
możliwa jedynie w oparciu o autorytet mo 
ralny jakiejś potężnej indywidualności, któ­
rą darzy swem zaufaniem, jeżeli nie więk 
szość narodu, to  przynajmniej energiczna 
i ruchliwa mniejszość.

KRYZYS GOSPODARCZY.

Kryzys gospodarczy sprawił, te  wyżej 
przytoczone postulaty zyskały na aktual­
ności Z jednej strony wyłoniła się bowiem 
konieczność planowego i konsekwentnego 
stosowania zarządzeń, łagodzących skutki 
kryzysu, z drugiej klęska gospodarcza stwo­
rzyła grunt podatny do agitacji istniejących 
w rządzie partyj komunistycznych (sukcesy 
kominternu w Indjach, opanowanie znacznej 
połaci Chin przez „czerwoną armję", nie­
spodziewane wystąpienie komunizmu jako 
silnego czynnika politycznego podczas nie­
jawnych rewolucyj w Ameryce Południo­
wej, rozruchy w Indo-Chinach, wybory w 
Niemczech, wypadki w Budapeszcie, strajki 
w Hiszpanji i t. p.; wszystko to z kolei 
stworzyło potrzebę zarówno energicznej 
kontrakcji administracyjnej, jak i zorgani­
zowania i konsolidacji wszystkich żywiołów 
?, n t yr ewolucyjnych.

Z natury rzeczy rozwiązanie tych zaga- 
Irueń przerasta siły parlamentów, zdezor­
ganizowanych do reszty przez nigdy nie 
' ończące się porachunki partyjne i osobiste, 
:-'k również rządów zależnych od ciał usta- 

odawczych. Stąd społeczeństwa mają 
■ cho coraz łaskawsze dla głosów, domaga-

ych się przebudowy ustroju i z coraz 
- -iększą nadzieją spoglądają w stronę mo­
cnych i przedsiębiorczych indywidualności.

NA SZACHOWNICY POLITYCZNEJ 
EUROPY.

z kryzysem gospodarczym przechodzą obe­
cnie próbę ogniową nowych form konstytu­
cyjnych.

OD STRESEMANNA DO HITLERA.
Do grupy pierwszej należy przede- 

wszystkiem nasz sąsiad zachodni — Niem­
cy, w których dogorywa obecnie republika 
parlamentarna i demoliberalna. Niemcy 
Stresemanna zbyt szybko przeżyły tego 
czołowego przedstawiciela swej polityki i 
teraz panem sytuacji jest Hitler, który 
wkroczył na scenę polityczną w orszaku 
byłych oficerów, zrujnowanych przez wojnę 
i inflację, mieszczan i rozczarowanych w 
socjaldemokracji robotników, na dobitkę 
zaś doznaje poparcia od potentatów prze­
mysłu i finansów. Wahania Hitlera w kie­
runku sięgnięcia po władzę, nie mogą trwać 
zbyt długo, gdyż z jednej strony kapituluje 
przed nim na każdym kroku rząd Rzeszy, 
z drugiej zaś — dłuższa zwłoka pociągnę­
łaby za sobą zarówno rozgoryczenie i zanik 
zapału wśród porwanych przezeń mas, jak 
i wycofanie się protektorów finansowych z 
dotychczasowej pozycji.

Na hasło Hitlera czeka, jak się zdaje, 
Heimwehra w Austrji, gdzie ostatnie wy­
bory wykazały dobitnie sytuację bez wyj­
ścia w ramach istniejącego ustroju. W 
związku z postępami faszyzmu w obydwóch 
państwach niemieckich pozostają zapewne 
wzrost wpływów i ruchliwość, wykazywane 
ostatnio przez faszystów w Czechosłowacji, 
aczkolwiek w kraju tym jeszcze niedawno 
po procesie wodza faszyzmu gen. Gajdy cały 
ruch wydawał się być ostatecznie pogrze­
bany.

WIELKIE DEMOKRACJE ZACHODU.
Grupa druga — to „wielkie demokracje 

Zachodu", Francja i Anglja. Symptomem 
upadku tradycyjnego parlamentaryzmu we 
Francji było stosowanie wobec parlamentu 
metod typowo-dyktatorskich przez rząd 
Tardieugo. Polegały one na stałym zawie­

szaniu obrad parlamentarnych; znamienne, 
że tego rodzaju brak respekty spotkał się 
z całkowitą obojętnością narodu francu­
skiego. Taktykę Tardieugo odziedziczył, 
jak się zdaje, jego następca Steeg, który za­
ledwie w parę dni po swej nominacji pozbył 
się tymczasowo kurateli parlamentu w ten 
sam sposób. Wprawdzie we Francji żywioły, 
otwarcie domagające się zmiany ustroju, nie 
są dotychczas należycie zorganizowane i nie 
mają rzeczywiście popularnego reprezen­
tanta, jednakowoż przykład Niemiec wska­
zuje, że tempo wypadków dziejowych może 
prześcignąć najśmielsze przypuszczenia.

W drogiej z „wielkich demokracyj" — 
Anglji zmierzch parlamentaryzmu przybrał 
formy bardziej konsekwentne, aczkolwiek 
zorganizowana reakcja społeczeństwa jest 
tam słabsza, aniżeli nawet we Francji. Isto­
ta kryzysu, jaki przeżywa parlament angiel­
ski, sprowadza się do niemożności wyeli­
minowania zeń trzeciej partji od czasów 
umocnienia się labourzystów, co w następ­
stwie pozbawia każdą partję rządzącą zdol­
ności i możności prowadzenia polityki sa­
modzielnej, uzależniając jej pozostawanie u 
steru od giętkości taktycznej małych kom­
promisów lub kombinacyj partji. Ten stan 
rzeczy projektowana przez obecny rząd 
Macdonalda reforma ordynacji wyborczej 
może jedynie pogłębić, gdyż ma ona na celu 
podział mandatów bardziej równomierny 

między partje. A więc czasy huśtawki par­
lamentarnej, odstępowania władzy po kolei 
przez jedną partję drugiej, minęły bezpo­
wrotnie, i parlament angielski stoczył się 
do poziomu ciał ustawodawczych lądu eu­
ropejskiego, których los niezawodnie w krót­
ce podzieli. Tem więcej, że wyjątkowo cię­
żka sytuacja Anglji będzie wymagała przy­
stosowania ustroju politycznego do potrzeb 
państwa w sposób radykalny.

W PAŃSTWACH PÓŁNOCNYCH.
Państwa Europy północnej stanowiły

W ytrw aim y

Tendencja ta przechodzi czerwoną nicią, 
nrzez życie polityczne Europy w roku ubie- 
■ iym. Ponieważ tempo ewolucji politycznej 
nie wszędzie było równomierne, poszczegól­
ne państwa mogą być podzielone według 
gr.up; w jednych krajach przeciwieństwo 
mjędzy ideą parlamentaryzmu a ideą na­
prawy ustroju zaostrzyło się do takiego sto­
pnia, że decydująca walka staje się tae- 
uniknićraa, a nawet znajduje się na porząd­
ku dziennym; w drugich przeciwieństwa te 
wprawdzie już istnieją, ale są mniej za­
ostrzone z tej racji,, że obóz zwolenników 
nowej ideologji posiada braki organizacyj­
ne. Tnne miejsce zajmują pafcstwa, które 
niż przebyły kryzys u«troiowv i w związku

Przemierzyliśmy znowu każdy z osobna 1 
wszyscy razem rok dwunasty naszej niepodle­
głości w odrodzonej Polsce. Również twardy, 
nabrzmiały troską obywatelską, codziennym 
■wysiłkiem i trwaniem w oczekiwaniu i wyglą­
daniu lepszej przyszłości, jak lata poprzednie.
A jednak, gdy ogarniemy okiem ostatnią kartę 
kroniki tegorocznej, zamykającej znowu jeden 
okres naszego życia zbiorowego, ileż wyczyta­
my w niej zdarzeń, przemawiających do nas 
jędrnością w treści, głębszem znaczeniem i uję­
ciem, zrozumieniem pełniejszem dotychczaso­
wej ewolucji zadań i pojęć o charakterze pań- 
stwowo-społecznym. Bez przesady można i 
trzeba orzec, że rok trzydziesty w porównaniu 
do lat minionych naszej państwowości i jej 
dorobku oznacza przełom, zwrot radykalny w 
kierunku myśli rzetelnej i wypełnienia skru­
pulatniej tych obowiązków obywatelskich, ja­
kie naszemu pokoleniu przypadły w udziale od 
chwili wolności i narodowego i państwowego 
zmartwychwstania.

Jest prawdą niezaprzeczalną, że w ostat­
nich latach naszego rozwoju zebraliśmy az 
nadto wiele doświadczeń i dowodów jak trzeba 
wady i skłonności i opieszałe przyzwyczajenia 
przezwyciężać, przekuwać na coś trwalszego, 
zarówno w wysiłku zbiorowym, jak indywidual­
nym. Że w pracy państwowej nie wolno kryć 
się pod korcem własnych omamień, czy przy­
widzeń, czy wreszcie poglądów tej, czy innej 
partji, lecz współdziałać zawsze i wszędzie 
zwłaszcza, gdy chodzi nie o pozory, lecz o isto­
tę naprawdę doniosłych zagadnień.

I  tę właśnie prawdę zadokumentował nam 
rok miniony, brzemienny w troski, ciężki i ska­
listy pod względem gospodarczym, a tem trwal­
sze żłobiący przemiany w samem społeczeń­
stwie, w jego zapatrywaniach na dobro po­
wszechne i na konieczność wcielenia w życie 

! codzienne zdrowych zasad państwowych. Po- 
i łożył kres samowoli partyjnej i przyniósł nam 

wielką zmianę na terenie pracy parlamentar­
nej. Poraź pierwszy w izbach ustawodawczych 
mamy zwartą większość, większość zdecydo­
waną, a za sztandar swoich obowiązków i za­
dań mającą ideologję Mar&zełka Piłsudskiego, 
ideologję potężnej, mocarstwowej Polski.

I  na tym posterunku wykrzesywania zbio­
rowej mocy, łączenia sic w 1 %żdym wysiłku

w imię dobra państwa, zdała od mizernych 
rozgrywek partyjnych oczekuje nas wszystkich 
w Nowym Roku dzieło doniosłe, dalszy twór­
czy i niezmordowany wysiłek: naprawa kon­
stytucji i wzmocnienie stanowiska Głowy Pań­
stwa.

Słusznie pisał jeden z umiarkowanych poli­
tyków w pierwszych latach naszej niepodle­
głości, że należy w Polsce moment państwo­
wości szczególnie akcentować. „Należy — po­
uczał — uwydatniać i propagować tę myśl, 
że właśnie państwo, ta konkretna, realna, u- 
zbrojenia w środki działania, najwyższa orga 
nizacja narodu, jest naczelnem zbiorowiskiem 
ludzkiem, że właśnie państwu temn i wyłącz­
nie jemu służyć może polski patrjotyzm naro 
dowy, że patrjotyzm pozapaństwowy jest obec­
nie w Polsce absurdem i że dobro państwa, ja 
Ĵ o takiego stanowi naczelny prawetzian poli­
tycznego działania".

Te racje twórczej współpracy przy jedno- 
czesnem zastosowaniu naczelnego sprawdzianu 
politycznego działania, dawniej zdane na łas­
kę przypadku, wezbrały w minionym roku ru­
mieńcem życia. I  niewątpliwie rozwiniemy je 
lepiej w najbliższej przyszłości i założymy 
wspólnemi siłami fundamenty gmachu nowego: 
gmachu nowej konstytucji i mocnej w autory­
tecie władzy wykonawczej.

O tej czynnej i pełnej poświęcenia pracy 
dla dobra państwa pomyślmy, serdecznie na 
schyłku starego i u progu Nowego Roku.

(ski.)

dotychczas dumę i cłd.ubę obrońców par­
lamentaryzmu. Wiadomości, jakie stamtąd 
dochodzą, świadczą, że kryzys ustrojowy tak 
samo mało je oszczędził, jak i kryzys gos­
podarczy. W każdym bądź razie w Fin- 
landji organizacja „lappowców" przejściem 
do akcji bezpośredniej (marsz na Helsiag- 
fors i terror wyborczy) faiktycznie zniwe­
czyła parlamentaryzm i demoliberalizm. O 
powstaniu partyj faszystowskich w krajach 
skandynawskich doniosły niedawno ajencje 
telegraficzne.

DYKTATURA MUSSOLINIEGO.
O ile we wszystkich wymienionych pań ­

stwach dotychczasowy ustrój przechodzi cię­
żki kryzys i z trudnością utrzymuje się na 
powierzchni, o tyle państwa, które już do­
konały zmiany ustroju w myśl potrzeb no­
woczesnych, są naogół wolne od tych trosk 
i mogą poświęcić się całkowicie walce z 
kryzysem gospodarczym. Na szczególną 
uwagę zasługują Włochy, gdzie wbrew 
twierdzeniom wrogów nowej ideologji, jako­
by „każda dyktatura była rozrzutna", Mus- 
solini dokonał w ostatnim czasie wydatnej 
redukcji wydatków państwowych i obecnie 
energicznie przeprowadza obniżenie cen to ­
warowych. O ile eksperyment ten uwień­
czy się powodzeniem (częściowe, nawet 
bardzo znaczne sukcesy już zostały osiągnię­
te), będzie to wielkim krokiem w kierun­
ku przełamania ujemnej konjunktury. Spo­
kój cechuje również sytuację wewnętrzno- 
polityczną innych państw, które uprzednio 
zlikwidowały u siebie parlamentaryzm. Po­
zorny wyjątek stanowi Hiszpanja.

PRIMO DE RIVERA I BERENGUER.
W swoim czasie ustąpienie Pruno de 

Rivery prasa, broniąca parlamentaryzm« 
rozreklamowała jako objaw bankructwa 
dyktatury i nawrotu do dobrych czasów 
sejmokracji; w następstwie można było mę 
przekonać, że nic faktycznie się nie zdarzyło 
poza zmianą osób. Upadek Primo de Rire- 
ry świadczy jedynie o tem, że właściwą 
podstawę dy .at ry stanowią nie^ tyl* rfły 
materialne, ile at orytet moralny jej przed­
stawiciela, i wła aie tego była pozbawiona 
cokolwiek groteskowa postać b. dyktatora 
Hiszpanji, co z kolei spowodowało, że rytu- 
acja wewnętrzna tego kraju dotychczas nie 
została wyjaśniona. Przewrót republikański 
nie jest c a łk o w i«  wykluczony, ale wąt­
pliwe, czy nawet w razie powodzenia zdoła 
on zepchnąć Hiszpanją z drogi, na którą 
wkroczyła ona w r. 1923. Chodzi o  to, ie  
zmierzająca do obalenia monarchjd liberalna 
studenterja i skrajnie-lewicowi robotnicy 
mogą osiągnąć swój cel, jedynie w razie 
uzyskania poparcia armji, która, jak stw ier­
dził również przykład niedawnych rewolucyj
południowo-amerykańskich, już następnego
dnia po przewrocie gwoli utrzymania ładu 
będzie musiała zwrócić się przeciwko swym 
sprzymierzeńcom. Istota więc ewenfuabiei 
rewolucji sprowadza s-ię do tego, czy dyk­
tatorem pozostanie gen. Berenguer, opiera­
jący się na monarchii czy też dyktaturę 
obejmie major Franco, wzgl. inny oficer w 
oparciu o świeżo upieczoną republikę.

A U NAS...

Wkłady w kasach
oszczędnościowych

Według obliczeń zestawionych przez Głów-, 
ny Urząd Statystyczny, wkłady w kasach o* 
szczędności w całej Polsce na koniec listopada 
r. b. przedstawiały się następująco: wkłady na 
rachunkach bieżących, czekowych i żyrowych 
w P. K. O. 168.192.000 zł., wkłady w komunał* 
nych kasach oszczędności (razem 365 kas) — 
472.196.000 zł., w tem w 233 kasach komunał» 
nych powiatowych 143.666.000 zł., zaś w 132 
komunalnych kasach miejskich 328.530.000 zł.; 
stan wkładów na książeczkach oszczędnościom 
wych w kasach niekomunalnych 42.229.000 zł.

Wypadki, któ -ych widownią była w roku 
minionym nasza Rzeczpospolita, stanowią 
jedno z ogniw łańcucha światowej ewolncji 
politycznej. I u nas kryzys gospodarczy 
przysporzył mocy młodej organizacji pub* 
tycznej, grupującej się dokoła osoby Mar­
szałka Piłsudskiego, „gasnącemu zaś świa­
tu", reprezentowanemu ptzez stare partje 
sejmowe zadał cios, bodaj że śmiertelny. 
Wprawdzie obowiązek dziejowy, który 
spadł na barki obozu M . -szalka, nie jest 
jeszcze całkowicie wypełń-ony, tem nie­
mniej jednak niepodobna zaprzeczyć, że je­
go zwycięstwo wyborcze jest przebyciem 
jednego z najtrudniejszych etapów na dro­
dze wiodącej ku zupełnej naprawie Rzecz­
pospolitej. Podczas gdy gdzieindziej analo- 
^iczne .zwycięstwo musiało być okupicme 
wielkimi ofiarami, nasze koszta były mini­
malne, nawet gdybyśmy się zgodzili z opo­
zycją, że wśród tych kosztów figuruje 
Brześć.

W każdym bądź razie mążemy styi_er'  
dzić z całą pewnością, że nasza teraźniej­
szość stanowi dla większości państw do­
piero przyszłość, ich zaś teraźniejszość jest 
dla nas już przeszłością.

W. Dziewulski.
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Programowe planu lab o u r Parły spełzły na

Mężem
Trudności gabinetu Mac Donalda wybijają 

się na czoło obecnych trosk Wielkiej Brytanji.
Rząd obecny jest rządem mniejszościowym, 

musi walczyć nietylko z opozycją konserwa­
tywną, lecz nie znajduje oparcia w liberałach. 
CharakterystycZn ą jest świeża mowa Lloyd 
George‘a, w której znakomity ten angielski 
mąż stanu nawołuje ministrów do większej 
energji w walce z bezrobociem; widać z niej 
również, żc liberali uważają sobie za obowią­
zek sumienia przeszkodzić Baldwinowi w po­
wrocie do władzy. Od czerwca ub. roku ga­
binet Mac Donalda utrzymuje się jedynie dzię­
ki pomocy liberałów, którzy zresztą nie są by­
najmniej jednomyślnie podlegli wskazaniom 
Lloyd George‘a.

Zdarzało się, że rząd otrzymywał zaledwie 
kilka głosów większości i trzyma się na nie­
zmiernie kruchych podstawach. Anglja ocze­
kiwała od niego wielkich reform, śmiałych po­
ciągnięć niepospolitej inicjatywy — po pół­
torarocznych próbach wszystkie te nadzieje za­
wiodły.

Jednym z głównych błędów Labour Party 
była ostatnia kampanja wyborcza skierowana 
z całą gwałtownością przeciwko gabinetowi 
konserwatywnemu, bezwzględne ataki przeciw 
Chamberlainowi i polityce zagranicznej, ścisłej 
współpracy franko-brytyjskiej w imię konsoli­
dacji pokoju; taktyka polegająca na obarcze­
nia Baldwina, odpowiedzialnością za kryzys 
bezrobocia; manewry perfidne w celu załama­
nia kdmprombu morskiego franko-brytyjskie- 
go, reakcja przeciw stanowisku zajętemu przez 
¡Angłję wobec sowietów: wszystko to wywołało 
klęskę konserwatystów, a zwycięstwo obecnie 
rządzącej Labour-Party.

Przed dojściem do władzy Laburzyści obie­
cywali załatwić szybko i pomyślnie sprawę bez­
robocia, które podług nich było wynikiem me­
tod kapitalistycznych i błędów administracji 
konserwatywnej. Mieli upaństwowić kopalnie, 
rozwiązać problem morski, zrealizować poważ­
ne oszczędności, przeprowadzić na terenie mię­
dzynarodowym politykę kooperacji i rozbro­
jenia.

Wszystkie te projekty spełzły na niczem. 
¡Anglja ma dziś 1 miljon bezrobotnych więcej 
niż za czasów Baldwina, żadne reformy socjal­
ne ani polityczne nie zostały przeprowadzone. 
Gabinet nie potrafił doprowadzić do porozu­
mienia z Egiptem, sytuacja w Indjach skom-
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Na temat sojuszu niemiecko-francuskie- 
go powstała już cała literatura. Nowy kwia­
tek do tego bukietu dorzucają poniższe 
uwagi oficera niemieckiego kapitana Er- 
hardta, który pisze co następuje:

Jestem przekonany, że Francja i Niemcy 
skazane są na straszliwą katastrofę, jeśli 
nie dojdzie do sojuszu francusko-niemiec- 
kiego, który jest upragniony z całego serca 
przez licznych frontowych żołnierzy obu 
państwf?)

Obecne położenie obu sąsiadujących 
państw nie ma żadnego podobieństwa z sy­
tuacją przedwojenną. Niemcy, Francja i 
Anglja są z jednej strony zagrożone przez 
wciąż wzrastającą przemysłową, finansową, 
morską i polityczną hegemonię Stanów' 
Zjednoczonych, z drugiej zaś strony przez 
stokroć groźniejszą agitację podziemną bol­
szewicką, która rozkołysać może przeciw 
Europie kolorowe ludy Azji i Afryki.

Jestem przekonany, że moglibyśmy sobie 
z Francuzami ręce podać pod inr.emi wa­
runkami niż traktat wersalski je opiewa 
(a więc sojusz francusko-niemiecki kosztem 
rewizji granic). Niebezpieczeństwo bolsze­
wickie rośnie z dnia na dzień. Niema więc 
czasu do stracenia. ŁJnja Niemiec i Francji 
to śmierć dia bolszewizmu“.

Piewrca sonetów miłosnych Francji i 
Niemiec najzupełniej zapomina o istnieniu 
potężnej Polski w bezpośredniem sąsiedz­
twie sowjetów, z którą przymierze jest naj­
cenniejszą obroną państw Europy Zacho­
dniej, co doskonale zrozumiała Francja, za­
pomina też zupełnie o militarnych niemiec­
ko-rosyjskich porozumieniach. Głośny pro­
ces Ramzina oskarżał Francję, Anglję i Pol­
skę — nie tknął zaś przyjaciół Berlińskich 
— co jest wymowne i znamienne)

plikowała się do tego stopnia, że konferencja 
okrągłego stołu-nie może wynaleźć żadnej for­
muły kompromisowej, a na terenie międzyna­
rodowym nie dokonał on również żadnych po­
sunięć owocnych.

łvic można jednak bezapelacyjnie potępiać 
obecnego rządu angielskiego. Mac Donald jest 
bez wątpienia człowiekiem pełnym dobrej woli, 
lecz trudności, które musi pokonywać — są 
olbrzymie.

Gabinet jego jest gabinetem mniejszości, 
a jednocześnie przedstawicielem partji, z któ­

rej zasadami musi uzgodnić każde ze swych po­
sunięć. Aby zadowolić Labour Party, która 
się domaga zniesienia ustawy z r. 1926, ograni­
czającej prawa Trade-Union, premjer angielski 
musiał zaproponować reformę wyborczą, której 
żądają liberali.

Czy jednak Lloyd George zechce przedłu­
żyć dogasające życie obecnego rządu na kilka 
jeszcze tygodni czy miesięcy? Jeśli bezrobo­
cie będzie wzrastało, stronnictwo liberalne nie 
zechce tracić swej popularności i wtedy Mac 
Donald zostanie sam, — to znaczy zginie.
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Bolszewik i Niemiec „na straży pokoju*'

Minia naSpofęiniejszgsn porta na B&łtykn
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Znany ze swych sympatyj do Niemiec | go charakteru tego kraju i uczynienia bar- 
redaktor polityczny „Journal de Genève“, j dziej trudnym powrót tego kraju do Nie- 
William Martin, publikuje w wielkim genew- j mieć“.
skim magazynie ilustrowanym „L‘Illustrć" j Autor wyraża w zakończeniu swego ar- 
obszerny artykuł o rozwoju i znaczeniu i tykułu obawy, co do kryzysu jaki powstać 
Gdyni. Artykuł urozmaicony jest sześcioma może nad Bałtykiem z  powodu stworzenia
fotografjami, które przedstawiają m. m. 
trzy porównawcze krajobrazy Gdyni z lat 
1925, 1928 i 1930.

Autor artykułu opisuje powody, które 
skłoniły rząd polski do rozpoczęcia budowy 
własnego portu, przypominając strajk robo­
tników gdańskich w okresje wojny polsko- 
rosyjskiej, oraz inne trudności, jakie czynił 
Polsce Gdańsk.

„Do tych powodów bezpośrednich — 
pisze p. M artin — dołączyć należy powody 
natury bardziej politycznej. Stwarzając w 
t. zw. „kurytarzu" wielkie miasto polskie i 
potężny port, rząd warszawski mógł mieć 
zamiar zamanifestowania publicznie polskie-

nowego portu, który „być może stanie się 
pewnego dnia najpotężniejszym na tem mo­
rzu ze względu na swą użyteczność“.

W ostatecznej konkluzji p. William Mar­
tin stwierdza, że: „jeśli wszakże zdamy so­
bie sprawę z doniosłości wysiłku i z moral­
nego charakteru celu tych wysiłków, jakim 
jest wielkość polskiej ojczyzny, nie można 
oprzeć się uczuciu uwielbienia (admiration) 
wobec dzieła o którem wielu ludzi sądziło, 
iż jego realizacja przerośnie siły młodego 
państwa, Polacy postanowili udowodnić, że 
ich zdolności techniczne są znacznie wyższe 
od tych, jakie przypisywała ir| opinja pu­
bliczna i dokonali tego w zupełności".

CeBe wizmfig 
prefiniera Wenizelosa
Wizyta premjera Venizelosa w W arsza­

wie, zapowiedziana i ustalona szereg mie­
sięcy temu ma charakter kurtuazyjny. Pol­
skę i Grecję łączą przyjazne i serdeczne 
stosunki, które niejednokrotnie znajdowały 
swój wyraz we współpracy ministrów spraw 
zagranicznych obu państw na terenie mię­
dzynarodowym, a przedewszystkiem na te­
renie Genewy.

Polityka Republiki Greckiej pod świa­
tłem kierownictwem obecnego jej premjera 
jest nawskroś pokojowa i zgodna z ideą Li­
gi Narodów, co zbliża to państwo do Polski. 
Jednym z ostatnich przejawów tego stano­
wiska Grecji była konferencja państw bał­
kańskich przeprowadzona niedawno w Ate­
nach, a mająca na celu stabilizację stosun­
ków na Bałkanach i pokojowe uregulowa­
nie rozdźwięków między narodami zamiesz- 
kującemi ten półwysep.

Poza przyjaznemi stosunkami politycz- 
nemi, łączącemi Grecję z Polską, obydwa 
te państwa są związane ze sobą licznemi 
wspólnemi interesami o charakterze ściśle 
gospodarczym, co zostało uregulowane w 
polsko-greckim traktacie handlowym zawar­
tym na wiosnę roku bieżącego.

Tak więc wizytę premjera Venizelosa w 
Warszawie należy traktować jako nowy 
doniosły etap w rozwoju przyjaznych sto­
sunków między Rzplitą Polską a Republiką 
Grecką.

Z iaicm nic pańsdwa 
aiom atisk iego

W znanym arabskim dzienniku „Al 
Ahrar" publikuje obecnie sądziwy turecki 
mąż stanu Tahsen Pasza swoje niezmiernie 
zajmujące pamiętniki pod tytułem „Taje­
mnice państwa Ottomańskiego“.

Tahsen Pasza jest jednym z najznako­
mitszych dyplomatów b. cesarstwa turec­
kiego, który często przebywał na dworze 
cesarza Austrji Franciszka Józefa w po­
ważnych misjach dyplomatycznych. W pa­
miętnikach swoich poświęca on dużo miej­
sca projektowi państwa żydowskiego przed­
stawionego przez Teodora Herzla i barona 
Rotszylda sułtanowi Abdul Hamidowi.

„Problem sjonistyczny — pisze turecki 
mąż stanu — odegrał poważną rolę w poli­
tycznej koncepcji sułtana. Najpierw był on 
nastawiony do tego projektu przychylnie, 
potem coraz sceptyczniej zapatrywał się na 
kolonizację Palestyny przez Żydów. Lękał 
się, że masowy napływ żydów będzie zagra­
żał integralności państwa tureckiego, oba­
wiał się również konfliktów międzynarodo­
wych, wynikłych na tle ewentualnego posia­
dania przez żydów miejsc świętych dla 
chrześcijan i sprzeciwu ze strony sfer wa­
tykańskich.

W roku 1899 Herzl po raz trzeci prosi! 
w tej sprawie Abdul Hamida o audjencję i 
oświadczy! mu, że otrzymał z Watykanu 
ustną przychylną odpowiedź, co sułtan może 
stwierdzić u nuncjusza papieskiego w Kon­
stantynopolu. Nuncjusz oświadczył istotnie, 
że W atykan niema nic przeciwko stworze­
niu żydowskich kolonij w Palestynie pod 
warunkiem, że przynajmniej połowa miesz­
kańców tych kolonij będzie się składała z 
nie-żydów tak, że nigdy większości żydow­
skiej nie będzie w Palestynie.

Abdul-Hamid jednak nie mógł się zde­
cydować, mimo że baron Rotszyld ofiaro­
wał się spłacić długi tureckie kwotą 6 miljo- 
nów funtów.

Połączenie P o lsk i z m o rzem  Czarnem
i Sródziemnem

N n w c  sSrod# d l a  iroaszei e k sp a n sji — L inia k n ie jo w a : W arszaw a  
SaSoniRct

f f i n k a r e s z i - B t a l o g r d d

Na parę miesięcy przed wybuchem wojny 
światowej serbski i rumuński parlamenty ra­
tyfikowały umowę kolejową, na mocy której 
miał zostać zbudowany most kolejowy mający 
połączyć Krajewo z Niszern. Miał to być waż­
ny węzeł na projektowanej linji kolejowej Du­
naj — Adria, która miała uniezależnić Rosję 
od Austrji w połączeniu kolejowem z Serbją. 
Jednocześnie miano rozpocząć budowę krót­
kiej linji między Gałaczem a Reni.

Plany te były jeszcze w opracowaniu gdy 
: : dogly się krwawym sygnałem śmiercionoś­
nej wojny: strzały w Serajcwie.

Gdy wielki kataklizm przeminął, a trzy ce­
sarstwa rozsypały się w gruzy, mapa Europy

zmieniła zupełnie swoje oblicze. Długi czas 
nie myślano zupełnie o kolejowym układzie 
serbsko-rumuńskim, niedawno dopiero wydo­
byto go z archiwów jugosłowiańskich, komisja 
jugosłowiańska z całym sztabem militarnych i 
technicznych rzeczoznawców udała się do Bu­
karesztu i jak doniosły dzienniki, powróciła 
niezmiernie zadowolona do Białogrodu po prze­
prowadzeniu rokowań uwieńczonych pomyśl­
nym rezultatem. Oficjalne komunikaty obu 
rządów nie ukazały się jeszcze do tej pory. 
Pod wpływem Francji — wedle mniemania je­
dnego z pism niemieckich — rząd rumuński 
ma się zdecydować na włożenie pół miljarda 
lei bez osobistego w tem bezpośrednio inte­
resu w linję kolejową, która połączy wprost

Jugosławję i Rumunję: Białogród — Buka­
reszt — Paryż.

Dzięki połączeniu Bukareszt — Czerniow- 
ce — Warszawa linja kolejowa, łącząca Pol­
skę z Morzem Czarnem, ma dla nas niezmier­
ne znaczenie, gdyż łączy się ona bezpośrednio 
z Salonikami, skąd Polska zdobywa dla swej 
ekspansji trzecie morze — śródziemne, gdzie 
w Tulonie oddawna ćwiczą się nasi marynarze.

Niemcy z przekąsem piszą o tej solidar­
ności Słowian, podnosząc znowu zagadnienie 
korytarza, który mógłby być zduszony i izo­
lować Polskę od świata. Nie w smak im za­
pewne, że oprócz Bałtyku zdobywamy jeszcze 
połączenie z morzem Czarnem i Śródziemnem.
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RadośC, nadzielę I wiarę
zmoMSiziagmp w dniu Rtowei# Roku

Widzieliśmy zapewne — i to nieraz — 
¿rono ludzi na stacji, udające się w podróż 
do nieznanego jeszcze kraju. Stacja i tak 
zdawałoby się monotonna i zwykła czynność 
odjazdu pociągu nabierają wtedy jakiegoś 
innego, bardziej uroczystego, nieco zgorącz- 
kowanego charakteru. Odjeżdżający w tym 
momencie przypominają dzieci, które uda­
ją się gdzieś daleko, w kra; baśni, z którego 
głuche dotąd i nieokreślone nadchodziły 
wieści, lecz którego nie dotknęła jeszcze 
ludzka stopa. Moment ten na stacji jest je­
dynym w swoim rodzaju — oto miasto, w 
którem mieszkało się i przebywało dotąd, 
miasto-przeszłość, pozostało za nimi odje­
żdżającymi, jako coś, co oddala się coraz 
bardziej, wywołując słabnące zresztą uczu­
cie melancholji i poczucie bezpieczeństwa. 
Ze strony przeszłości, która minęła bezpo­
wrotnie, nie grozi już nic ani nam, ani na­
szemu życiu. Cel podróży, ów kraj przy­
szłości, nieznany jeszcze, do którego się dą- 
ży, przystrojony jest przez wyobraźnię 
wszystkiemi barwami i wdziękami młodo­
ści, optymistycznego oczekiwania i nadziei. 
Podróżni na stacji, która jest stacją życia, 
punktem granicznym między przeszłością a 
przyszłością w utrwalonym przez zwyczaje 
i tradycję miejscu zetknięcia się dwóch lat 
kalendarzowych, jakby na chwilę zrzucili z 
siebie gniotący ciężar codziennego życia 
jego kłopotów, jakby znaleźli się na od­
skoczni i przez chwilę wypoczywali świą­
tecznie, zanim uczynią skok w przyszłość, 
w rok następny.

Każdy wie o tern, bo doświadcza tego 
na własnej skórze, że czasy przesileń i kry­
zysów powojennych stawiają jednostki, gru­
py i narody w obliczu zadań i trudności no­
wych i skomplikowanych, bo nienapotyka- 
nych jeszcze dotąd w takiej ilości i w ta­
kich rozmiarach.

Uśmiech na twarzach staje się coraz rza­
dziej widywanym gościem, a nerwy napina­
ne i dręczone ustawicznie tracą coraz bar­
dziej możność radowania się. Zdawałoby 
się stąd, że i w ostatnim bastjonie optymiz­
mu i radości, na murach Nowego Roku po­
jawi się biały sztandar i załoga skapituluje 
i odda broń w ręce nieprzejrzanej szarej 
armji goryczy i sceptycyzmu, która ją ze 
wszystkich stron otacza. A jednak tak nie 
jest i tak nie będzie i fakt ten należy powi­
tać z uznaniem i z radością.

Objawy te bynajmniej nie są w przewa­
żającej swej większości dowodami lekkomy­
ślności ludzkiej, braku serca i wrażliwości 
na nędzę i biedę. Można powiedzieć, że w 
punkcie zetknięcia się dwóch lat, na Nowy 
Rok, dokonywa się mobilizacja całego op­
tymizmu, nadziei i radości życia, która tkwi 
jeszcze w udręczonej obecnie ciężko ludz­
kości i daje jej moc przetrwania obecnego 
trudnego momentu. Nowy Rok, uroczysto­
ści i nastroje noworoczne są wobec tego 
symbolem nieprzemijającej i niezgnębioncj 
mimo wszystko wiary ludzkości i ludzi w 
siebie, w życie i w swoją przyszłość.

W optymizmie noworocznym tkwi wiara 
w lepszą przyszłość i przekonanie, że ener- 
gja i entuzjazm ludzki zdołają ją w najtru­
dniejszych nawet warunkach korzystnie dla 
siebie ukształtować. Nie gorszmy się więc 
z objawów noworocznego optymizmu, r.ie 
hamujmy go i nie krępujmy ani u innych, 
ani w sobie. Optymizmu, tego bodźca ener- 
gji, tego motoru życia trzeba nam obecnie 
więcej, niż kiedykolwiek. Pielęgnujmy więc 
tę wątłą jeszcze roślinę, abyśmy kiedyś, po 
dokonanej pracy, mogli zażywać zasłużone­
go odpoczynku w jej cieniu.

Cieszmy się więc, że Nowy Rok podnie­
ca ludzkość i zaciekfiwia, że z ochotą i otu­
chą zmierza w przyszłość i z uśmiechem na 
twarzy marzy o tern, aby uchylić choć tro­
chę zasłonę z jej oblicza. Cieszmy się z 
tego, że ludzkość, choćby w jednym tylko 
noworocznym momencie, przypomina gro­
madę dzieci na stacji, udającą się w nie­
znany kraj na wakacyjną wycieczkę. Albo­
wiem kto wierzy w siebie, w swoje siły i w 
przyszłość, ten ma w sobie gwarancję zwy­
cięstwa.

J. Ł.

I
Wszystkim Czytelnikom, Przyjaciołom i Współ- JP 

f pracownikom naszego pisma zasyłamy serde- 1 
l  czne życzenia

• „DOSiEGO ROKU" §>
W y d a w n ic t w o  i R e d a k c ja  !►

„Dnia Pomorskiego", „Gazety Gdańskiej", i  
L „Dnia K aszubsk iego“ i „Dnia Bydgoskiego". ^

Moc Sylwestrowa w Nowym Jorkn
„¿ liczne  SieSmiessie“  n a  n lfcacS i m ia s to

Nowy Jork jest najbardziej zrównoważo» 
nem miastem w Ameryce. Istnieją jednak dwa 
dni, w które zrzuca z siebie mniej tub więcej 
cienką powłokę kultury i wpada w szal praw* 
dziwy.

Jeden z tych dni przypada tylko raz na 
cztery lata. Jest to listopadowa noc wyboru 
prezydenta Stanów Zjednoczonych. Wówczas 
ulicami toczy się i przewala rozhukana fala 
tłumów, oczekujących wyniku wyborów. Lecz 
noc ta jest tylko stabym odblaskiem „najwięk-- 
szej“ nocy nowojorskiej, nocy sylwestrowej.

W noc tę zalewają olbrzymie miasto ludzie 
podziemi, do nich należy wówczas główna ars 
terja, Broodway. Spokojny obywatel unika 
ulicy i święci witanie Nowego Roku u siebie, 
w domu czy też na zabawach w hotelach i klu* 
bach, na których niemniej wesoły nastrój pa» 
nuje.

Wieczór sylwestrowy rozpoczyna się względ 
nie spokojnie. Na placach miejskich zapalają 
się po raz ostatni olbrzymie choiny. Na uli» 
cach zaś roi się od przekupniów, sprzedają» 
cych maski, larwy, trąbki i inne sylwestrowe 
instrumenty hałaśliwe. Publiczność spieszy do 
restauracyj, hotelów, kin. Lecz bywalcy kino» 
wi około godz. 11 opuszczają kina, obraz 
Broodway‘u zmienił się w tym czasie do nie»

Times»Square, Broodway i t. zw. „Białą 
Drogę“ zalały rozpętane fale tłumów z dziel» 
nic portowych, wschodniej i innych przed»

mieść olbrzymiego miasta. A o ściany drapa» 
czy tłucze się jeden wielki, przeciągły, piekieł» 
ny skowyt i hałas, zdając się rozsadzać mury 
tych ulicznych szybów.

Niesposób opisać tłumu, który się przewa» 
la glównemi ulicami miasta. Olbrzymi murzy» 
ni w sukniach kobiecych, z niekształtnemi ka» 
peluszami, zdobnemi w strusie pióra, na gło» 
wach, przeciągają ulicą, spleceni uściskiem 
z marynarzami ze wszystkich stron świata. 
Świecą się świdrujące i drapieżne oczy róż» 
nych przestępców, rozrywają powietrze prze» 
raźliwe, zachrypłe okrzyki. Uszy pękają od 
bezustannego trąbienia, przeciągłych gwizdów 
i świstów. A nad tym ogłuszającym hałasem 
góruje bezustanne zabójcze dzwonienie, t. zw. 
dzwonki szwajcarskie, okropny namiastek uro» 
czystych tonów naszych dzwonów kościelnych.

Kiedy się zbliża północ, potęgują piekielną 
wrzawę coraz liczniejsze strzały rewolwerowe. 
Aż do chwili, kiedy to wszystko wybucha w 
jeden diugi okropny, przeraźliwy, orgjastycz» 
ny krzyk — w chwili wybicia godziny dwuna» 
stej. Tak wita ulica nowojorska Nowy Rok.

Te sylwestrowe wrzaski nazywają w Ame» 
ryce dziwnym, grecko»angielskim wyrazem 
„callisthumping“, co znaczy mniejwięcej „ślicz» 
ne bębnienie“.

Wrzaski nie cichną przez całą noc. Policji 
w noc tę nie widać. Czuwa ona z daleka, nie 
nad hałasującymi ludźmi podziemi nowojor»

ZHC2C W0SSI $ t o ń c a !
Jest taki odwieczny zwyczaj, że w dzień 

Nowego Roku składają sobie ludzie wzajemnie 
życzenia.

Pragnę, i ja drodzy Czytelnicy zadosyćuczy- 
nić pięknej tradycji, wedle której choć zrzad- 
ka człowiek człowiekowi bratem się staje. Bo 
tak na codzień, to przecież homus liomini lu-
pus est!

„Obyś połamał nogi! Obyś kark skręcił! 
Oby cię wszyscy djabli wzięli. . .  oto nasze 
życzenia codziennej, szarej rzeczywistości!

Obyż ten nastrój noworoczny dobrej życz­
liwości, braterskiego prawdziwie usposobienia 
mógł przesiąknąć w nasze dusze i pozostać w 
nich stale — to najpierwsze z życzeń moich, 
kochani!

A inne? A więc zdrowie, tak zwane — 
szczęście, wszelkie pomyślności, radości, pie­
niędzy w bród i tc wszystkie osobiste marze­
nia i pragnienia niech się wam iszczą obficie, 
hojnie, bogato!

A oprócz tego życzę wam jeszcze serc roz­
szerzenia, ducha podniesienia, białej, rzewnej 
bezbolesnej rezygnacji, która umie bez buntu 
obracać kamienie żarn życiowych, w których 
się nieraz miele serce ludzkie, życzę, by was 
wszystkich otuliła miękko fala ciepła, bez któ­
rego usycha i mrozem się ścina dusza człowie­
ka, by uśmiech, choć czasem smutny, przy­
warł na zawsze do waszych ust, a słowa, które 
z nicli padają były zawsze pełne pogody, jas­
ności i miodu, i życzę Wam, drodzy moi, aby 
Wam przez cały ten Rok Nowy świeciło nie­
ustanne słońce, słońce, słońce! Zet-Em.

M ai na  Saliarze
szu m ia ło  m orze

W y s ie w a  r z e ź b o  fl s z lu ic i
p raa fiim lfaA sB fie i w  E »ary2u
Uczony badacz sztuki, profesor Frohenius 

poświęcił się szczegółowym badaniom nad ma­
larstwem i rzeźbą afrykańską, zwłaszcza na 
północy czarnego kontynentu. W Paryżu urzą­
dził obecnie wystawę swych niezmiernie cen­
nych zbiorów, które robią na widzach nie­
zmiernie potężne wrażenie, gdy zważymy, że 
są to dzieła ducha ludzkiego z przed tysięcy 
lat.

Są tam epizody myśliwskie i sceny z życia 
domowego podobne bezsprzecznie do odnale­
zionych rysunków na ścianach grot w Atamira 
w Hiszpanji. Bliskie pokrewieństwo ich nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, jednak znać 
dużo wyższy poziom kultury na rysunkach 
hiszpańskich. Zrozumieć to pokrewieństwo 
można łatwo, jeśli się zważy, że Europa i Afry­
ka tworzyły ongiś jeden kontynent, a wedle 
orzeczeń badaczy prahistorji Afryka północ­
na i wybrzeże Morza Śródziemnego między 
Marsylją a Kadyksem były zamieszkane w 
czasach tonących w pomroce wieków przez 
jeden szczep negroidów.

Zabytki artystyczne przywiezione przez 
prof. Froheniusa sięgają epoki niezmiernie za­
mierzchłej, gdyż znajdujemy wizerunki zwie­
rząt, które musiały istnieć w wodzie w cza­
sach gdy na miejscu Sahary szumiały fale 
przedhistorycznego morza.

skich, do których / w tym dniu ulica należy, 
lecz nad zabłąkanymi w ten rozpętany żywioł 
obywatelami lub nieznającymi stosunków ob» 
cymi przybyszami.

Przp^oila .
Cftloc §M Sw csfiB r«w u>

Od paru dni, w miarę zbliżania się Sylwe» | 
»tra, w domu Majchrzyckich panowało zdc» 
nerwowanie. Pochodziło to stąd że urocza pani 
Mila chciała spotkać Newy Rok hucznie i we» 
soło. Ba! nictylko wesoło, ale wprost szampan» 
sko. To znaczy, żeby szampan się lał, korki 
strzelały, żeby było dużo światła, hałasu, wy= 
fraczonych panów i wydekoltowanych pań. — 
Poglądy męża na tę sprawę były nieco inne 
■ właśnie na tle tej rozbieżności zdań atmos» 
fera panująca w domu, była nasycona elek* 
trycznością.

Pan! Mila była rozżalona. Wilja była cicha 
skromna i rodzinna. Doskonale, wilja to dzień 
rodzinny, nie ma o to pretensji. Ale Sylwester 
— to co innego. Na Sylwestra nikt nie siedzi 
w domu, chyba, że wydaje u siebie przyjęcie. 
Przecie, jaki Sylwester, taki cały rok. Ale wia» 
domo, że każdy mąż jest tyranem i nigdy żo» 
ny nie potrafi zrozumieć. Ciężkie czasy1! a 
czy można ręczyć, że. na przysziy rok będą 
lżejsze? Właśnie, jakby zacząć nowy rok hucz 
nie, to może byłyby lepsze. Właściwie, to ona 
pani Mila, chce tylko zrobić dobrze mężowi, 
ale naturalnie nie może on tego ocenić.

A w tem wszystkiem kryło się jeszcze jed» 
no, tajne, glębof o ukryte marzenie: Pa»- Mila

chciała mieć przygodę. I to właśnie w Noc 
Sylwestrową.

Na czem miała polegać ta przygoda, do» 
brze nie umiałaby wytiómaczyć. Ałe przecie 
tyle kobiet, najporządniejszych, najwytraiw» 
niejszych, miało przygody właśnie na Sylwe» 
stra, na reducie, czy balu. Pani Mila nigdy 
jeszcze nie była na reducie i marzyła o tem. 
Można tam poznać jakiegoś księcia, albo wiel»

. kiego poetę incognito. Można być porwaną, 
wywiezioną, wykradzioną. Można przeżyć ja» 
kąś szaloną noc bez dalszych konsekwencji, 
w wykwintnej garsonjerze wielkiego pana. ..

Zdradzić męża? nie! co znowu! I z jakimś 
nieznajomym.. . nie, to byłoby brzydkie! Ale 
tak, żeby on naprzykład klęczał przed nią, ca» 
lował jej ręce, mówił tysiące pieszczotliwych 
słów.

— Pan się pomylił — powie mu coś takiego 
Jestem uczciwą kobietą. Żegnam pana.

Tyle przecież piszą w powieściach i nowe» 
lach o przygodach na reducie. I zwłaszcza na 
Sylwestra. Przeoież i w życiu, u licha, bywają 
przygody! Dlaczegóżby jej, parni Mili dotąd 
nic się nie zdarzyło?

* <■*
W dzjeń Sylwestra mąż zdziwiony był i na» 

wet niejako zaniepokojony niezwykłą zgodno» 
ścią pani Mili. Mieli iść do kuzynów na kieli» 
szok wina w rodzinnoaprzyjacielskiem gronie, 
potem ewentualnie trochę ¡potańczyć, posie»

dzieć przy brydżu. Pani Miła, która przedtem 
protestowała przeciw tak skromnemu spędzę» 
niu nocy noworocznej była teraz uległa jak 
baranek. Mąż, trochę niespokojny, próbował 
wybadać grunt.

— Bo, jeślibyś koniecznie chciała .mogli» 
byśmy zamówić stolik w jakiejś knajpie... — 
Ale zastanów się, czy to będzie weselej?

— Już się zastanowiłam i przyznaję cl zu» 
pełną rację. Szkoda pieniędzy. Pójdziemy do 
Janków, tak jak chciałeś.

*— Ale gdyby ci to miało sprawić przykrość..
— Najmniejszej, kochanie, będę się dosko» 

nale bawić. Bądź zupełn e spokojny. I nie rób 
sobie skrupułów.

*
Męczący dzień, pełen przygotowań. Czeka» 

nie u fryzjera, czekanie na manicure, tłok, — 
pośpiech, pędzenie po mieście taksówkami, — 
przepychanie się w sklepach. Niepokój, czy 
krawcowa sukn'ę na czas odeśle i czy nie bę» 
dzie poprawek? 1 przymierzanie ukradkiem 
malej, srebrnej maseczki, ocienionej leciuch* 
ną koronką. Wszystko, okazało się dobre — 
na szczęście. I humor pani Mili na zebraniu u 
Janków wpraw'ał w zachwyt całą rodzinę. — 
Wszyscy jednogłośnie zgodzili się, że cudów» 
nie wygląda. Zdenerwowanie zdradzały tylko 
podtkrążone oczy i bladość twarzy, nawet pod 
warstwą pudru. „Gendre des roses“.

O ■dwunastej wypito zdrowie nadchodzące»

go nowego roku dobrem winem francuskiem. 
Nakręcono patefon i przy dźwiękach ostat» 
nich przebojów zaczęto sunąć do tańca. Prze» 
zoma gospodyni zaasekurowała się bowiem na 
ten -wypadek, zapraszając między innymi pa» 
ru młodych ludzi, niegrających w bridża. -— 
Oczywiście, zorganizowano dwa stoliki, przy 
jednym z których zasiadł mąż pani Mili. No» 
leżał do tych zapalonych bridżistów, których 
żadna siła nie poizuszy z miejsca przed skoń» 
czeniem robra.

Pan.i Mila ukradkiem spojrzała na mały 
zegareczek na ręku. Dochodziła pierwsza. Na» 
leżało dzałać.

Mąż, któremu wyjątkowo szła karta, nie* 
bardzo protestował, kiedy pani Mila skarżąc 
się na małą migrenę, postanowiła jechać do do 
mu. Odprowadzi ją kuzyn, a mąż niech sobie 
nie przeszkadza i nie przerywa miłej zabawy. 
Pani Mila wyniosła się cichutko, po angielsku 
Odprowadzał ją siostrzeniec, młody chłopak, 
maturzysta dumny z roli opiekuna ładnej cioci

Auto zatrzymało się przed domem, w któ* 
rym mieszkali Majchrzyccy.

— Dowidzenia, Kaziu, dziękuję ci. Wracaj 
do domu. Pójdę na górę sama.

K ika chwil nerwowego przeczekiwania w 
gramie. Chłopiec odszedł. Pani Mila wysunęła 
się z bramy i za chwilę siejziała już w aucie

— Na Redutę!
* **
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Sgmfonfa wolny
Zagadnienie wolny w dziełach literackich

W pogoni
za naidolf ładniejszą godziną

Ditwn ef a  dzl$Po rewolucji, jaką wywołała książka nie­
mieckiego pisarza Erika Marji Itemarque‘a, 
J fn  zachodzie bez zmian“, zainteresowanie li­
teraturą wojenną znacznie wzrosło i pisarze 
wszystkich niemal krajów poświęcili tematowi 
temu swe dzieła. Wszystkie narody, które od- 
ezuły boleśnie wstrząs wojny światowej, mają 
swoich Remarque‘ów, nie tyle głośnych, ile 
bardziej z epoką wojny związanych.

W tych dniach ukazała się na półkach księ­
garskich w Pradze książka 0 . Pieką pod ty­
tułem „Symfonja wojny", poświęcona zaga­
dnieniu wojny i wpływom, jakie ta ostatnia 
wywarła na literaturę czeską. A wpływ ten, 
jak widać z rozdziałów książki, jest głęboki 
i wielostronny. Znaleźli się w niej i autorzy 
niemieccy z Czechosłowacji, jak Oskar Baum, 
Erik Mar ja  Rilke i Franciszek Werfel. „Sym­
fonja wojny“ zawiera bardzo przekonywujące 
głosy, tak przeciw wojnie, jak i za wojną. Do 
tych, którzy praktycznie i teoretycznie zwal­
czają wojnę, zalicza autor poetę Światopełka 
Czecha, pisarza starszej generacji, ze współ­
czesnych zaś — Karola Czapka, Józefa Czap­
ka, Franoiszka Szramka i Niemca Rilkego.

Drugi rozdział wspomnianej książki omawia 
nastroje roku 1014, wyszczególnia dzieła Czap- 
ka-Chody, poety St. K. Neumanna, Marji Ma- 
jerowej, zaś wstępem do tego rozdziału jest 
poemat Otokara Brzeziny „Modlitwa za nie­
przyjaciół“. Trzeci rozdział książki przynosi 
przegląd literatury remarque‘owskiej, t. j. rea­
listyczny obraz okropności frontu, malowany 
przez autorów, którzy w niej bezpośrednio 
brali udział. Są to poeta legjonista R. Medek, 
J. Kopta, F. Kubka, J. John, Fr. Langer. — 
Dzieła tych autorów są wiele cenniejsze od po­
wieści Remarque‘a, który książkę swą pisał 
w kilka lat po wojnie i który zabarwił ją łez­
ką romantyzmu, torując jej tern samem drogę 
do szerokich warstw czytelników.

Ostatni rozdział „Symfonji wojny“ poświę-

Nałbogateze hobidu
W związku ze sprawą spadkową nieja­

kiej hrabiny de Granard, która ostatnio 
otrzymała w spadku 2 i pół miljona fun­
tów szterlingów (t. j. około 100 miijonow zl. 
dzienniki londyńskie rozpisują się o najbo­
gatszych kobietach świata. Jako najbogat­
sze wymieniają: angielkę, lady Yule, oraz 
hiszpankę, senoritę Decourt, z których Każ 
da posiada około 20 miljonów funtów szter­
lingów (t. j. przeszło pół miljarda złotych). 
Jednakże zdaje się, że najbogatszą na świę­
cie jest japonka, Yone Suszuki, niezwykły 
typ kobiety, zajmujący się interesami han­
dlowymi na ogromną skalę, właścicielka ca­
łej floty okrętowej, fabryk stali, plantacji 
cukru, bawełny i t. d. Majątek jej ocen ony 
jest na 30 miljonów funtów szterlingów (t. j. 
przeszło miljard zł.).

Nowe złoża zioła
Według wiadomości z Belgji, w Kongo 

odnaleziono nowe złoża złota. Znajdują się 
one w miejscowości Kilo-Moto.

ca autor omówieniu szkodliwych wpływów woj­
ny na umysły dziecięce. Znajdujemy więc tu­
taj głosy poetów, którzy wierzą, że widmo woj­
ny zostanie kiedyś usunięte, wojna bowiem 
jako taka spacza charaktery, demoralizuje naj­
młodsze pokolenie i wprowadza rozkład w pań­
stwo i naród.

Zasadniczym głosem „Symfonji wojny“ jest 
wypowiedzenie się przeciwko tej barbarzyń­
skiej metodzie wzajemnego zabijania, głosem, 
którym przemawiają wszystkie niemal narody 
nie wierzące jednak, aby wojna mogła być cał­
kowicie usuniętą.

Jeśli komu zimno w Europie i uskarża się 
na mróz — winien przeczytać mrożącą krew 
w żyłach opowieść niezmordowanej podróż­
niczki Heleny Lavaysse p. t- „Zima w Laponji“.

To dopiero zima co się zowie! 20—40 stop­
ni mrozu i trzy miesiące ciemności. Bagatela! 
Należy podziwiać autorkę książki, która nie 
zawahała się zakosztować osobiście tej zimy 
w całej pełni. Czar jej promieniejący blaskiem 
śniegu w baśniach fantasmagorji pełnych stwa­
rza z Laponji krainę legendarną.

Opisy śniegu pełne liryzmu przepojonego 
poezją barwne są i zachwycające. Pomimo to 
jednak w Laponji zimno! zimno! zimno! i bar­
dziej nęon nas gaje mimoz nad szafirowem 
morzem — słońcem, niż wszystkie cuda zaklęte 
w kryształach lodu Laponji.

A Lapończycy? Mieszkańcy dziwnego i

Życie nasze, mieszkańców globu ziemskiego, 
upływa w ściśle wytyczonych ramach, które» 
mu na imię czas. Czas nasz mierzymy według 
czasu trwania obrotów naszej planety. Gdy 
ziemia obróci się raz dokoła swej osi, mija je» 
den dzień z 24 godzinami i 86 400 sekundami. 
Przy pomiarach czasu posługują się uczeni słoń 
cem, przy pomocy którego stwierdzają ukoń* 
czenie każdorazowego obrotu ziemi dokoła 
swej osi.

Lecz pomiary te podlegają różnym błędom, 
wynikającym z przeszkód atmosferycznych i 
astronomicznych. Błędy te możnaby jednak

fantastycznego kraju? Ta rasa wymierająca
i na zagładę skazana? Lapończyków jest 30 
tysięcy. Pochodzenie ich jest niepewne. Nie 
wiadomo, czy pochodzą od Scytów, czy od 
Samojedów. Lud to dziwny, który zdrir od 
swej mroźnej ojczyzny istnieć nie może, umie­
ra w słonecznych ciepłych krajach, potrzebuje 
do życia nieustannej walki z chłodem. Lud, 
który niema nic imaginacji.

Czy posiada jakąś etykę? Podstawą jej 
byłyby w takim razie biegunowe sprzeczności: 
złość i dobrotliwość. Lapończycy są naogół 
leniwi, dość łakomi i hojnie szafującj wyzwi­
skami, mają jednak duże zaloty: niesłychaną 
gościnność, uprzejmość, uczciwość bezprzykła­
dną i usposobienie pokojowe. Niepotrzebne są 
u nich kontrakty ani podpisy. Wszystkie in­
teresy załatwiają na podstawie honoru i zau-

ograniczyć do minimum, lub nawet zupełnie 
wyeliminować, jeśliby się udało w jednem je* 
dynem miejscu skupić jakgdyby wszystkie ze* 
garki całego świata. Czem liczniejsze możli* 
wości porównawcze, tern mniejsze błędy w ob* 
liczeniu czasu, tem większa dokładność.

I tak biją w sali międzynarodowego biura 
czasu w Paryżu poniekąd wszystkie zegary 
świata. Radjofonja umożliwiła zbieranie do* 
kladnego czasu ze wszystkich głównych punk* 
tów świata. Uczeni posunęli się nawet tak 
daleko, że odbierają w Paryżu odgłosy ude* 
rżeń wahadła zegarów z Szanghaju, Tokio, Wa 
szyngtonu, Londynu, Nancy.

A jaki ostateczny cel tej mozolnej pogoni 
za tysiącznym ułamkiem sekundy? Przede* 
wszystkiem zaspokojenie szlachetnej ciekawo* 
śc! naukowej, usiłującej dociec najdalszych 
tajników kosmosu. Udoskonalana wreszcie 
z dnia na dzień wiedza musi operować przy 
swych pomiarach coraz drobniejszemi cząstka* 
mi jednostek, musi więc w tym celu posługi* 
wać się jak najdokładniejszym czasem.

Nie zawsze tak bywało. Za dawnych „do* 
brych“ czasów regulowano czas w daleko pro* 
stszy sposób. Na wzgórzu za miastem wzno* 
siła się stara armata. Obok niej, z lontem 
w ręku, stał żołnierz, zapatrzony na wierzycz* 
kę obserwatorium astronomicznego, z której 
w pewnej chwili dawano mu sygnał. Równo* 
cześnie żołnierz oddawał strzał i nad miastem 
rozlegał się głuchy grzmot wystrzału. Była 
„dokładnie godzina 12 w południe.

„Dokładnie“? Dzisiejszy astronom tru* 
chleje na myśl o tej ówczesnej „dokładności“ 
czasu. Jeszcze zanim odgłos strzału dotarł 
do ucha poczciwego obywatela, chwila połu* 
dnia dawno, bardzo dawno już bezpowrotnie 
minęła.

'»Napewno upłynęło od tej chwili nawet wię. 
cej czasu niż przeraźliwie długi okres jednej 
sekundy.

fania. Pieniądze leżą na stołach — nikt ich 
nie rusza. Przy drzwiach niema zamków ani 
kluczy. Wszystko się daje i  pożycza — wszyst­
ko się oddaje i odnajduje. Można zostawić 
worek pełen cennych rzeczy na drodze. W trzy 
miesiące potem odnajdzie się go nietkniętym.

Religja ich jest oparta na trwodze, spoty­
kamy fetyszyzm, polegający na panicznym 
strachu przed siłami natury.

Kamień, kawałek drzewa, o oryginalnych 
kształtach, są przedmiotami zabobonnego kul­
tu. Składa im się ofiary z krwi renów, z  ko­
nopi i drzewa.

Domki bogatych Lapończyków malowane 
na czerwono, spędzają w nich długą noc zimo­
wą, instynkt ich raczej jest koczowniczy. — 
Przed cywilizacją skłaniają czoło w pokorze — 
czują się mali woboc europejskiej kultury.

Odsłonięcie pomnika kolciuMki w Poznaniu
m m m m m m s

Tradycyjny obchód rocznicy powstania wielkopolskiego miał w roku bieżącym bardziej 
uroczysty charakter; połączony bowiem był z uroczystością odsłonięcia w Poznaniu pomni* 
ka Tadeusza Kościuszki. Pomnik ten wykonany pedług projektu art.=rzeźb. Trzcińskiej* 
Kamińskiej, ustawiono obok hali reprezentacyjnej Targów Poznańskich. Zdjęcie przedsta*

wia uroczystość odsłonięcia pomnika.

3 m iesiące ciem ności i  s ia rczy steg o
m ro z u

Zim a w  L ap on ii — 2 0 —40 s io p n l n t io iu  — Wr m cra taca  ra sa  -  Cuda zalclctfe w  H rusztalacb
ło n u

Nieludzki tłok już w garderobie przeraził 
panią Milę. Na schodach przydeptano jej tren 
z żorżety po 30 złotych metr. To jej popsuło 
humor. Popychana I potrącana przedostała się 
do sali, gdzie jak śledzie w beczce deptało 
w tańcu kilkaset bajader, turczynek, cyganek, 
krakowianek i poprostu pań w perukach i bez 
ora<z różnokolorowych maskach, w objęciach 
da.nse.0w, odzianych rozmaicie, począwszy od 
marynarki, a kończąc na fraku.

Po bokach stall znudzeni mężczyźni, za* 
czepiani przez też same bajadery, krakowian* 
ki i jak wyżej.

— Kup mi lalkę! natarczywie domagała się 
jedna.

— Niema głupich — brzmiała odpowiedź — 
Kup sobie pani sama.

— No, to postaw ml wina!
— Chyba wody sodowej, i to bez soku...
Od czasu do czasu słyszało się sakramen*

talne: A ja pana znam! Czerwony djabeł w sa* 
typowym obcisłym i mocno sfatygowanym ko* 
stjiunie figlarnie zaczepił panią Milę rogami 
z drutu i bibułki. Atmosfera przesycona była 
dymem, alkoholem; potem, zapachami różnych 
perfum i pudru Kilka orkiestr grało w 'różnych 
salach i w melodję jedną wdzię.ało się mono* 
tonne wybijanie rytmu z innej, odleglejszej 
sali.

Panią Milę zaczynało to wszystko nużyć i 
doprowadzać do rozpaczy. Ledwie wyrwała

się jakiemuś obcesowemu jegomościowi, który 
złapał ją pod rękę i gwałtownie domagał się 
zdjęcia maski. Nogi, zmęczone bieganiem po 
piętrach odmówiły posłuszeństwa i usiadła na 
schodach.

— Masecaka taka piękna i taka sama? — 
zabrzmiał nad nią miły baryton.

— Przygoda! pomyślała sobie radośnie pani 
Mila i odpada kokieteryjnie:

— Skąd pan wie, że piękna, kiedy jestem w 
| masce?

—O, maseczko, mam w tych rzeczach wy* 
czucie, na czem jak na czem, ale na tem to 
się znam. Tyle kobiet przeszło przez moje tę* 
cc, że tak powiem, to się ma wprawę w ocenie

— Proszę! to pan taki Don Juan? — zapyta 
la pani Mila z pewnym strachern, ale serce bi* 
lo radośnie: tak! to jest właśnie uwodziciel o 
jakim marzyła!

— Nic, nazywam się inaczej. Ale od tego 
maskarada żeby sobie nie mówić kto i co. 
Choć maseczka do mnie, wciąż per pan, a tu, 
faktycznie, wszyscy po imieniu.

— Jak więc maro do pana mówić?
— Leon mi na imię.
— Leon?... Piękne imię. Ale to dziwne: nie 

mani znajomych tego imienia, a przecież ja
| par.a skądś znam.

Pani Mila spojrzała uważnie.
— Tak! nie ulega wątpliwości—wiedziałam 

pana. I to nieraz. Ale gdzie? udzie?

— O, maseczko, mówiłem już: tyle kobiet 
przez moje ręce codziennie...

Pani Mila obraziła się.
— No, proszę bardzo! Co pan sobie myśli! 

Ja przez pana ręce — ozy jak pan się wyra* 
ża — nigdy... I wogóle — co za sposób mó* 
wienia! Za kogóż pan mnie znowu ma? Że 
jestem na maskaradzie, to mie powód, żeby 
mnie obrażać!

— Ja też, faktycznie, nie miałom zamiaru. 
No, maseczko, na zgodę, napijemy się czegoś.

Pan Leon okazał się elegantem. Obstało /a! 
prawdziwe francuskie wino. zapłaci! zgóry . i 
zaczynał się pani Mili naprawdę podobać. — 
Wino rozmarzyło ją i uczyniło skłonną d“o 
pewnych drobnych ustępstw: naprzyklad poz* 
wplila pocałować się w zgięcie przy łokciu 1 
spacerowała z panem Leonem bras dessous 
bras dessus po korytarzu.

— Dystyngowany człowiek — myślała.
— Masz piękny karczek maseczko — za* 

szemrał glos pana Leona. — Ja u kobiety naj* 
więcej na to zwracam uwagę. I powiem pani, 
że po jednym karku poznam, co kobieta jest 
warta. Widzi się tego tyle codziennie... O, ton 
naprzyklad, to wart grzechu...

Gorący pocałunek na karku pani Mili za* 
dokumentował to wyznanie.

— Nie, to już zanadto! co pan robi? bro* 
nila się słabo. — Jak pan śmie!

Pan Leon był zadowolony z siebiel

— Tylko powiem oi maseczko, że co do 
fryzury, to partacka robota. Podstrzyżonc 
czort wie jak... Któż ci to robił?

— U Hipolita i Baltazara, taki pan Właidy* 
sław...

— Władysław? Ten partacz? Ha, ha! Natu 
ralnicl

Błyskawica jakaś rozświetliła umysł pani 
Mili. Ależ tak, oczywiście! Teraz wie, skąd' 
zna tego człowieka! Przecież to Leon od Hi* 
polita i Baltazara, który czesze przy sąsied* 
niem lustrze, przy Władysławie, jej stałym 
fryzjerze!

— Co ci jest, maseczko?
Spazmatyczny śmiech wstrząsnął panią Mi*

lą. Uciekać! uciekać prędzej! Do szatni — fu* 
tro i do domu! Numerek — ach, Boże, czy te* 
go futra nigdy nie znajdę?

Nareszcie! Do domu — nie, nie do domu. 
Zajdzie po męża!

U kuzynostwa konsternacja i radość. Żaba* 
wa wre jeszcze w najlepsze.

— Mila wróciła? To dopiero fantastyczka! 
Ale to świetnie — bez ciebie było nam smut* 
no.

Mąż podnosi z nad kart rozradowane oczy,
— Cóż, Mlluniu, przeszła ci migrena?
Pani Mila uśmiecha się zagadkowo,
— Najzupełniej — odpowiada.

H. Dołęga.
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Zycie gospodarcze
W zwierciadle naszego kryzijsu

gospodarczego
Na runku pieniciBio-ïsrediiiowilin — Pralesifs wekslowe i uoasBffaści — 

P o g n ie  w rolnictwie — G ówna prz«£cznna ifryfzirssK — W idoki na S031 r
Położenie na naszym rynku pieniężnym było 

w roku ubiegłym wybitnie niepomyślne.- Ce­
chowała go nadal ciasnota gotówkowa, uwi­
doczniająca się szczególnie jaskrawo w pierw­
szym i ostatnim kwartale, oraz zła wypłacal­
ność, wyrażająca. się w wysokiej cyfrze prote­
stów wekslowych i silnej fali bankructw, bę­
dących do pewnego stopnia także następstwem 
dużej inflacji wekslowej w roku 1929.

Liczba protestów wekslowych wynosiła w 
Polsce w dziesięciu miesiącach ub. r. 4.673.304 
sztuk na sumę 1.141.988.000 zł. i osiągnie w ca­
łym ub. r. przypuszczalnie ca. 5% miljona 
sztuk wartości około miłjarda 350 miljonów 
złotych. Odsetek weksli zaprotestowanych w 
Banku Polskim w stosunku do płatnych, który 
wynosił w grudniu 1929 roku 5,44% podniósł 
się w styczniu 1930 roku do najwyższego do­
tychczas notowanego poziomu 6,12%. W na­
stępnych miesiącach nastąpił pewien spadek i 
tak w lutym wynosił on 5,92%, w marcu 5,99, 
kwietniu 5,80; w maju osiąga on znowu wzrost 
do 6,07%, obniża się jednak potem i wynosi 
w ezerwcu 5,35%, w lipcu 5,29, sierpniu 4,16, 
wrześniu 3,78 i październiku 3,64%. Dopiero 
listopad wykazał wskutek zwiększenia się pro­
testów weksli rolniczych wzrost odsetka do 
4,22%.

W ciągu 10-ciu miesięcy ub. r. ogłoszono 
w Polsce 684 upadłości, wobec 516 w całym 
roku 1929, a 288 w r. 1928. Z cyfry upadłości 
w roku ubiegłym przypada na województwa 
centralne 403, poznańskie i pomorskie — lS2, 
południowe — 111, śląskie — 36, a wscho­
dnie — 2.

GŁÓD GOTÓWKOWY NA WSI.
Główną przyczyną kryzysu na naszym ryn- 

<u było ciężkie położenie rolnictwa, spowodo­
wane trwającą nadal niepomyślną koniunkturą 
dla ziemiopłodów i produktów hodowlanych na 
giełdach krajowych i zagranicznych. Wskutek 
- padku cen artykułów rolniczych i niemożno­
ści ulokowania ich wzrastał na wsi coraz bar­
dziej głód gotówkowy i słabła równocześnie 
siła nabywcza ludności rolniczej, powodując 
w konsekwencji kurczenie się obrotu towaro­
wego w przemyśle i handlu. Zauważyć jednak 
trzeba, że kiedy w roku poprzednim trudność 
zbytu towarów wytworzyła w niektórych ga­
łęziach zupełnie anormalne stosunki w sprze­
daży, wyrażające się w narzucaniu nieomal to­
waru odbiorcom bez dostatecznej gwarancji i 
przyjmowaniu pokryeia wekslowego z termi­
nem do 8, a nawet 10 miesięcy — to w okresie 
sprawozdawczym nastąpiła pod tym względem 
duża poprawa.

Pod wpływem bowiem interwencji banków, 
które wzbraniały się przyjmować weksle o ter­
minach dłuższych, — aniżeli 3 do 4, a ma­
ximum 5 miesięcy i bardzo ostro cenzu­
rowały oddawany do dyskonta materjał — 
przemysł, a następnie handel hurtowy ogra­
niczył znacznie kredyty i skrócił terminy płat­
ności do 4— 6 miesięcy, przyczem jednak przy 
zapłacie całej należności gotówką ponosił wiel­
kie ofiary, udzielając skonta nawet do 25% 
wartości towaru.
Z DZIAŁALNOŚCI BANKU POLSKIEGO.

Portfel wekslowy Banku Polskiego spadł z 
704.2 milj. zł. na 31 grudnia 1929 r. do 581.4 
iiilj. na ultimo czerwca 1930; od lipca jednak 

portfel z małemi wyjątkami stale wzrasta i 
tsiąga najwyższy stan 720.3 milj. zł. na 10-go 
października. Jak widzimy z tego, instytucja 
emisyjna, mając dużo wolnych kapitałów i do- 
stateczne pokrycie kruszcowo-walutowe obie- 
4U biletów, oraz natychmiast płatnych zobo- 
viązań, udzielała kredytów bardzo liberalnie.

Bank Polski obniżał swe stawki procentowe 
« ciągu roku trzykrotnie: w dniu 31 stycznia 
stopę dyskontową z 8% na 8, a lombardowa z 
:)V2 na 9%, 14-go marca stopę dyskontową z 
8 na 7%, lombardową z 9 na 8%, wreszcie 
13 marca z 7 na 61/2%> względnie z 8 na 7%%. 
Obniżka stóp procentowych spowodowana była 
wzmożoną płynnością na rynkach zagranicz­
nych (co uzewnętrzniło się w redukcji stawek 
dyskontowych w bankach emisyjnych), jakoteż 
od maja na rynku krajowym.

W drugiej połowie września kurs dolara 
efektywnego zaczął się w szybkiem tempie pod­
nosić, osiągając w pierwszych dniach paździer-

nika przejściowo w notowaniach prywatnych 
kurs 9 zł., a oficjalnych 8,99. Zwyżka ta-spo­
wodowana była w pierwszyńi rzędzie znacznym 
popytem i haussą na dolary w Berlinie. Prócz 
tego odegrał tu  dużą rolę moment spekulacyj­
ny i psychoza. Rozpoczęło się wycofywanie 
wkładów zlotowych z banków i nabywanie do­
larów. Ponieważ równocześnie wzrósł napór 
na kredyty ze względu na ożywienie sezonowe 
w przemyśle — płynność w instytucjach pie­
niężnych znacznie się pogorszyła. Z drugiej 
strony zwiększył się poważnie popyt na walu­
ty i dewizy zagraniczne W Banku Polskim, co 
skłoniło nawet Bank do zamiany części zapa­
su złota w kwocie złotych 141.620.362 na de­
wizy wysokocenne.

Gruntowna „kuracja“ odniosła wreszcie 
skutek i odtąd portfel wekslowy z małemi wy­
jątkami stale się zmniejszał, tak, że na 20-go 
grudnia ub. r. wynosił on tylko 666.114.331 zł.

Kurs dolara w listopadzie obniżył się znowu 
do normalnego poziomu, co spowodowało znacz­
ne uspokojenie rynku i zahamowanie odpływu 
wkładów z wielkich banków. Dzięki temu du­
że instytucje upłynniły się i nie odczuły zby­
tnio restrykeyj kredytowych Banku Polskiego.

Gorzej przedstawiała się natomiast sytua­
cja w bankach mniejszych, w których z jednej 
strony stan lokat spadał nadal. Spowodowało 
to dużą ciasnotę na rynku, która pogłębiła się 
jeszcze wskutek różnych ograniczeń.

WKŁADY W BANKACH PRYWATNYCH 
I PAŃSTWOWYCH.

Na dzień 31. 10. 1930 r. wkłady w 29 ban­
kach prywatnych, należących do Związku Ban­
ków, wynosiły 981 milj. zł. wobec 1.018 milj. 
na 31. 9. 1930 r., a 916 milj. zł. na 31. 12. 1929; 
kredyty krótkoterminowe wyrażały się na 
31. 10. 1930 r. kwotą 1.392 milj. zł., na 30. 9. 
ub. roku 1.395 milj., ną 31.. 12. 1929 r. 1.362 
milj. zł. Cyfry te uległy jednak w listopadzie 
i grudniu ub. r., jak wynika z prowizorycz­
nych obliczeń, dość dużej zmianie.

W bankach państwowych wkłady i lokaty 
wynosiły na 30 listopada 1930 r. — 1.391 milj. 
zł. (30.“ 9. 1930 — 1.398 milj. zł., a 31. 12. 
1929 — 1.144 milj. zł.), kredyty gotówkowe 
1.661 milj. — 1.695 milj. — 1.340 milj., kre­
dyty emisyjne 1.035 milj. — 1.019 milj. — 924 
milj. złotych.

Reasumując wszystko wyżej powiedziane, 
dochodzimy do wniosku, że rok 1930 był pod 
względem gospodarczym dla Polski bardzo nie­
pomyślny i trzeba będzie wielkich wysiłków, 
ażeby wyjść z kryzysu, który w spadku po 
sobie zostawił.

Trudność przezwyciężenia kryzysu jest tem 
większa, że występuje on obecnie na całym 
świecie i zaczyna już nawet przenikać do 
Francji, która dotychczas bardzo silnie opie­
rała się refleksom światowego przesilenia.

A. Z. W.

Polska wydafe na loiniciwo 
2 razy mnlef niż Szwafcarfa

W preliminarzu budżetowym na rok 
1931-32 przewidziane zostały na lotnictwo 
wojskowe wydatki w wysokości około 49 
miljonów złotych, na lotnictwo cywilne oko­
ło 13.170 tysięcy złotych (w tem 5 milj. bu­
dżet nadzwyczajny), razem więc budżet lo­
tniczy Polski wynosić będzie około 62 mil­
ionów złotych. W porównaniu z rokiem 
ubiegłym budżet lotniczy Polski zarówno 
cywilny, jak i wojskowy uległ zmniejszeniu.

Należy podkreślić, że wszystkie niemal 
państwa zwiększają ostatnio stale swe wy­
datki na lotnictwo. I tak w Szwajcarii w 
ciągu dwóch lat budżet lotnictwa cyw.łne- 
go wzrósł o 100%, ostatni budżet niemiecki 
przewiduje wydatki na lotnictwo cywilne o 
15K miljona złotych większe, nż w roku 
budżetowym poprzednim, budżet włoski o

33% więcej, niż w roku ubiegłym, budżet 
lotniczy angielski wzrósł o 50 miljonów zło­
tych. Czechosłowacja o ilości mieszkańców 
przeszło połowę mniejszej niż Polska, wyda­
je na lotnictwo cywilne zaledwie o 4 milj. 
zł. mniej od nas. Francja, posiadająca o 33% 
tylko w ię /3) ludności niż Polska, wydaje 
na lotnictwo cywilne 12 razy tyle, Włochy 
z ludnością większą o niecałe 10 miljonów, 
wydatkują prawie 3 razy więcej, Anglja zaś 
26 razy więcej.

W stosunku do ilości mieszkańców Pol­
ska wydaje na lotnictwo przeszło 7 razy 
mniej niż Włochy, 18 razy mniej niż Anglja, 
przeszło 2 razy mniej niż Szwajcaria* 15 ra­
zy mniej niż Francja, oraz o 40% mniej niż 
Czechosłowacja.

Kronika gospodarcza
Pogląd na konjunkturę światową. P. Jar.

Preiss, prezes Federacji przemysłu czechosto* 
wackicgo i dyrektor generalny „Zivnoetensfc* 
Banka“ w przemówieniu swem o położeniu go* 
spodarczem wyraził pogląd, że przesilenie obec 
ne nic dosięgło swego punktu szczytowego, 
lecz już nie jesteśmy daleko od tego punktu.

Zmniejszenie protestów wekslowych. We*
dług danych Głównego Urzędu Statystyczne* 
go w listopadzie r. b., zaprotestowano w całym 
kraju 399.439 weksli na sumę 106.140 zł., pod* 
czas gdy w listopadzie r. ub. 477.238 weksli na 
117.933 tys. zł. W porównaniu z październi* 
kiem r. b., liczba zaprotestowanych weksli 
zmniejszyła się o 11 procent, suma — o 7,6*/«. 
Przeciętna wartość zaprotestowanego weksla 
wynosiła 266 zł. wobec 256 zł. w października 
roku bież.

Miljardy księcia pszczyńskiego. Przed nje. 
dawnym czasem donosiliśmy o pokaźnych za* 
ległościach podatkowych księcia pszczyńskie* 
go w stosunku do skarbu polskiego, których 
uzbierało się w ciągu kilku lat około 15 miljo* 
nów. Prasa niemiecka jednocześnie doniosła
0 staraniach księcia u rządu Rzeszy o uzyska* 
nie większej zapomogi pieniężnej, zdawać by 
się przeto mogło, że magnat śląski stoi na pro* 
gu ruiny. Rzeczoznawcy jednak obliczają war* 
tość majątku księcia pszczyńskiego na samym 
tylko polskim Górnym Śląsku na 700 do 800 
miljonów złotych. Majątek ten obejmuje 67 
wielkich objektów, w czem czterdzieści tysię* 
cy hektarów ziemi i lasów, dziesięć kopalń
1 dwa browary.

Znaczne rozmiary kryzysu w Stan. Zjedn. 
Położenie gospodarcze Stanów Zjednoczonych 
jest bardzo poważne. Kryzys przybrał ostat* 
nio bardzo znaczne rozmiary i przejawia się 
w sposób bardziej ostry niż w krajach europej 
skieb. Miarą przesilenia gospodarczego w S t  
Zjednoczonych jest liczba bezrobotnych, któ* 
ra w końcu listopada r. b. wynosiła zgórą 5 
miljonów robotników przemysłowych, nie B* 
cząc robotników, zatrudnionych na roli. Rów* 
nież płace robotnicze uległy poważnemu obnś* 
żeniu. Zniżka zarobków robotniczych, która 
we wrześniu wynosiła 25*/», w październiku 
zaś 30“/«, wzrosła obecnie do 343*/* w stosu»* 
ku do zarobków w ubiegłym roku.

Bata na niemieckim Śląsku. Czeski labry* 
kant obuwia Bata zakupił — jak donosiliśmy 
— na Śląsku Opolskim majątek Odmęty nad 
Odrą, gdzie — mimo sprzeciwu niemieckich 
przemysłowców — buduje wielką fabrykę obu 
wia. Za majątek zapłacono 1 miljon 100 ty* 
sięcy marek niemieckich. Fabryka będzie za* 
trudniąc 40 tysięcy robotników, dla których' 
zostanie wybudowanych 400 domów mieszkał* 
nych.

Pożyczki zagraniczne w rolni 1930
Ogólny stan zagranicznych długów państwowych

Rok ubiegły przyniósł Polsce zaledwie 
kilka drobnych zagranicznych pożyczek pu­
blicznych i nawpół publicznych. Większa 
pożyczka, t. j. „zapałczana“ uzyskana zo­
stała wprawdzie w listopadzie 1930- r., je­
dnakże nie jest jeszcze ratyfikowana przez 
izby ustawodawcze.

W pierwszem półroczu wogóle żadnej 
umowy pożyczkowej nie zawarto. W pły­
wały jedynie sumy, uzyskane na podstawie 
umowy z dnia 6 i 7 grudnia 1929 r., dokona­
nej z jednej strony między amerykaóskiem 
towarzystwem Standart Steel Car Finance 
Corporation, a firmą Lilpop, Ran i Loewen- 
stein, zaś z drugiej strony między wspo­
mnianą firmą polską a ministerstwem ko­
munikacji (dostawa taboru kolejowego ca 
kredyt 10-letni).

Dopiero w końcu lipca b. r. zawarł ma­
gistrat m. Gdyni z Schweizerische Bankge­
sellschaft w Zurychu umowę, na podstawie 
której wspomniany bank szwajcarski udzie 
lit miastu pożyczki w kwocie 4 miljonów 
franków szwajc., płatnych w efektywnej 
szwajcarskiej walucie według parytetu zło­
ta.

Drugą pożyczkę zagraniczną, gwaranto­
waną przez państwo, otrzymały w paździer­
niku b. r. Państwowe Zakłady Inżynierii w 
„Société de Banques Suisses“ w Zurychu. 
Wynosi ona 2.000.000 dcl. i oprocentowana

jest w granicach oficjalnej stopy dyskonto­
wej Banku Polskiego.

W grudniu ub. r. otrzymało ministerstwo 
komunikacji ofertę konsorcjum francuskie­
go, na którego czele stoi towarzystwo 
Schneider-Creusot, na pożyczkę, przezna­
czoną na dokończenie budowy magistrali 
węglowej Śląsk — Gdynia. Warunki oferty 
są obecnie przez czynniki rządowe rozpa­
trywane i o ile okażą się realne, rozpoczną
się w tej sprawie wkrótce pertraktacje.• ••

Ogólny stan zagranicznych długów pań­
stwowych na dzień 31 sierpnia 1930 r. wy­
nosił w przeliczeniu na złote 4,049,482.465 
(454.907.931 doi.), z czego na pożyczki emi­
syjne przypadają następujące kwoty: 6% 
Poż. Dolarowa 1920 r. — 174.145.950 zł., 
7% Poż. w lirach 1924 — 160.565.509, 8% 
Poż. Dolarowa 1925 (Dillona) 243.243.000, 
7% Poż. Stabilizac. 575.280.000, reszta zaś 
na długi wobec rządów państw (z których 
największe są wobec Stanów Zjednoczo­
nych A. P, — 1.863.616.294 zł., Francji — 

375.845.878 zł. i Wielkiej Brytanji — 
184.579.758 zł,), długi polikwidacyjne po b. 
monarchji austrjacko-węgierskiej, zadłuże­
nie wobec prywatnych wierzycieli w Szwe­
cji — 41.43i.500 zł. i na koszty obsługi po­
życzek zagranicznych za rok budżetowy 
1930-31 Państwowe długi wewnętrzne wy­

rażają się cyfrą zł. 508.551.661, czyli dola­
rów 57.140.635.

Zaznaczyć należy, że koszty obsługi po­
życzek zagranicznych i wewnętrznych na 
rok budżetowy 1930-31 (spłata kapitału, 
odsetki .prowizje etc.) wynosiły 315.990.339 
zł. W przyszłym roku budżetowym skarb 
państwa spłacić ma z tytułu długów we­
wnętrznych, zagranicznych, oraz z tytuł« 
udzielonej poręki państwowej ogółem 
293.289.864 zł.

A. Z. W.

Podaleh od sianu 
ka walersklcgo

W Jugosławji wprowadzono niedawno 
początek od stanu kawalerskiego. Podatek 
ten opłacają wszyscy nieżonaci w wieku od 
lat 30 do 60, a to nietylko kawalerowie ale 
i bezdzietni wdowcy i bezdzietni rozwie­
dzieni. Stopa podatkowa maleje w miarę 
wzrostu lat. Podatkowi nie podlegają cu­
dzoziemcy, — z obywateli miejscowych zaś 
rolnicy i ci, których dochód roczny nie prze­
kracza 25.000 dynarów (tj. średnio 4.000 zło­
tych). Natomiast jednocześnie z wprowadzę 
niem tego podatku, rodziny posiadające po­
nad dziewięcioro dzieci zostają zwolnione od 
wszystkich podatków.
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N A  POUFNEM ZEBRANIU OPOZYCN 
Naco Madera?
Poco Madera?
Dlaczego Madera?
W jakim celu Madera?

Ero* zitliia się do ziemi
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„Mim są ci Sirzeicy?“
i i i .

Głównym celem Związku Strzeleckiego jest 
¿organizowanie społeczeństwa pod hasłem obro­
ny państwa polskiego, rozumianej nietylko ja­
ko obrony grania, ale też jako pracy nad pod­
niesieniem stanu gospodarczego i kulturalnego 
kraju.

Do zrealizowania tych haseł dąży Związek 
Strzelecki przez ukształtowanie typu obywate­
la najbardziej państwu przydatnego, przez wy­
chowanie obywatela-żołnierza. Typ obywatela- 
żołnierza, to najbardziej nowoczesny typ czło­
wieka w pojęciu demokracji. Jako obywatel, 
taki członek społeczeństwa jest jedynym z 
pracujących posiadaczy ogólnego Dobra Rzeczy 
pospolitej, a jako żołnierz jest on członkiem 
silnego i karnego ogółu, strzegącego niezawi­
słości i mocarstwowego stanowiska Państwa.

Obywatel-żołnierz potrafi spełnić swój obo 
wiązek obywatelski tak podczas pokoju, jak 
i wojny.

Musimy pamiętać o wojnie, bo pamiętają 
o niej nasi sąsiedzi, przejawiając każdorazowo 
swoje zaborcze zamiar}'.

Przysposobienie wojskowe całego społeczeń­
stwa polskiego, oto najżywotniejszy problem 
życia społecznego w Polsce, problem, który 
musi być w całej swej rozciągłości rozwiąza­
ny pozytywnie.

Jedną ze społecznych organizacji przyspo­
sobienia wojskowego w Polsce, organizacją naj­
silniejszą jest właśnie Związek Strzelecki, któ­
ry prowadząc wśród członków swych przyspo­
sobienie wojskowe, wprawiając ich wo włada­
niu bronią oraz wyrabiając w nich cnoty co 
chująee dobrych żołnierzy, stara się tą drogą 
wielki swój cel, obronę niezawisłości państwo­
wej, osiągnąć!

Należy sobie bezwzględnie zdać sprawę z 
tego, iż nasza zdolność do obrony granic pań­
stwa opiera się w znacznej mierze na przyspo­
sobieniu wojskowem.

W  dążeniu do wychowania obywatela-żoł­
nierza nie wystarczy i nie można opierać się 
li tylko na przysposobieniu wojskowem i kształ 
eeniu w rzemiośle wojennem. Byłby to cel zu­
pełnie chybiony.

Ideał wychowawczy osiąga Związek Strze­
lecki zasadniczo dzięki temu, iż poza P. W. 
największy nacisk kładzie na wychowanie oby­
watelskie.

Znaczenie społeczne wychowania obywatel- 
skiego docenia się n nas naogół powszechnie, 
w ozem niemałą rolę odegrały władze skolne. 
różne instytucje, prywatna inicjatywa i wy­
siłki wielu bojowników społecznych, którzy za 
ceł życia swego postawili sobie wychowanie 
obywatela.

Praca Związku Strzeleckiego nad wychowa­
niem obywatela obejmuje dziedzinę ideową, 
oświatową, społeczną, kulturalną i towarzyską, 
a więc całokształt życia jednostkowego i zbio­
rowego społeczeństwa w zakresie kultury du­
chowej i umysłowej.

W połączeniu zaś z pracami w zakresie 
P. W. i Wych. Fiz. staje się zasadniczym wa­
runkiem odrodzenia społeczeństwa i zrealizo­
wania typu współczesnego obywatela.

T w takowem postawieniu sprawy wycho­
wania przez Związek Strzelecki kryje się ta-

JOACHIM LELEWEL.

Pamiętnik 
z roku ISSOjSI

Pod tym tytułem zastał wydany przez 
Instytut Wydawniczy „Bilbjoteka Polska" 
znaleziony niedawno w archiwum akt daw­
nych pamiętnik Lelewela, Daje on nam 
obraz wypadków od dnia 29 listopada 1830, 
do połowy lipca 1831 w oświetleniu Lele­
wela, który był podówczas jedną z najwybi­
tniejszych postaci. Poniżej zamieszczamy 
wypadek, mający miejsce z nauczycielem Za- 
twardnickim. Wypadek ten zdarzył się tuż 
po wydaniu przez Krukowieckiego, pełniące­
go podówczas funkcję generał-gubematora 
Warszawy, wyroku śmierci na innego obywa­
tela, Cichockiego, pomówionego o zdradę 
Wyjątek, zamieszczony poniżej, jest jednym 
z błysków, przyczyniających się do charak­
terystyki ówczesnych ludzi i stosunków.

wyfcral JAN GINTEL.
W tych dniach, kiedy wyrok powtórny 

na Cichockiego zapadł, Zatwardi.icki, stanu 
nauczycielskiego, umieścił był 26 maja w 
w Gazecie Polskiej artykuł, jakoby miał sen. 
że wódz naczelny Skrzynecki zajmie się 
rządem i dyplomacją, a książę Czartoryski 
obejmie naczelne dowództwo. Za nalega­
niem Gustawa Małachowskiego i innych, 
gubernator Krukowiecki aresztuje Zatwar- 
dr.ickiego i przekazuje do pułku w żołnierze.

W ostatnich dniach stycznia 1931 r. będzie 
miało miejsce zjawisko astronomiczne pierw­
szorzędnej wagi. Mała planeta Eros zbliży się 
do ziemi na odległość 26 miljonćw kilometrów. 
Astronomicznie nazywa się to bardzo . . .  bli­
ziutko. Na tę odległość bowiem żadna planeta 
jeszcze nie zbliżyła się dotąd do ziemi. Zna­
czenie tego przybliżenia się astralnego gościa 
do naszej planety polega na tern, żo da uczo­
nym naszym sposobność do zmierzenia odle­
głości we wszechświecie i porównania ich z 
riaszemi ziemskiemi pojęciami o oddaleniu.

Najbliższa od ziemi planeta Wenus znaj­
duje się w chwili swego największego przy­
bliżenia do ziemi bezpośrednio przed słońcem 
i dlatego nie da się jej dobrze zaobserwować. 
Drugą z kolei jest Mars, którego odległość od 
nas wynosi jednakże 55 miljonów kilometrów.
— ^ B B — M ■

jemnioa potęgi Związku Strzeleckiego, który 
systematycznie rozrasta się na Pomorzu.

Społeczeństwo pomorskie zrozumiało i nale­
życie docenia wysiłki Związku Strzeleckiego 
w dążeniu do wychowania obywatela-żołnierza- 
państwowca tembardziej, że obecnie Związek 
Strzelecki kieruje się zasadą:

„Nie ilość, lecz jakość i wartość jednostek 
jest jedyną podstawą życia każdej organi­
zacji“. T. S.

Uwiadomiony o tem Lelewel, wraz naza­
jutrz, przy pierwszem w rządzie Księcia 
prezydjującego spotkaniu, nalega na niego, 
aby w to wszedł. Książę oświadczył, że o 
samego księcia idzie, bo to być może, że 
nasze gazety mało mówić o tem będą, ale 
się to zagranicę wyniesie, a pięknaż to bę­
dzie kiedy rozgłoszą po świećie, że książę 
jest powodem, że sam Książę za osobiste 
obrazy bez sądu ludzi w sołdaty skazujesz: 
bo nie inaczej to wystawią. Niech się Ksią­
żę ratuje, bo jest o tem objaśniony, a to nie­
zwłocznie, bo Zatwardnicki lada moment 
może być wywieziony. Życzył Lelewel, aby 
Książę listem prywatnym zgłosił o tem do 
jenerała Krukowieckiego, wyrażając, że się 
o tem od samego Lelewela dowiaduje. Le­
dwie skłonił Księcia do wzięcia pióra, ali­
ści w tem przynoszą od gubernatora pismo 
urzędowe, w którem generał Krukowiecki 
uwiadamia, że Zatwardnicki w sołdaty 
idzie. List Księcia wstrzymał ten gwałt: 
Zatwardnicki- był stawiony przed Niemce­
wicza i Gustawa Małachowskiego, którzy 
go gromili a Niemcewicz wystawiał mu, jak 
się ciężkiego dopuścił przestępstwa, gdy 
znieważał Prezesa Rządu. Gdy Zatward­
nicki przytaczał przykłady, że z innymi 
członkami rządu gorzej sobie inni w pi­
smach periodycznych poczynają, na to 
Niemcewicz z żywością mu dowodził, że to 
co innego, bo w księciu Czartoryskim wi­
niet; widzieć istotę królewską, majestat, 
pomazańca bożego. Po dobrej reprymen-

To też wielką była radość astronomów, gdy 
w r. 1898 profesor Witt w Berlinie odkrył ma­
łą planetę Eros, która może zbliżyć się do 
ziemi na odległość 26 milj. kilometrów. Zja­
wisko to bywa jednak niezmiernie rzadko: naj­
bliżej ziemi był Eros w zimie 1900/01, wów­
czas jednak znajdował się o 48 miljonów km.

To też przygotowania na spotkanie niezwy­
kłego gościa wrą w całej pełni. Uczonym na­
szym chodzi o ustalenie jaknajdokładniejsze 
położenia gwiazd znajdujących w najbliższem 
sąsiedztwie Erosa, w tym celu zrobione zosta­
ną jaknajściślejszc fotografje nieba.

Niestety Eros spłatał astronomom figla 
(Eros często tak czyni!) i odchylił się nieco 
w swej wędrówce od obliczonej z góry drogi, 
co utrudni niezmiernie przeprowadzenie po­
miarów.

Eros należy do najmniejszych ze znanych 
nam ciał niebieskich. Wielkość jego oblicza się 
na podstawie jego promienności. Sądzą, że 
posiada on 20—32 kilometrów średnicy. Dzię­
ki swemu przybliżeniu do ziemi będzie wi­
dzialny gołem okiem.

Siła jego blasku podlega różnym wahaniom 
(przecież mu Eros na imię!). Niektórzy są­
dzą, że przyczyna tego tkwi w tem, że może 
nie jest kształtu kulistego, ale i to spodzie­
wają się ustalić w końcu stycznia, gdy pla­
netę naszą odwiedzi.

dzie Zatvardnićki wypuszczony.
Zatwardnicki puścił w zapomnienie 

krzywdę swoją, a publicyści ńie wzmianko­
wali o tem, tak daleko generał Krukowiecki 
w duchu rewolucyjnym dobrze był widzia­
ny. O sprawę Cichockiego były va rząd na­
rzekania, wszakże i to zdarzenie nie dy­
skredytowało rządu. W pismach publicz­
nych rzadko były na niego i^apaści, więk­
sze były i rozpasały się na różne pojedyń- 
cze osoby, a między tymi wzięto w obroty 
Lelewela.

Goszczyński zamieścił był 12 marca w 
Nowej Polsce modlitwę wierszem, w której 
woła, precz z Bogiem niewoli, a zwraca swe 
modły do Boga wolności. Biskupom po­
dobało się to za bezbożność poczytać. Za­
miast wprost poszukiwać tego drogą p ra­
wa, przewidywali, że byliby upadli, zaczęli 
turbować rząd, sejm swemi narzekaniami i 
rozniecili więcej niż ktokolwiek krzyków 
przeciw nadużyciom wolności druku, wyje­
dnali z sejmu żądanie, aby prawo o pow- 
ściągnieniu wolności druku było przepisa­
ne, a pisma periodyczne wzięły obracać 
kwestję wolności druku.,.

Bruno hrabia Kiciński, pisząc o wolno­
ści druku, coś o czasowem jej ścieśnieniu 
napomknął, coś o Lubeckim dobrze powie­
dział, Powstał na niego po pismach per­
iodycznych od 18 kwietnia wrzask. Im mo­
cniej się bronił, tem gwałtowniej na niego 
pisano i wyszukiwano, coby mogłp w złem 
wystawić go świetle...

Obreńca Marna
m a irs ita S c E «  J o t f r r .  « ¡a  a© źss 

M o lc k i
Prasa francuska zaalarmowała nietylko 

Francję, ale jej sojuszników i przyjaciół za 
granicą o ciężkiej chorobie, jakiej uległ sędzi­
wy wielki żołnierz ostatniej wojny, obrońca 
Marny, marszałek Joffre.

Wiadomość ta wywarła wszędzie wrażenie 
przygnębiające, a niepokój wzrasta tęmbar- 
dziej, że wieść alarmująca o chorobie starca- 
żołnierza była prawie niespodziewana, ponie­
waż nie pozwalał on sam żadnych udzielać o 
sobie wiadomości i wszystkim przedtem krążą­
cym pogłoskom zaprzeczano. Ta wola Joffre'a 
zachowania milczenia odpowiada zupełnie sta­
nowisku szlachetnej i wzruszającej godności 
jakie zajął ostatnio marszałek Joffre i łączy 
się ona ściśle z wspaniałą jednolitością chwa­
lebnej jego kariery. Niemniej nie może ona 
przeszkodzić — jak stwierdza „Petit Parisien“ 
— wyrażeniu się wielkiego smutku całego na­
rodu, którego Joffre podczas długich miesięcy, 
w chwilach najtragiczniejszych inwazji nie­
mieckiej w 1914 r., wcielał ostatnią nadzieję 
i zwrot zwycięski. Jego piękna postać złączy­
ła się w owej dojmującej epoce z postawą ca­
łego Indu francuskiego pod bronią, walczącego 
o swoje istnienie i o swoją wolność. Nazwano 
go „Dziadkiem“ i w tem przezwisku familjar- 
nem tkwi właśnie charakter prostoty, dobro- 
duszności i najczulszego uwielbienia, jakie na­
leży się bohaterom popularnym legendy, epo­
pei i historji. To też, cały naród francuski 
wznosi modlitwy i wyraża życzenia, ażeby sil­
ny organizm marszałka odniósł zwycięstwo 
nad jego cierpieniem i ażeby Bóg zachował 
zwycięzcę Marny wdzięcznej tkliwości jegc 
współrodaków.

O przebiegu ostatnich miesięcy przed cho­
robą marszałka Joffre'a opowiada sprawo­
zdawcy „Matioa“ pułkownik jego sztabu. Na 
początku października marszałek Joffre po­
wrócił do swogo apartamentu przy Avenue de 
Lambnlle. I  wkrótce cierpienia jego stały się 
tak dotkliwe, że lekarze przedsięwzięli pierw- 
wszy zabieg chirurgiczny. Przed wejściem swo- 
jem do kliniki marszałek wstawał codziennie 
z rana,, układał się na szeslongu i w ciągu dłu­
gich godzin czytał dzieła wojskowe lub toż 
studjował z wielką uwagą zalety i wady nowej 
służby jednorocznej. Śledził on z wiclkicm za­
interesowaniem prace najwyższej rady wojen­
nej, do której należał. W pokoju sanatorjum 
marszałek Joffre z zupełną przytomnością n- 
mysłu, zdając sobie jasno sprawę ze swojej 
choroby, śledzi jej przebieg bez narzekań, a 
wielkiego żołnierza piolęgnuje bez przerwy je­
go małżonka, marszałkowa Joffre.

Tajemnica o chorobie i ciężkiej operacji 
była tak ściśle zachowana, że nawet wysokie 
osobistości urzędowe nic o niej w piątek nie 
wiedziały. Wówczas dopiero zawiadomiono 
prezydenta republiki, prezesa ministrów, mini­
stra wojny, generała Weyganda, jako szefa 
sztabu generalnego armji, tudzież członków 
najwyższej rady wojennej.

W chwili właśnie, kiedy marszałek Joffre, 
jeden z 4-ch pozostałych przy życiu marszał­
ków Francji, zmaga się z dojmującem cier- 
pieaiem, 4-eh członków rady miejskiej Paryża 
wystąpiło z wnioskiem, ażeby przed gmachem 
inwalidów w Paryżu wzniesiono statuy, po­
święcone pamięci marszałków Francji wielkiej 
wojny 1914 — 1918.

Na przyszłej sesji rady będzie rozważany 
już w tej sprawie projekt konkretny.

Nie wszystkim wiadomo, że zwykłe loko­
motywy kolejowe, mogą służyć także jako zna­
komite gaśnice pożarowe. Injektor bowiem, 
który za pomocą ssącego działania pary czer­
pie wodę z kotłów, może pod ciśnieniem od 11 
do 15 atmosfer1 również wyrzucać tę samą wo­
dę przez specjalnie dopasowane węże pożarne. 
Siła, z jaką woda wytryskuje, jest tak wielka, 
że w ciągu krótkiego przeciągu czasu — jak 
wykazały próby — gasi nawet duże pożary. 
Tego rodzaju zużytkowanie lokomotyw ma du­
że zastosowanie w ratowaniu palących się ob- 
jektów, położonych w pobliżu toru kolejowe­
go, — przedewśzystkiem zaś zastosowanie w 
wypadkach pożaru pociągu. Dotychczas jednak 
akcja taka była zwykle utrudniona, gdyż nie 
zawsze zaopatrywano pociągi w odpowiedniej 
długości węże pożarne. Teraz jednak, po kil- 
kakrotnem pomyślnem tego rodzaju zastoso­
waniu w Niemczech lokomotyw jako gaśnic, 
postanowiono i w innych krajach zaopatrzyć 
w odpowiednie przyrządy wszystkie pociągi.

Binp nalepkę pry.ecëw- 
gruźllczą!
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Prczgtftnl Sal «wwraca do Berlina?Kronilca
Nabożeństwa polskie w Nowy Rok.

W  kościele św. Mikołaja w Gdańsku: — 
0  godz. 11,30 msza św. i kazanie.

W  kościele św. Stanisława we Wrzeszczu: 
O godz. 8 cicha msza św., o godz. 10 suma 
8 kazaniem, o godz 15 nieszpory.

Dyżur lekarzy w Nowy Rok 
dnia 1 stycznia 1930 roku.

W  Gdańsku: Dr. Redker, Kassubischer 
Markt 22, tel 26486 (udziela pomocy położni* 
com); dr. Kristianpollcr, Elisabetbwall 7, tel. 
23500; dr. Ginzberg, Langgasse 57*58, telefon 
21070 (akuszer).

We Wrzeszczu: Dr. Citron. Baerenweg 19. 
tel. 42122 (akuszer); dr. Semrau. Bnmshoefcr* 
weg 14, tel. 41039.

W Nowymporcie: Dr Wobbc, Saspcrstr. 
10, tel. 35132 (akuszer).

W  Oliwie: Dr. Klingę, Am Schlossgarten 
tel. 45085.

W Oruni: Dr. Boenheim, Hauptstr. 47, tel. 
28991.

Długoletni kierownik polityki gdańskiej 
prezydent senatu p. dr. Henryk Sahm, jak wia­
domo, padł ofiarę intryg partyjnych zorga­
nizowanych przez hitlerowców, nacjonalistów 
i centrowców. Tworząca się obecnie koalicja 
prawicowa, wysuwa na prezydenta senatu w 
miejsce p. Sahm» p. dr. Ziehma.

W związku z tom krążą w kołach sejmo­
wych gdańskich ciekawe pogłoski,, co do przy­
szłej pracy i roli dotychczasowego prezydenta 
senatu. Według tych informacyj p. prezydent 
Sahm ma podobno zamiar wrócić do Niemiec, 
gdzie cieszy się wielkiem uznaniem w kołach 
rządowych jako organizator i polityk. Podo-

bno sfery rządowe berlińskie zamierzają po­
wierzyć mu wybitniejsze stanowi: ko w admi­
nistracji państwowej. Prezydent Salnn rna 
otrzymać stanowisko jtodsekretarza stanu na 
berlińskiej Wilhelmstrasse. Stanowisko to je­
dnak mn mieć tylko ’ charakter przejściowy. 
Później ma bowiem p. Sahm zostać nadbnr 
mistrzem miasta Berlina. Na tem stanowisku 
ma przeprowadzić gruntowną sanację finan­
sów i życia gospodarczego oraz administracji 
stolicy niemieckiej. Do przyszłej tej misji sa-, 
nacyjńej dotychczasowego prezydenta senatu 
gdańskiego, mają w kołach rządowych berliń­
skich przywiązywać wielką nadzieję.

M a l e n t o r z t i h
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Styczeń:
Dnia 1 — Pracownicy Kupieccy — Sylwc* 

'rowka Danziger*Hof;
Dnia 4 — Okręg Kół Śpiew. — Opłatek, 

Stocznia o godz. 6*tcj;
Dnia 10 — Urzędnicy Poczty Polskiej — 

zabawę zimową Dom Polski;
Dnia 10 — ZZP oddział maszynistów i 

kandydatów — Dom Polski.
Dnia 11 — Lutnia (Tow. Śpiewu) — Opla« 

tek Viktoriagarten o godz, 6*tej;
Dnia 18 — Tow. Polek Sidlice — zabawa 

Kaffe Derra.
Luty:
Dnia 1 — Tow. Śpiewu „Lira“ — Stary« 

Szotland; .
Dnia 2 — Misja Dworcowa Danziger—

14 of;
Dnia 7 — Bratnia Pomoc Akademicka —■

bal Kutbaus Sopoty;
Dnia 8 — Tou\ Ludowe Oliwa — 40 tocz»

nic«;, nabożeństwo i uroczystość.
Maj:
Dnia 14 — Okręg. Stowarzyszenia Mło> 

dzieży — zlot;
Dnia 31 — święto Młodzieży Żeńskie).
Czerwiec:
Dnia 14 — Okręg Kół Śpiewaczych — 

zjazd Ostbahn popal, o godz. 4*tej.
Dnia 21 — Tow. Budowy Kościoła Polskie• t 

go w Gdańsku zabawa ogrodowa.
Październik:
Dnia 4— Tow. Budowy Kościoła Polskiego 

w Gdańsku bazar Sporthalle.
, Listopad:

Dnia 15 — Młodzież Męska i Żeńska — 
Święto Młodzieży.

1 poriw &daftslficgo
W zeszłym tygodniu na który przypadały 

święta Bożego Narodżonia, zmniejszy! się 
znacznie ruch w porcie gdańskim, zawinęło 
bowiem tylko 84 statków, w tem 78 parowców
1 6 stati-ców motorowych, opuściło zaś port 
97 statków, a mianowicie 87 parowców i 10 
statków motorowych. Co do przynależności 
państwowej, to było na wejściu 22 statki pod 
banderą , niemiecką, 17 statków pod duńską, 
17 pod szwedzką, 5 pod gdańską, i 4 statki 
pod polską" zaś na wyjściu 29 statków pod 
banderą nietniecką, 23 pod szwedzką, 18 pod 
duńską, 2 statki pod gdańską i 2 pod polską.

Reszta statków dzieliła się jak zwykle na 
inne bandery. Z 84 statków na wejściu przy» 
było tylko 21 z ładunkiem, z których przy» 
wiozło 12 statków drobnicę, a między nimi
2 również pasażerów, Pozatem załadowane by 
iy 3 statki śledźmi sołonemi, 2 fosfatem, 1 
złomem, 1 statek przywiózł pocztę i pasaże« 
rów, 1 celulozę, 1 zboże z Gdyni celem uzu* 
pełnienia tu ładunku.

Z 97 statków na wyjściu załadowanych by* 
lo węglem 49 statków, z których wyszło 12 do 
Szwecji i Danji, 9 do Francji, 7 do Norwegji, 
4 do portów bałtyckich, 2 do Holtemau, po 1 
do Belgji, Włoch i Murmańska. 17 statków za* 
brało drobnicę, a między nimi zabrał 1 ładu* 
nck koni, a 1 także ładunek zboża. Drzewem 
załadowanych było 13 statków, zbożem 7, z 
których 2 zabrały także dodatkowy ładunek 
drobnicy. Pozatem zabrały 3 statki ładunek 
makuchów, 1 statek poczty i pasażerów. 1 la* 
dunefc cementu. 1 ładunek cukru, a wreszcie 
1 ładunek celulozy.

Eksport i import przez Gdańsk 
i Gdynię w dniu 29 rfntdnia 1930 roku

EKSPORT.
Przeładowano w porcie gdańskim 967 wag. 

18.089 ton węgla, 55 wag zboża, 67 wag. cu< 
kru, 152 wag. drzewa 1 121 wag. innych towa* 
rów.

W porcie gdyńskim 519 wag. 8.932 ton wę* 
gla, 11 wag. zboża, 21 wag. cukru i 1 wag. in. 
towarów.

Ładowało węgiel w porcie gdańskim 17, 
w porcie gdyńskim 9 statków.

IMPORT.
Przeładowano w porcie gdańskim 45 wag. 

rudy, 38 wag. sztucznych nawozów i 37 wag. 
innych towarów. W porcie gdyńskim 42 wag. 
złomu, 6 wag. sztucznych nawozów i 16 wag. 
innych towarów.

A S e rd e c zn e  ż y c z e n ia

składa wszystkim Członkom, Przyjaciołom i Sympatykom oraz całemu 
Społeczeństwu Polskiemu na terenie W. M. Gdańska

iF o is fó ie j
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K u c ia  l o w a r z ę i s t w
— Miesięczne zebranie Związku Pracowni* 

ków Kupieckich e. V. w Gdańsku odbędzie się 
w piątek, dnia 2. 1. 1931 o godz. 20*tej w Do* 
mu Polskim przy Walłgasse 16. Na porządku 
obrad bardzo ważne sprawy, wobec czego pro« 
simy o przybycie wsżystkich członków. Zarząd

— Tow. gimnastyczne „Sokół“ w Gdańsku 
urządza w sobotę, dnia 3 stycznia 1931 r. w 
Domu Polskim gwiazdkę i wieczorek.

— „Sokół“ gdański urządza przez cały sty* 
czeń kurs tańców narodowych w poniedziałek 
i środę w Domu Polskim.

■— Związek Urzędników Kolejowych urzą* 
dza w dniu 3 stycznia 1931 r. doroczną zabawę 
zimową.

— Baczność członkowie Tow. Lud. „Gwia* 
zda“ Wrzeszcz. We wtorek, dnia 6 stycznia 
(w dzień Trzech Króli) o godz. 7 wiecz. odbę* 
dzie się w salce zebrań w Domu Akademickim 
przy Heeresanger walne zebranie Tow. Lud. 
„Gwiazda“ we Wrzeszczu. Uprasza się o licz* 
ne przybycie członków i gości. Zarza.d.

— Okręg 1. Dzielnicy Pomorskiej Zw So*
kolów Polskich urządza swe zebranie w nie* 
dzielę, dnia 11 stycznia 1931 r. o godz. 9*tej 
w Domu Polskim. ► - •

— Kolo Polek w Oliwie. Zamiast zwykłego 
zebrania w stycznia, Koło Polek urządza po 
raz pierwszy herbatkę połączoną z rozinaitemi 
niespodziankami w poniedziałek, 5 stycznia 
o godz. 17*tej w ochronce polskiej przy Ludol, 
finerstr. Wszystkie członkinie wraz z rodzi* 
nami serdecznie zaprasza Zarząd.

— Obchód gwiazdkowy Tow. Gimn. ..So* 
kól“ w Sopocie odbędzie się we wtorek, dnia 
6 stycznia (święto Trzech Króli) o godz. 17*tej 
w Domu Polskim (Viktoriagarten) przy Eisert* 
hardstr. 8—10. O najliczniejsze przybycie 
wszystkich członków i sympatyków uprasza

Zarząd.
Z m ia s la

— Grecki parowiec przywiózł dwóch roz* 
bitków. W poniedziałek wieczorem zawinął 
do portu gdańskiego grecki parowiec „Aspa* 
sia‘ trudniący się przemycaniem alkoholu, na 
pokładzie którego znajdowało się dwóch roz* 
bitków fińskich, rybaków: Jan Ellmonen i 
Vaino Laurikalla z Helsingforsu, których zalo* 
ga parowca wyratowała w pierwsze święto 
podczas burzy na Bałtyku z wywróconego ku* 
tra. Jeden z wyratowanych, Ellmonen, doznał 
złamania lewego uda. Po udzieleniu rannemu 
pierwszej pomocy przez lekarza w Nowym* 
porcie, przewieziono go do lecznicy miejskiej, 
podczas gdy Laurikalla pozostał jeszcze na 
statku.

— Zgon ofiary nożowca. W lecznicy 
zmarł na skutek niebezpiecznych ran, zada* 
uych mn nożem przez 26*letniego robotnika 
portowego Brunona Schneidera, 23-letni ro* 
botńik Karol Rerendt z Siennej Huty.

Sprawa Fillbrandtowej znowu przed są* 
dem przysięgłych Na początku stycznia roz* 
pocznie się pierwsza tegoroczna sesja sądu 
przysięgłych, na której sąd rozpatrywać bę* 
dzie znowu dwie sprawy z głośnego procesu 
Hllbrandtowej o krzywoprzysięstwo, a miano* 
wicie sprawę odwoławczą Zablowej. której 
rewizję w dwóch wypadkach uwzględnił naj* 
\vyżs/,y sąd gdański. Pozatem rozpatrywać 
będzie sąd przysięgłych sprawę terminatora 
Runke z Sopotu, oskarżonego o krzywoprzy* 
sięstwo, oraz robotnika Rascha za uraz ciała i 
Z następstwem śmierci.

Jeszcze w ostatnich dniach starego roku 
prowadzono w łonie przyszłej koalicji senac­
kiej ożywione rokowania personalne. Jak się 
dowiadujemy, nastąpiło już pewne uzgodnienie 
co do podziału foteli senatorskich. Nacjonali­
ści mają otrzymać cztery* stanowiska senator­
skie i to prezydenta senatu, senatora spraw 
wewnętrznych i dwa stanowiska senatorów 
honorowych.

Centrum pretenduje również do czterech 
stanowisk i to wiceprezydenta senatu, senatora 
robót publicznych i dwóch senatorów honoro­
wych. Blok środkowy ma otrzymać fotele 
dwóch senatorów z pełną pensją i jednego se­
natora honorowego. O czwarte stanowisko to­
czy się jeszcze spór między blokiem środka, 
centrowcami i nacjonalistami. Środkowe ugru­
powania zebrały się na specjalne posiedzenie, 
na którem naradzając się nad sytuacją uchwa-

Sejm gdański zbiera się 2 stycznia na na- 
stęx>ne swe posiedzenie. Na porządku dzien­
nym znajduje się drugie czytanie ustawy o 
pensjach senatorskich. Ustawa ta, jak wiado­
mo, została w pierwszem czytaniu' już zała­
twiona, tak w sejmie, jak i w komisji za wy­
jątkiem paragrafu 8, który właśnie reguluje 
pensje nowyTch senatorów. Hitlerowcy co do 
paragrafu 8, nie poparli prawicy, tak że so­
cjalistyczne punkty widzenia utrzymały7 się

Akcja centrowców przeciwko senatorowi 
oświaty dr. Strunkowi staje się coraz bez­
względniejsza. Wynika tó jasno z ostrego to­
nu, w którym „Danziger Landęs-Zeitung“ — 
organ partji centrum potępia manewry agita­
cyjne wykonywane przez pewne sfery celem 
zapewnienia senatorowi Strunkowi dotychczas 
zajmowanego przezeń krzesła senatorskiego. 
Organ centrowców stwierdza, że nauczyciel­
stwo gdańskie poprostu jest nadużywane do 
celów agitacyjnych, na korzyść ratowania po­
zycji p. dr. Strunka. Pismo centrowców przy­
tacza cyrograf przedkładany nauczycielom, w

i i iii i »i i iim ?łiuiB M w a r o — i

Gdańska giełda zbożowa z dn. 30 bm.
(Notowania nieurzędowe).

Pszenica 130 funt. 15,75—16; 128 funt. 15,50 
—15,75 żyto 11,75; jęczmień browarowy 14,50 
—17; jęczmień browarowy -14,50—17; jęczmień 
pastewny 12,25 -13,50; owies 12—12,50; groch 
Wilktorja 14—16; otręby żytnie 7,50—8; otrę* 
by pszenne 10,50—11.

Ceny hurtowe w guldenach gdańskich za 
100 kg. franko wagon Gdańsk,

liły na to stanowisko czwartego senatora środ­
kowego wysunąć dotychczasowego senatora 
oświaty dr. Strunka. W ten sposób p. dr. 
Strunie, który, jak „Danziger Ncuestc“ pod­
kreśla, jeszcze w tych dniach odznaczony zo­
stał berlińskim medalem naukowym, wszedłby 
do nowego senatu. Niewiadomo tylko, czy z 
pełną pensją, czy też jako senator honorowy. 
Sprawa pensji senatora Strunka nie została 
jeszcze wyjaśniona. Z innych stron bowiem są 
także podnoszone pretensje do pełnej pensji 
senatorskiej. Stanowisko senatora Strunka, 
tymczasem wzmacniane jest systematycznie 
przez pewne koła podlegające dawniej jego 
resortowi, które popierają Jego kandydaturę.

W kołach koalicji przypuszczają, że w 
sprawach personalnych już dojdzie definity­
wnie do porozumienia. A

w mocy. Stronnictwa pragnące utworzyć no­
wy senat' prawicowy, starają się o to, aby usta­
wie tej zapewnić większość, chociażby za cenę 
daleko idącego kompromisu. Gdyby bowiem 
ustawa o pensjach senatorskich na posiedzeniu 
pintkowem przeszła, mogłyby wybory nowych 
senatorów nastąpić na posiedzeniu sejmowym 
w dniu 7 stycznia. W kołach parlamentarnych 
gdańskich istnieją obawy, że posiedzenie sej­
mowe mogłoby mieć przebieg burzliwy.
-»«miUBlMMMH lin ii  --------

którym mowa o tem, jakoby powrót senatora 
Strunka do Niemiec mógł być stratą dla W. 
M. Gdańska. Nauczycieli zmusza się do pod­
pisywania tego cyrografu. Centrowcy przy­
puszczają, że jednostronna ta akcja w gruncie 
rzeczy skierowana jest przeciwko możliwości, 
aby senatorem oświaty mógł zostać człowiek 
różniący się zapatrywaniami partyjnemi, reli- 
gijnemi i światOpoglądowemi od dotychczaso­
wego senatora oświaty. Akcję na korzyść se­
natora Strunka organizują osoby takie, jak 
Jasse, Drogosch, Jonas, Neumann, Schmude. 
Schiilke, Steinhauer i. pani Kitnz. Ludzi tych 
określa „Danziger Landes-Zcitmlg“ jako odda­
lonych bardzo od programów religijnych a zbli­
żonych do wolnomyślriego IHięrnlizmu. Do ka­
tolickiego nauczycielstwa 'dotychczas podobno 
nie zwrócono się dotąd wr»'.lo o podpisy lub 
akcjo na korzyść senatora Lkrurka. Tym, któ­
rzy nie chcą podpisywać, grc...i się represjami.

Organ centrum „Dauziry i Laudes-Zeitung“ 
surowo potępia podobać mol ody wymuszania 
i teroru i zapytuje się, ¡'¡o właściwie jest 
głównym reżyserem cal#j lej akcji popierają­
cej p, Strunka?

— . I I — m n  —■■■ni mi

W przededniu iiowcg«i posiedze­
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KRONIKA
TORUŃ

Kalendarzyk raym.«kat.

Środa Sylwestra 
Czwartek Nowy Rok

— Stan wody w Wiśle z dn. 30. 12. Zawi* 
chost +1.24, Warszawa +1.00, Płock +0.78, 
Toruń +0.72, Fordon +0.83, Chełmno +0.63, 
Grudziądz +0.86, Korzeniewo +1.12, Piekło 
+0.11, Tczew +0.08, Einlage +1.88, Schiewen» 
horst +2.04. Ciepłota wody w Wiśle 0.

— Nocny dyżur apteki Do środy dnia 31 bm. 
dyżuruje apteka „Pod Orłem", Rynek Staro* 
niejaki.

Repertuar kim
Pałace, kino dźwiękowe, ul. Mickiewicza: 

„Parada Miłości“.
światowid — Skąd niema powrotu.
Słońce: „Światła i cienię macierzyństwa“.
Mars, ul. Warszawska — Noe u Maksyma.
Corso — Walka w obłokach.

& z € z ę ś l i n > e ś o  

J io ir c ^ o  ftR a fo u

5*7*

D r o ś e r j a  i  9 e r /u m e r ł a
„ f a n i t a s “ 

roi. C o n r a d  f l f i o r a
Toruń, ul. Szeroka 17.

7 A Jszystkim Sz. OoSciom oraz Synt- i
patykom tyczy wszelkie/ pomyśl- \ 

ttośei w NOWyM ROKU ^
1 tyczy i

NOWyM ROKU

Czesław Kowalski 
E S P L A N A D A (

Zniżać ceny —  nie sztuka!
U  M ać k o w iak a  k a ż d y  n a jtań sz y  

to w a r  w y s z u k a !
Pouczę 

Rumy 
A raki

W ina bordoskie 
W. M aćkowiak, Toruń

1 W noc Sglwcstfrową
| DANCING
i KONCERT
3 u
1 KANTOROWI« A
l

C3C5fC3?C3/CSC3f02tC3?C3?C5?C3f,

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y  
ZESPÓŁ nUZYCZNY

5828

Ż yczenia n o w o ro czn e  d la  Pre* 
z y d e n ia  Itzpltiet I R ządu

Pan Wojewoda Pomorski przyjmować bę­
dzie życzenia noworoczne dla Prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej i Rządu od wszystkich 
władz kościelnych, wojskowych i cywilnych w 
dniu Nowego Roku o godzinie 13-tej w auli 
Pomorskiego Urzędu Wojewódzkiego

Ż yczenia n o w o ro czn e  
d la  m arsza łk a  P iłsu d sk ieg o

Dowódca Okręgu Korpusu nr. VIII gen. 
bryg. Pasławski przyjmować będzie żyezenia 
noworoczne dla p. Marszałka Piłsudskiego i 
\  wojska w dniu 1 stycznia 1931 r. o godz. 
í  le j w dużej sali Kasyna Garnizonowego.

W alne zeb ra n ie  Związki* 
le g io n is tó w

W środę, dnia 14-go stycznia 1931 R odka­
zić się w lokalu „Ogniska“ walne zcln-amo 
iwiązku Lcgjońistów — Koło Toruń, Pobzij- 
tek zebrania o godz. 19,30.

Na porządku obrad sprawozdanie delegatów 
z IV walnego zjazdu delegatów Związku U-- 
gjomstów w Warszawie, wybór nowych władz 
i delegatów do Okręg. Zarządu.

Podając powyższe do wiadomości .Zarząd 
prosi członków o jak najliczniejBiy '.'..'dział 
w zebraniu.

Jutro otwarcie wystawy fotograficznej
W ielki p o k a z  d o r o b k u  a r ty sty czn eg o  m istrzów  k u n sztu

fo to g r a fic z n e g o
Puste przez długi czas lokale pod Łu* 

kiem Cezara w ostatnich kilku dniach zmie 
niły zupełnie swój wygląd. Na neutralnem 
tle, które zakryło nagie dotąd ściany, za­
wisły dłagiemi szeregami prace fotograficz­
ne pomorskich mistrzów kunsztu fotografi­
cznego.

Jutro, kiedy otworzą się podwoje wiel­
kiej wystawy fotograficznej, przesuną się 
przed oczami publiczności w długim i „bar­
wnym" korowodzie plansze fotograficzne 
najróżniejszych rozmiarów, w najrozmait- 
szem wykonaniu:

Bogaty, na wielką skalę zakrojony, po­
kaz dorobku artystycznego łotograiów- 
amatorów Pomorza, którzy zapomocą naj­
bardziej precyzyjnego oka, jakiem jest so­
czewka fotograficzna, ożywionego twór­
czym duchem ludzkim, dają wysoce cieka­

we skrawki i wycinki z życia materji i świa 
tła.

Wśród „wystawców“ spotkamy najróż­
niejsze indywidualności artystyczne, któ­
rych prace pod względem oryginalności uję 
cia i artyzmu nie ustępują w tej dziedzinie 
zagranicy.

Z nadesłanych prac wyróżniają się, jak 
to już z pobieżnego przeglądu wynika, pra­
ce pp. por. G. Malczewskiego, prokuratora 
Sądu Okręgowego dr. Reissa, K. Hoffmana, 
B. Zaremby, J. Landowskiego, Sikory, Spy 
chalskiego.

Szczególne słowo uznania należy się już 
dzisiaj p. Landowskiemu za mozolną pracę 
nad zorganizowaniem wystawy.

Otwarcie Wystawy Fotograficznej od­
będzie się jutro, 1 stycznia, o godz. 4 popoł.

Z dnia
■ NO W Y ROK.

W karnawału gwarze, szumie 
Znów narodził się Rok Nowy 
Nikł bobasa nie rozumie 
A chylą się przed nim głowy.

Ludzie w malca zapatrzeni 
Co paluszek w buźi trzyma,
Dziwnie są uszczęśliwieni 
Kwietną wiosną zda się zima.

Serpentyny barwne wstęgi 
Opowily nas nadzieją,
Że z wyroku losów księgi 
Lepsze dni nam zajaśnieją.

Huczy toast za toastem 
Wszyscy myślą: lepiej będzie 
Mgła ułudy ponad miastem 
W  noworoczną noc się przędzie...

M. S.

„Caluic rączkę Iwą madame“
Jestem zagorzałą czytelniczką Dnia Po­

morskiego. Nietylko „Tajemniczy Znak", 
interesuję mnie wprost nieprawdopodobnie, 
ale także wszystkie wiadomości prowincjo­
nalne z Chełmży, Lubawy, Wąbrzeźna i Tu­
choli, wszystkie lokalne sekrety „nad czem 
radzili ojcowie miasta", wszystkie splątane 
zagadkowe arkana wielkiej i małej polityki. 
To też czytam „Dzień Pomorski" od deski 
do deski i uczę się go wprost na pamięć. 
Lecz oto, o zgrozo, w idylliczny nastrój me­
go rzewnego nastawienia w stosunku do te­
go najmilszego w świec-ie pisma wpadł 
zgrzyt, zmącił dźwięk harf eolskich i wyssał 
wszelką słodycz z czarno zadrukowanych 
szpalt. Poprostu mam wrażenie, że jakiś 
czarny nietoperz rozpostarł błony rozcza­
pierzonych palców nad moim rozkosznym 
towarzyszem porannej kawy — „Dniem 
Pomorskim".

Co jakiś czas ukazują się tatr. mianowi­
cie teraz artykuły o całowaniu rąk przy 
czytaniu których cała moja kobiecość (das 
ewig weibliche — 1'eterr.el feminin) dostaje 
poprostu palpitacji serca. Muszę i ja zatem 
głos zabrać i Sz. pp. autorom wyżej wy­
mienionych odezw parę słów prawdy wy- 
kropić. Myślałby kto, że zagrypione poca­
łunki składane na naszych rączkach spra­
wiają nam jakąś szczególną przyjemność.

Apostołowie Ligi Zdrowia w imię naj­
szczytniejszych ideałów ludzkości wzywaią 
Was, przedstawiciele brzydszej połowy, do 
pozbawienia nas tej rozkoszy, — nikt zaś 
nie pomyśli nawet o tern, by nac zapytać 
czy istotnie nie potrafimy żyć bez tych 
mniej lub więcej przyjemnych cmokoczy- 
r:ów. Panowie! Oświadczam wam w imie­
niu wszystkich kobiet, które kiedykolwiek 
były są i będą na świecie. źe entuzjastycz­
nie opowiadamy się za Ligą Zdrowia, która

nas wyzwoli od tych zabiegów inkwizycyj- 
nych bez okazania z naszej strony imperty­
nencji.

Bo i proszę - -  zaledwie umyjesz i uper* 
fumujesz sobie rączkę — zaczyna się serja 
powitalna pocałunków. Niejedne z nich są 
takie... mołęre, ślizkie, nieprzyjemne! Trze­
ba manipulować z całą kobiecą chytrością 
i przebiegłością, by otrzeć rękę jakoś... nie­
widzialnie. nie obraziwszy nikogo. Nieje­
den łaskawca rozdający hojnie „uszczęśli­
wiające" nas pocałunki, zapomina przytem
0 elementarnych przykazaniach dobrego to­
nu, nakazujących mężczyźnie skłonić się 
tylko przed kobietą i zaczekać czy raczy 
mu ona pierwsza podać dłoń. Gdzie tam! 
Pcha się taki dobrodziej nie proszony i nie 
dziękowany z łapami, obcałowuje nam 
mniej lub więcej delikatnie ręce a potem... 
jęczy że z naszej winy dostanie grypy lub 
stotysięcy innych chorób pozostawionych na 
naszych nieszczęśliwych paluszkach przez 
swych poprzedników. Przecież to jest hor- 
rendum! krzywda, niesprawiedliwość, zgro­
za i czarna rozpacz!

Niech więc żyje Liga anticałowania rąk! 
Niech ma jakieś swoje odznaki, po których 
każdy rozpozna, że dana kobieta r.ie ży­
czy sobie wcale by ją całowano po rękach
1 bez uchybienia obowiązującym dotąd for­
mom towarzyskim będzie można wprowa­
dzić w życie tę wspaniałą inowację.

A zdziwicie się panowie, oj zdziwicie! jak 
wiele nas do tej Ligi przystąpi. Bo kobieta, 
prawdziwa kobieta, taka stuprecentowa, 
którą zrozumiał Ruskin {patrz: Ruskin „o 
prawdziwej kobiecie") pragnie by rączkę 
jej pieścił, tulił i całował tylko — Jeden, 
ten, którego kocha, a często... i temu jedne­
mu raczej umrze niż o tem powie!

Antimasculina.

k r o n i k a
— Zamiast życzeń noworocznych złożył 

w administracji naszego pisma p. dyr. L. Ber* 
ger na fundusz dyspozycyjny marsz. Pilsud** 
kiego na walkę ze szpiegostwem 5 zł., na łódź 
podwodną 2 zł., na biedne dzieci 1 zł., na bi« 
bljotekę „Strzelca“ 1 zł.

— Ne gwiazdkę dla biednych dzieci. Z oka* 
zji imienin kapitana intendenta Mieczysława 
Jacka pracownicy b. kierownictwa Administra 
cji Pieniężnej Toruń II. złożyli w administracji 
naszego pisma kwotę 25 zł. na gwiazdkę dla 
biednych dzieci.

— Podziękowanie. Dowództwo Szkoły 
Strzelania Artylerji w Podgórzu składa wyra* 
zy serdecznego podziękowania pp. Marjanowi 
Deutschowi, właścicielowi drogerji pod Orłem 
w Podgórzu i Franciszkowi Runowskiemu, wla 
ścicielowi Mleczarni Podgórz — za przesłane 
dla żołnierzy dary gwiazdkowe.

— Z życia toruńskich nemrodów. Dnia 18 
grudnia 1930 r. odbyło się polowanie w Orze* 
chowie pod Kowalewem, na terenach dzierżą* 
wionych przez p. J. Michałowskiego i p. L. 
Barczyńskiego z Torunia. W 25 fuzji ubito 
104 szaraki. Królem polowania został p. rad* 
ca Pławski w Toruniu, rycerzami zostali p. ge* 
nerał Pławski z Warszawy i p. Cyliński z O 
rzechowa. Po skończonym polowaniu gospb* 
darze podejmowali gości w oberży w Węgrzy* 
nic, gdzie w miłym nastroju spędzono wieczór.

— Cicha, skromna, lecz bardzo miła 
„Gwiazdka“ odbyła się dnia 23 grudnia b. r. 
w Stacji Lotnej opieki nad matką i dziec* 
kietn w fabryce pierników i czekolady G. Wee 
sego w Toruniu, Dzięki ofiarności właściciela 
fabryki p. G. Weesego, kierowniczka tej sta* 
rji obdarowała w tea dzień kilkanaście dzieci

: "’ s

korzystających stale z tej stacji, podarkami 
W postaci ciepłych szalików, rękawiczek, poń* 
czoch, chusteczek z dodatkiem zabawek i la* 
koci. Niemowlęta dostały także to co im naj* 
bardziej potrzeba, t. j. płótna, koszulki i t. d. 
Dzieciaki były bardzo uradowane, a rodzice 
zadowoleni.

— 10 procent vn obsługę gości w kawiar* 
niach. Z kół restauratorów, wł. cukierni i ka* 
wiarń donoszą nam, że z dniem dzisiejszym 
pobieranie procentów za obsługę gości w cu* 
kierniach, kawiarniach i restauracjach ustało* 
no na 10*/», miast dotychczasowych 15*/«.

— Cały Toruń mówi o balu maskowym 
„Dzwonu“, który się odbędzie 31 grudnia 
1930 r. w „Strzelnicy“ o godz. 21. Pozostałe 
zaproszenia można jeszcze odebrać u p. Wło* 
cha (skład papieru) ul. Przedzamcze 9 i u p. 
Falkowskiego (zakład fryzjerski), ul. Mickie* 
wieża 59. A zatem, spieszcie wszyscy w Syl* 
westra na bal „Dzwonu".

— Zabawa na cele odnowienia kościoła N.
P. Marji. W niedzielę, dnia 4 stycznia z inicja* 
tywy Komitetu dla zbiórki funduszów na od* 
nowienie kościoła Panny Marji odbędzie się 
w sali Dworu Artusa o godz. 1746} „czarna 
kawa", urozmaicona występami pp. artystów 
Teatru Miejskiego, różnemi niespodziankami, 
jak konkursem piękności i t. p. i dobrym ta* 
nim bufetem. Wstęp na salę 1 zł. od osoby. 
Zaproszeń osobnych n?e będzie się wysyłało 
celem zaoszczędzenia kosztów. Atrakcje te 
przyciągną niewątpliwie liczne rzesze spoić* 
czeństwa grodu naszego, które w miłym na* 
stroju spędzą chwil kilka, a temsamem przy* 
czynią się do zrealizowani« tak zbożnego dzie* 
ła, jakiem jest odnowienie kościoła Panny Ma* 
rji w Toruniu* . . *

* * -  t ,i '

Gwiazdka dla wdów 
i  sierot po pracowni­

kach kolcfowpch
W święto Trzech Króli urządza Podkomitet 

niesienia pomocy wdowom i sierotom po prą* 
cownikach kolejowych w Toruniu o godzinie 
18130 w poczekalni na stacji Toruń.Mokre 
gwiazdkę dla wdów i sierot p© pracow ni»« 
kolejowych.

Udział w obchodzie gwiazdkowym mogą 
brać te wdowy i sieroty, które nadesłały w ro* 
ku 1930 kwestjonarjusze do Podkomitetu o 
stanie rodzinnym (dzieci do lat 15). W jazif 
niemożności przybycia na uroczystość z powo, 
du choroby i t. p„ można odebrać podarki 
gwiazdkowe po Trzech Królach u sekretarza 
Podkomitetu p. Wiertela w Oddziale Mecha­
nicznym, Toruń, ul. Piastowska 1, pokój 20.

K om unika* w  »praw ie fcon- 
raktu d i a  robotn ik O w  ro la , 
n a  r o k  s łu lb o w u  1931—S2
Niniejszem komunikujemy, że płace gotdwi 

iwe dla zaciągu, sezonowców, chałupników 
iżby wiejskiej zostały obniżone około dwu- 
:iestu procent. Reszta drobne zmiany.

Kontrakty będą do nabycia w połowie 
ycznia 1931 r.

Noc Sylwestrowa
Skończył się stary rok, pełen trudów i mi­

tręg. ,
Przez całe życie żyjemy nadzieją. Tembai- 

dziej więc w chwili, gdy się zaczyna rok nowy, 
każdy z nas bez żalu żegna rok stary, jak gdy­
by z uderzeniem godziny 12-tej* w ńoć sylwc 
strową kończyły się wszystkie jego dotychcza­
sowe zmartwienia i kłopoty. Z jakiemże upra­
gnieniem każdy wyczekuje wybiciu owych dwu­
nastu uderzeń zegara, będących sygnałem, u  
n o w y  rok jnż się zaczął. Zapominamy wtedy
0 wszystkich minionych złych chwilach. Ści­
skamy sobie ręce i życzymy spełnienia wszel­
kich pragnień i marzeń. Wszystko co żyje, 
jest wtedy wesołe i radosne.

Nic beż racji w wielu krajach Nowy Rok 
jeat zarazem świętem dzieci. Któż bowiem, 
jetłi nie dzieci, jest najlepszym symbolem po­
gody, radości i beztroskiego wesela. 7, kimże 
tak silnie związane są życzenia i nadzieje lu­
dzi dorosłych, jak z dziećmi, wstępującemi do­
piero w życie tak, jak w nic wstępuje ów 
Nowy Rok?

A więc niechże i dla nas w Polsec dzień 
Nowego Roku będzie dniem ogólnego wesela:
1 radości. Niech w każdym z nas żywe echo 
znajdzie nadzieja, że rok ten będzie lepszym 
od poprzedniego, że w naszem życiu zbiorowem 
minęły już złe chwile, które jaknajszybciej po­
winny zapaść się w niepamięć. Składając so­
bie nawzajem żyezenia, chciejmy, by się prze- 
dewszvstkiem spełniło nasze powszechne pra-, 
gnienic: ażebyśmy następny rok, 1932, witali, 
w chwili jeszcze silniejszego skonsolidowani*! 
sie mocnej politycznie i gospodarczo Polski ■

--------  <§
uch <ow«r8H5fw
_  Dzwon—Toruń. W czwartek, dn. Ug* 

,Cznia 1931 r. we*nv> chór nasz udział w po«, 
eebie ś. p. siost-v członka kola naszego drlu 
sternackiego. W tym celu zbieramy się test 
ż dnia o Vio-?.-.' 13 45 przed domem żałob* 
iy ul. Male: wóóepo nr. 5 (CketóAskl* 
zedinieściek O liczny .udział prosi 
— Zwiąże' Filatelistów w Toruniu. W .h i  

cznc zeb"łr k- 'otlbcd/ic się w sobotę, oma 
stycznia b-.M r ... ,;.uU. '-ó.-tej w lokalu kit* 
wym (Restauracja Pol'. Goście mila
Iżianą- ^  4

^  U *
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G D Y N I A
Kronika

Dyżur lekarzy: Ambulatorium kasy cho* 
tych, teł. 1240.

Dyżur aptek: Apteka Centralna.
Repertuar kin:

Morskie Oko: „W cieniu piramid“.
Czarodziejka: „Tajemnica lekarza“, pierw» 

*zy polski film dźwiękowy nagrany przez 
„Płramcrant“ oraz rew ja „Morskiego Oka“ z 
Warszawy.

— Starostwo Grodzkie podaje do wiadomo 
ici, że w dniu Nowego Roku (1 stycznia) w 
Nowym Kościele, o godz. 10,30 ks. prób. Tu» 
rzyński. odprawi uroczyste nabożeństwo, na 
które prosi przedstawicieli władz rządowych i 
samorządowych, jak również rezprezentaotów 
orgarnzacyj społecznych.

— Sylwester w Gdyni. W roku obecnym od 
będzie się szereg imprez na powitanie Nowego 
Roku. Popularna „Grand Cafe“ już dekoruje 
swe sale. Cala Gdynia głośno mówi, że w sa* 
Jach Riwiery huczny bal maskowy, organizo* 
wtny przez P. Czerw. Krzyż będzie najwe« 
selszą i najmilszą imprezą tej nocy. Faktem 
także niezbitym jest, że wszystkie sale jakie« 
» i  rozporządza Gdynia są zajęte przygotowa» 
niami Sylwesłrowemi, a Dom Kuracyjny za« 
powiada rewelacyjny program.

— Karty rybackie. Na mocy rozporządzę» 
nia Min. Przem. i Handlu osoby dokonywują» 
ce połowów ryb na morzu powinny posia» 
dać przy sobie karty rybackie. Karty wyda» 
wać będzie Morski Urząd Rybacki. Sprzęty 
pozostawiane na morzu powinny posiadać zna« 
ki przynależności do właściciela. Rozporządzę 
me U6tala również obwody ochronne przy Re«

dzie i Strzemieniu oraz obwód tarliścowy w za 
toce Pucka Rozporządzenie to również usta» 
nawia rygory co do wieku ryb.

— Aparat dźwiękowy kina „Czarodziejka“ 
został niedawno skompletowany przez wpro» 
wadzenie tzw. foto»celi, która zezwala na wpro 
wadzenie naturalnych dźwięków. Dotąd apa» 
rat „Czarodziejki“ składał się ze specjalnych 
synchronizatorów, oddających dźwięki bez t. 
zw. naturalnych szmerów — obecnie dzięki 
zainstalowanej celi cala aparatura nie ustępuje 
zagranicznym kinom. Świeży tego dowód mie« 
liśmy podczas wyświetlania ostatniego filmu 
dźwiękowego „Podcięte skrzydła“ świetnego 
tak pod względem scenarji, zdjęć jak i dźwię« 
kowym. To samo skonstatowaliśmy przy wy= 
świetlaniu filmu dźwiękowego „Tajemnica le» 
karza“, nagrany w Paryżu przez polskie sTiy 
aktorskie w wytwórni Paramountu. Rewja z 
udziałem Ordonówny. Jarossiego, Lopka Kru» 
kowskiego -i innych artystów warszawskich.

fMilliiiie iisordersiw® rabunkowe
SSaiïacBïscs zaam o rc lo w a lii w  I»cstf(j«aB&Ss8 3«-łe<. s la r m æ l iç

Sprzedsż w agoncw a i detaliczna 
J? Własne sk ^ S y.

Węgiel górnośląski 
koks hutniczy 

tel.1617-1809-1826

ul. Portowa

Tel«f.
1104 KIMŚ» CZARODZIEJKA TC ATK

Gdynia, ul. 10 Lutego vis a vis Banku Polskiego.

Telef
1104

Tajemnica Lekarza
podług utworu scenicznego James Barrie'go. Przekład: WŁODZIMIERZA PERZYN« 

SKIEGO. Rcżyserja: RYSZARD ORDYŃSKI.
Osoby: Lillian Parson « Marja Gorczyńska — Ryszard Parson * Kazimierz Junosza- 
Stępowski — Doktór Stanley » Ludwi* Solski — Robert Payton « Zbyszko Sawan — 

Pan Rcdd;ng — Paweł Owerło — Zuzia — Wandzia Małachowska.

wiem wybór ïaiwietoy Magazyn Imlminelów inynvdi
oraz gramofonów i płyt wszel« 
kiego rodzaju. Artykuły męskie 
jak palta, kurtki, spodnie, czapki, 
koszule, krawaty i. t. p. najlep»^ 
szej jakości po cenach niskich^ 
stale ną składzie. Także wyroby 
stalowe skórzane i artykuły piś» 

mienne tanio do nabycia.

Szeteloa obsługa żizetelia obsiać

LBRWÏMA »HROW SltA. u l .  P o l o w a  S tu ło  Pf-But

Wczoraj w godzinach popołudniowych 
wstrząsnęła naszem miastem ponura wieść o o- 
hydnym mordzie, dokonanym na osobie 72-let- 
niej właścicielki znanej restauracji przy Szó­
stej Śluzie Paulinie Wilke.

O godz. 10 przed południem jeden ze sta­
łych gości tejże restauracji, wszedłszy do lo­
kalu, by spożyć śniadanie, zdziwił się niepo­
miernie nie zastawszy nikogo za ladą. Zdzi­
wienie to wzrastało w niepokój, gdy na wo­
łanie jego nikt się nawet z przyległej kuchni 
nie odezwał. Gość ów zaintrygowany tem gro- 
obwem milczeniem, udał się do kuchni i prze­
stąpiwszy jej próg, oniemiał z przerażenia. Na 
podłodze leżały zwłoki Wilkowej, której twarz 
przykryta była workiem z mąką. Gdzieś z pi­
wnicy dochodziły głuche jęki.

Zaalarmowana policja przybyła momentalnie 
na miejsce zbrodni. Po usunięciu worka ze 
zwłok Wilkowej, okazało się, iż staruszka zo­
stała uduszoną. W piwnicy znaleziono służącą 
Wilkowej, skrępowaną sznurami z dużym uro­
bionym ze szmat kneblem w ustach.

Po zwolnieniu z więzów, służąca zeznała, iż 
około godz. 8,30 przedpoł. weszło do lokalu 
kilku mężczyzn, żądając wódki i kawy. Gdy 
służąca zamierzała udać się do kuchni, ban­
dyci dopadłszy jej z tylu, skrępowali silnie przy 
niesionemi z sobą sznurami, poczem zakneblo­
wawszy ofierze swej usta, wtrącili ją do piw­
nicy, którą silnie zaryglowali. Dalszego prze­
biegu zbrodni ten jedyny jej świadek podać nie 
umie.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa ze­
szła z sypialni, mieszczącej się na pierwszem 
piętrze nad restauracją Wilkowa, na którą się 
momentalnie rzucili bandyci. Związawszy t ó - 
wnież staruszkę powrozami opryszkowie za­
kneblowali jej usta i zabrai: się do rabunku, 
Jęki staruszki, niemogącej złapać tchu przesą­
dziły jej los. Bandyci, obawiając się, by jęki 
Wilkowej nie zwabiły przechodniów, przygnie­
tli jej głowę workiem, w którym znajdowało się

^^szystkim moim Bywalcom, Przyjaciołom 
i Sympatykom składa serdeczne życzenia 

szczęśliwego

„N ow ego  R oku“ .
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Jan Bączkowski,

„Dom Kuracyjny“
.y

Serdeczne życzenia szczęśliwego

„Nowego Roku“
składa wszystkim P. T. Klientom i Zna­
jomym

F. Mokwa,
5875 Drogerja „Halka".

około 20 kg mąki. Pod tym ciężarem nieszczę­
sna udusiła się. Załatwiwszy się w ten sposób 
ze starowiną, nieludzcy bandyci zabrali się do 
„pracy" — a że skrzętnie „pracowali", świad­
czy o tem niesamowity nieład, jaki w mieszka­
niu Wilkowej zarówno w kuchni, jak i w sypial­
ni zastano. Porozbijane szafy,, porozrzucana 
bielizna i odzież oraz poprzewracane krzesła 

stoły są dowodem, iż bandyci myszkowali 
przedewszystkiem za pieniędzmi. Czy i ile zdo­
łali zrabować, dotychczas nie udało się ustalić, 
gdyż zamordowana nie miała w Bydgoszczy ża­
dnych krewnych, którzyby o stanie jej majątku 
jakiekolwiek dane zapodać mogli. Dzieci w 
tak tragiczny sposób zmarłej staruszki przeby­
wają w Niemczech Ś. p. Wilkowa, znana ze 
swej uczciwości i gołębiego serca, cieszyia się 
ogólną sympatją i szacunkiem.

PSiasio KsessroKosia^ci«
Chicago przybrało w ostatnich tygodniach 

szczególny wygląd. Oto pomiędzy wybrzeżem 
ogromnego jeziora Michigan, a jedną z naj­
piękniejszych dzielnic rczydencyjnycb. chica­
gowscy bezrobotni zajęli bardzo rozległy szmat 
terenu niezamieszkałego i pobudowali tam so­
bie domki i szopy z kawałków blachy, desek, 
starych cegieł, dachówek i innych odpadków' 
budowlanych, zbieranych po calem Chicago.

Obywatelom tego „nowego miasta“ nie brak 
wisielczego humoru, nazwali bowiem swe osie­
dle „Hoovcrvill“, t. j. „miastem prezydenta 
Hoovera“, a biegnące pomiędzy domkami ulicz,- 
ki ochrzcili takiemi, jak np. „Bulwar dobro­
bytu", „Ulica szczęśliwości“, albo „Aleje lep­
szych czasów“. Na rogu jednej z ulic wznosi 
się sklecona chwiejnie „rezydencja“ .. bur­
mistrza“ HoovcrvilTu, niejakiego Mita Dowa- 
na, bezrobotnego górnika, wybranego jedno­
myślnie na ten urząd przez współmieszkańców 
tego szczególnego miasta.

P#.ić k in  W Esiroplc
Według danych statystycznych, w Niem­

czech istnieje w chwili obecnej 5.267 k'no- 
teatrów, w Rosji 5.200, w Anglji — 4.226, 
we Francji — 4,221, we Włoszech — 2.800, 
w Polsce zaś tylko 700 kinoteatrów,

. G
Szczęśliwego

,,Nowego Roku'
życzą swym P. T. Bywalcom i Znajomym

W. Bednarscy.

Serdeczne życzenia szczęśliwego
Nowego Roku

składa wszystkim P. T. Klientom i Zna# |

)0” y" R. Zieliński 5,71
Zakłady Szklarskie.

Wszystkim swoim P. T. Klientom
i Znajomym życzy szczęśliwego

N ow ego  Roku

5S73

Wegner,
Gdyńska Owocarnia, 
ul. świętojańska 59.
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— Nie boję się. Tak mi z panem 
dobrze, że nie myślę o niczem innem. 
Zabierze mnie pan z sobą jutro na 
brzeg?

Denis zawahał się. Na jutro Pająk 
zapowiedział użycie krwawej prze­
mocy. Sam był zdecydowany stawić 
czoło sytuacji, ale bał się narażać Ni* 
non na jakieś niewiadome niebezpie* 
czeństwo.

— Wolałbym jechać sam.
Ninon tupnęła nóżką.
— Nie; nie puszczę pana samego.
— Pani mnie nie puści!? — Spój* 

izał na nią ubawiony i spostrzegł, że 
jest wzburzona i rozgniewana.

-— Raz w Paryżu miałam znajome* 
go apasza; otóż on prowadził mnie w 
niebezpieczne miejsca, dokąd uczesz* 
czają różne czarne charaktery. A!e ja 
zawsze wiedziałam, jak sobie radzić 
w biedzie.

Denis nie wątpił o tem; dołek w 
brodzie i w y ra z  piwnych oczu świad* 
czyły. że mała Frar.cuzeczka .potrafiła 
być w razie czego wściekłą kotką. 
Spojrzał na zegarek. Było już późno.

— Jutro o tem pomówimy. Przybi*

jemy do portu dopiero po południu. — 
Objął ją lekko ramieniem. — Dobra* 
noc, dziwne stworzonko!

Przytuliła się do niego na jedną 
chwilę, poczem odwróciła się i odesz* 
ła.

Denis odprowadził ją wzrokiem.
— Gdyby ta dziewczyna — pomyś* 

lał — kogo pokochała, oddałaby za 
niego życie. To się czuje.

Mońtcalm przybił do portu na dru* 
gi dzień po południu. Przy lunchu Jul* 
i a okazała skruchę z powodu wypad* 
ków w Colombo, pytając rzeźbiarza, 
czy pozwoli jej jechać na brzeg.

— Ależ naturalnie — odpowie* 
dział. — Zresztą będą ładować węgiel, 
a taka rzecz jest poprostu nie do wy* 
trzymania.

Piękna kobieta zaczęła się rozwo* 
dzić nad projektem wycieczki i żaba* 
wy. Nagle zapytała:

— Tobie chyba coś jest? Jesteś 
iwnie poważny.
— Zawsze jestem poważny.
Przez chwilę wahał się, czy jej nie

powiedzieć o zawieszonej nad swą 
głową groźbie, ale się powstrzymał.

d

Poco? Nie o nią przecież chodziło. Te* 
raz był już na ser jo przekonany, że za* 
plątali się oboje w ciężką kabałę. Do> 
póki jednak tang zostawiał Julję w 
spokoju, lepiej było nic nie mówić. 
Wiózł z sobą kilka listów polecają* 
cycb, między innemi list szefa parys* 
kiej policii bezpieczeństwa do szefa 
policji w Sajgonie. Postanowił rozmó* 
wić się z tym ostatnim i zasięgnąć je* 
go opinji o potędze tangów w ogól* 
ności.

— Idzie twój a sympatja — rzekła 
Julja, wskazując oczyma zbliżającą 
się Ninon. — Podbiłeś dziewczynę, 
Denny.

— Jesteśmy w wielkiej przyjaźni.
Julja chciała wyczytać z jego oczu,

czy naprawdę tylko w przyjaźni, ale 
jej się to nie udało. Teraz była już 
pewna jednej rzeczy, a mianowicie, że 
jego miłość dla niej umarła. Sprawia* 
ło jej to ulgę. Lepiej go było mieć 
przyjacielem, niż zawiedzionym a* 
mantem. Pomimo to, zgodnie ze swą 
ludzką naturą, zastanawiała się cza* 
sami, czy mogłaby go jeszcze odzys* 
kać, gdyby jej przyszła taka fantazja 
i całkowity monopol Francuzki nad 
jego osobą nie był jej tak bezwzglę* 
dnie miły.

— Muszę tu zacząć moją kampan* 
ję — rzekła. — Poślę depeszę do Tam* 
my‘ego z zawiadomieniem, że wyje* 
chałam na spotkanie i zapytaniem,

kiedy mam go się spodziewać w Saj go 
nie. Zadepeszuję również do Timesa,. 
ale nie wspomnę, że jadę do Indochin.

— A jeżeli Tamorley odpowie, że 
przyjedzie w najbliższych dniach. Co 
wtedy zrobisz?

— Jeżeli nie odzyskam tych szma­
ragdów, zostanę w Indochinach. Mói 
drogi, przecież ja nie mogę wrócić bez 
nich.

I Julja miewała poważne nastroje. 
Spojrzała młodemu człowiekowi w 
oczy i dodała:

Wolałabym umrzeć.
Poczuł chłód w sercu. Zrozumiał, 

że nie żartowała. Z drugiej strony or= 
jentował się, że szanse odzyskania 
cennych kamieni były... niewielkie.

— Dobrze. Wyślij te depesze. Będę 
na obiedzie u Rafflesa — tam mnie 
szukaj, jeżeli ci będę potrzebny.

Wyprawiając się na brzeg, wziął 
ze sobą rewolwer. Poza tem innych 
ostrożności nie przedsięwziął. Czuł, 
że najlepszą polityką _w stosunku do 
tangu było okazywanie zupełnej obo* 
jętności. Postanowił się przeto nie 
chować i stawić czoło nieznanemu nie* 
bezpieczeństwu, jakbp nigdy nic. Kie* 
dy przybili do brzegu, oddał się na 
rozkazy Ninon.

Ponieważ wyraziła chęć poczynię* 
nia zakupów, towarzyszył jej do skle< 
pów, poczem udali się na obiad>

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Doniosłe posuniecie Prezydium Izby 
Przemysłowo-Handlowe! 

w Grudziądzu
Jednem z najpowabniejszych posunięć 

Prezydjum Izby Przemysłowo - Handlowej 
w Grudziądzp jest postanowienie uzupeł­
nienia składu I^by przez wybór w drodze 
zmiany statutu III-ej sekcji żeglugowo-por- 
towej.

Jest to sprawa tak doniosła, że przejdzie 
niewątpliwie do hislorji samorządu gospo­
darczego na Pomorzu. .

Powody skłaniające. Prezydjum Izby do 
postanowienia utworzenia Sekcji Żeglugo- 
wo - Portowej są m. .in. następujące:

W ostatnich czasach powstał w Gdyni 
cały szereg poważnych firm armatorskich, 
maklerskich, specjalnych, powstały wielkie 
magazyny portowe, . pojawYi się przemy­
słowcy portowi.i t. ,p. Firmy te nie posia­
dają reprezentacji w. naszym samorządzie, 
t. j. w Izbie Przemysłowo - Handlowej. 
Brak im również-odpowiedniej reprezenta­
cji w Radzie Portu w Międzyministerialnej 
Komisji Morskiej i t. d,, gdzie zasiadać po­
winny. Ostatnio firmy te zjednoczyły się 
w zrzeszeniach zawodowych, którym przy­
sługiwać winno słusznie prawo delegowa­
nia swych członków do Izby Przemysłowo- 
Handlowej,

Pozatem przedsiębiorstwa żeglugowo- 
partowe ujawniły’ tendencję stworzenia w

Gdyni samodzielnego samorządu gospodar­
czego, co oznaczałoby ni mniej ni więcej, 
tylko pogrzebanie interesów pomorskich, 
które tylko w łączności ze sprawami żeglu 
gowo - portowemi mogą odgrywać znacz­
niejszą i poważną rolę w orbicie interesów 
ogólno - polskich.

Przez udział zatem reprezentacji przed­
siębiorstw żeglugowo - portowych w Izbie 
Przem. - Handl. w Grudziądzu, interesa ;ch 
i postulaty będą usilni one, gdyż zyskają po­
parcie 100-procentowe sfer gospodarczych 
zaplecza gdyńskiego portu.

Zresztą reskrypt Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu zaznacza, że czołowem zadaniem 
Pomorskiej Izby Przem. - Handlowej jest 
Gdynia. Życzeniem więc sfer rządowych 
jest by Izba nastawiła swą działalność w 
zupełności na Gdynię i łączność Gdyni z 
Pomorzem.

Stąd konieczność uzupełnienia składu 
Izby przez powołanie III Sekcji Żeglugowo- 
Portowej.

Pozatem istnieje projekt zainstalowania 
Izby w Gdyni, co usilni przeświadczenie 
świata gospodarczego Europy, że nietyłko 
Gdańsk wraz ze swojem terytorium speł­
nia posłannictwo gospodarcze wobec Pol­
ski, ale i Gdynia wraz z Pomorzem.

SironiHii
— Nocny'dyżur aptek: Apteka pod Lwem,

■f. Pańską 2 2 . ..................

Repertuar kin:
Apollo: — Biała gejsza i .Dolina trwogi.
Gryf — Moje słoneczko.
Orzeł — Legja potępieńców.

Teatr Miejski:
Środa, 31. 12. 1930 r. o godz. 2l: Wielka rewja

sylwestrowa.
Czwartek, 1. 1. 1931 r. o godz. 16: Dwaj mężo-

wie pani Marty; o godz. 20; rewja.
Sobota, 3. 1. o godz. 20: Upiór z Duesseldorfu. 
Niedziela, 4. 1. o godz. 16: rewja: o godz. 20:

Upiór z Duesseldorfu.

Teatr Garnizonowy:
W niedzielę, 4. 1. 1931 i we wtorek, 6. 1. 

(święto Trzech Króli) „Obywatelka z Krowo- 
drży“, wodewil w 4 akt. H. Majeranowskiego.

Dom Żołnierza.
W poniedziałek, dnia ,5 stycznia 1931 r. ze­

spół Teatru Garnizonowego urządza w Domu 
Żołnierza w dolnej" sali wielką zabawę ludo­
wą, urozmaiconą licznemi niespodziankami. 
Początek o godz. ,19.. .Ceny wstępu dla cywil­
nych 1 zł., dla- szeregowców 50 gr.

— Preliminarze budżetowe m. Grudziądza 
na rok rozrachunkowy-1931-32 za czas od I-go 
kwietnia do 31 marca 1932 roku wyłożone są 
w Ratuszu pokój nr. 322 na przeciąg 7 dni od 
dn. 29 grudnia 1930 do dn. 4 stycznia 1931 od 
godz. 10-tej do 12-tej. W tym czasie członko­
wie związku komunalnego mogą zgłaszać za­
rzuty przeciw preliminarzom.

—, Na gwiazdkę dla biednych dzieci. Pan 
Tadeusz Marchlewski, prezes Związku Tow. 
Kupieckich złożył na biedne dzieci zł. 15. — 
Państwo Tadeuszostwo Marchlewscy zamiast 
życzeń noworocznych ' złożyli na ręce Komite­
tu Gwiazdkowego dla najbiedniejszych dzieci 
lotych 15.

— Kurs językowy Polsk. Białego Krzyża. 
Lekcje języka francuskiego rozpoczynają się 
po przerwie świątecznej dnia 5 stycznia 1931
0 godz. 19,20.

—» Bractwo Strzeleckie w Grudziądzu urzą­
dza w święto Trzech Króli doroczny obchód 
gwiazdkowy połączony z obdarzaniem dzieci
1 zabawą.

— Kurs świetlicowy. Polski Biały Krzyż 
poszukuje, inteligentnych pań, któreby zamie­
rzały poświęcić się pracy w świetlicach. Wa­
runkiem jest odbycie kursu świetlicowego w 
Toruniu w drugiej połowie stycznia 1931 r. na 
warunkach ulgowych, które się później okre- 
-li. Zgłoszenia tylko pisemne z podaniem 
ukończenia szkól, wieku, obecnego zajęcia i 
adresu kierować należy do Polskiego Białego 
Krzyża w Grudziądzu, ul. Kuntersztyńska 1. 
do dnia 1 stycznia .1931 r. Nieuwzględnione 
zgłoszenia pozostaną bez odpowiedzi. Zgło­
szenia nie są zobowiązaniem.

— Kradzieże." PiwYlówłi Rudnikowi, ul. Lipo- 
' w a 98, skradziono z mieszkania zegarek męski

wartości 40 zl..— .Sikorskiemu Janowi, ul. Nad 
górna 53, skradziono z piwnicy 3 ctr. jabłek

wartości 180 zł. — Wiśniewskiemu Wiktorowi 
ul. Długa 15, skradziono z mieszkania ubranie 
wartości 300 zł.

— Z notatnika policjanta. Wczoraj przy­
trzymano 3 osobników za kradzież i 2 za opil­
stwo.

— Kto znalazł? Zgubiony został kolczyk 
brylantowy w platynowej oprawie. Znalazca 
proszony jest o łaskawy zwrot za wynagrodze­
niem do Centrum wyszkolenia żandarmerji 
u p. kpt. Ro6zkiewicza.

Kom niiiiia ig  hoicielne
p a r a fia  iw . I fik o ła fa

Statystyka parafji św. Mikołaja za rok 30 
wykazuje następujące cyfry: chrztów było 757 
(w roku 1929 870) w tym 122 dzieci nieślub­
nych. Ślubów było 288 (w tem 7 mieszanego 
wyznania) w 1929 r. 287. Pogrzebów było 421 
w tem dzieci do 14 lat 216 (w 1929 r. 481) Ze 
sekty hodurowców przystąpiło do kościoła ka 
toltckicgo 26 osób, z ewangelickiej 12 osób. 
Do pierwszej komunji św. zostało przyjętych 
274 dzieci.

Bractwo Małek Chrzęść, ma zebranie dn. 4 
stycznia o godz. 4 popoł. we Farzfc.

Członkom III Zakonu udzieli się w Nowy 
rok po nieszporach generalnej absolucji.

Chór kościelny przy Farze śpiewa w No-wy 
Rok podczas nabożeństwa o godz. 12.

W czwartek 1 stycznia przypada uroczy­
stość Obrzezania Pańskiego czyli Nowy Roik. 
W środę, w dzień św. Sylwestra odprawi się 
na zakończenie roku we Farze o godz. 7 wiccz 
uroczyste nieszpory z kazaniem i Te Deum. 
Spowiedzi słuchać się będzie w środę od 4 
8 godz. wiecz.

Wotywę do Najśw. Serca Jezusowego od­
prawi się w piątek 2. 1. o godz. 7 z wysta­
wianiem Najśw. Sakramentu. Wieczorem o 
godz. 6 adoracja, o godz. 7 nieszpory z nauką 
i poświęcenie się Najśw. Sercu Jezusowemu. 
Spowiedzi słuchać się będzie oprócz środy w 
piątek o godz. 6 rano. W Nowy Rok nie słu­
cha się spowiedzi.

Kolendę odprawi się w Nowy Rok popoł. 
o godz. 2 w Polsk. i Nietn. Węgrowie, w Gaci 
w Tuszewie i w Kuntersztyoie.

W piątek 2. 1. przy ul. Piłsudskiego i Tusz. 
Grobli, w niedzielę 4. 1. przy Drodze Łąko­
wej i Staszica i w Sarniaku, na cmentarzu i 
przy ul. Wiktorjusza, we wtorek 6. 1. przy ul. 
Moniuszki, Dworcowej, Marsz. Focha i Hallera

Ponieważ w ubiegłych latach ofiarowano 
zawsze obrazki na pamiątkę kalendy, każda 
rodzina otrzyma w tymi roku książeczkę po­
żyteczną Głosów Katolickich. Ofiary, złożone 
podczas kolendy przeznaczone są ha dokoń­
czenie budowy nowego sierocińca, cel zatem 
szlachetny, prosi się wobec tego o hojne ofia­
ry, by przyjść z pomocą biednym naszym sie­
rotom. Kto z ważnych powodów kolendy przy 
jąć nie może, prosimy o tem donieść w kan­
celarii parafialnej.

Wolne miejsca w Farze i w kościele św. 
iliicha wydzierżawiać się będzie jeszcze w pią­
tek 2. 1. i w sobotę 3 1. od godz. 4—6 wlecz, 
w kancelarji na parterze.

Dnia 29 bm. około godz. 18 wtar­
gnęło 3-ch nieznanych osobników do 
mieszkania rolnika Hillera Alberta,— 
zam. w Piaskach pow. grudziądzki, —  
którzy pod groźbą noży zażądali wy­
dania pieniądzy.

Gdy napadnięty wzbraniał się to 
uczynić, poturbowali go oraz jego żo­
nę a następnie po zakneblowaniu im 
ust zrabowali 510 zł. gotówki i gar­
derobę łącznej wartości około 1000 zł

poczem zbiegli-
Napadnięty — starzec lat 73 — 

bliższych danych co do zbójów po­
dać nie mógł, wobec czego zarządzo­
ny oościg pozostał narazie bez rezul­
tatu.

Wstępnem dochodzeniem ustalono 
że napastników było około 13-tu —  
którzy na miejsce czynu przybyli z  
wozem, na którym odwieźli zrabowa­
ną garderobę.

Wieczór gwiazdki
W f i O W i

Dnia 26 grudnia odbył się w Kowalewie 
wieczór gwiazdkowy na sali p. Zielkowej 
dla dziatwy miejscowej Szkoły Powszechnej, 
zorganizowany staraniem kierownictwa 
szkoły i grona nauczycielskiego. Na pro­
gram wieczorku składał sie: śpiew kolend, 
przemówienie kierownika szkoły p. G ier­
szewskiego, przedstawienie amatorskie p. t.: 
„Sen Adasia“, Sokołówka i taniec gwiazd 
odegrane z werwą przez dziewczynki kl. 
4-tej i 7-mej.

Całość produkcyj dziecięcych wypadła 
znakomicie, czego dowodem rzęsiste okla­
ski, jakiemi, obdarzano młodziutkich ama­
torów. Fakt godny podziwu, z jakiem prze­
jęciem się i zrozumieniem tła dziejowego 
wykonywały dzieci role głęboko mistyczno- 
nastrojowe w „Śnie Adasia", Przed oczyma 
widzów przewinął się jak w śnie korowód
duchów ------- królów i bohaterów polskich
wszystkich epok, których dialogi i reci­
tativa apoteozowały posłannictwo dziejowe 
Polski, a w serca dziatwy i młodzieży wle­
wały zapał i wiarę w słoneczne „Jutro"

iw v dla dziatwy 
»lewie
ojczyzny naszej. Wieczorek zaszczycił 
swą obecnością burmistrz miasta p. K a z i *  
mierz Kiichler, ks. prób. Puppel, członkowi* 
Rady Szkolnej, rodzice dzieci szkolnych, 
oraz dużo osób wybitniejszych z pośród 
miejscowego obywatelstwa. Jest to najlep­
szy probierz współpracy czf/nników opieki 
szkolnej, jak i miejscowego obywatelstw* 
ze szkołą nad wychowaniem młodego po­
kolenia.

Po zakończeniu oficjalnej części wie­
czorku nastąpiło rozdanie podarków 
gwiazdkowych dla wszystkich dzieci w licz­
bie 507, z pośród których 113 najbiedniej­
szych otrzymało materjały na ubrania, bieli­
znę, pończochy, chusteczki, czapki, ręka­
wiczki i t. d. Fundusze na ten cel zdobył* 
zbieraniem składek publicznych przez nau­
czycielstwo oraz z daru Magistratu.

Wieczorek był prawdziwą ucztą ducho­
wa naszej dziatwy, która z promieniując«» 
obliczem opuszczała salę, udając się w t o ­
warzystwie rodziców do domu, by się dzielić 
przeżyciami dnia z resztą domowników.

12 ips. osób bawi 
podczas Świąt Ba

Święta Bożego Narodzenia w Zakopanem 1 
przeszły pod znakiem masowego przyjazdu 
gości, no i sprzyjającej pogody. Liczbę przy­
jezdnych obliczono na 12 tys. osób.

Mroźna i śnieżna pogoda zachęciła tysiące 
osób do wyjazdu do Zakopanego. Mimo, że 
przez cały okres świąteczny uruchomiono po­
ciągi nadzwyczajne z Warszawy, Krakowa ; 
Katowic, te pociągi przychodziły do Zakopa­
nego szczelnie zapełnione.

Warunki śnieżne doskonałe dla sanny i tu­
rystyki pieszych gorsze jednak dla narciarzy, 
gdyż śniegu spadło za mało. Gudowna sanna 
zachęcała codziennie setki, a nawet tysiące 
osób do wycieczek saniami do doliny Koście­
liskiej, doliny Strążyskiej, a nawet do Mor­
skiego Oka. W dolinach tych było rojniej, niż 
w lecie. Setki turystów pieszych dążyły też na 
Halę Gąsienicową i do Czarnego Stawu Gąsie­
nicowego.

le  w Zakopanem 
»tego Narodzenia

Narciarze nie mieli nadzwyczajnej okazji 
do uprawiania sportu w głębi gór. śniegu było 
tak mało, że wystawała z, niego każda kreho* 
wina, na ścieżkach każdy kamień, a w lasach 
każdy korzeń i pień. W tych warunkach o 
dalszych wycieczkach nie było mowy, pusto 
też było w słynnych ze swych terenów nar­
ciarskich Tatrach zachodnich. Warunki śnież­
ne były tak niedogodne, że namar-ze i nar­
ciarki nieśli narty na ramionach aż do t. zw. 
Karczmiska, gdzie stosunkowo równa łąka, — 
pozbawiona kamieni i kretowin, pozwalała na 
przypinanie nart. W dolinie Czarnego Stawu 
Gąsienicowego zielona, niepokry ta śniegiem 
kosodrzewina, odbierała jeszcze bardziej pej­
zażowi charakter zimowy. Zawody narciarskie 
w skokach, które miały się odbyć w  drogi 
dzień świąt na wielkiej stoczni, odwołano z 
powodu braku śniegu.

K a l e n d a r z y k  K « r » a w a i « w y  |

W noc sylwestrową — Wieczór w Teatrze j 
Miejskim. — Wieczór w Kasynie Obywatel- 
skiem. — W Domu Żołnierza „Spotkanie No­
wego Rolku" urządza Korpus Oficerski garni­
zonu. — W hotelu Pod Złotym Lwem zabawę 
maskową urządzają Pocztowcy W sali Fr.tscha 
Małe Tarpmo bal sylwestrowy T. G. Sokół. — 
W Tivoli zabawę sylwestrową urządza Tow. 
Sport. Pe-Pc-Ge 1925.

Dnia 3 stycznia w Domu Żoln.crza bal aka­
demicki.

Dnia 5 stycznia w Tivoli bal reprezentacyj­
ny P. Cz. Krzyża. — Pod Złotym Lwem bał 
karnawałowy urządza Tow. Śpiewu „Moniusz­
ko“.

Dnia 10 stycznia w Tivoli tradycyjny bal 
rzemieślników. — W Domu żołnierza Polskie­
go bal pracowników Banku Zw. Spółek Zarób. 
W Król. Dworze dancing Pom. Tow. Opieki 
nad dziećmi. — W kasynie 64 pp. wieczór ta­
neczny Rodziny Wojskowej. — Pod Złotym 
Lwem tradycyjny bal maskowy Tow. Śpiewu 
„Lutnia“.

Dnia 17 stycznia w Domu Żołnierza Pol« 
Kiego reduta Rodziny Wojskowej.

Dnia 24 stycznia w Tivoli bal maskowy T. 
S. Olympji.

Dnia 25 stycznia w Tivoli bal tom . Tow. 
Opieki nad dziećmi.

Dnia 31 stycznia w Kasynie bal korpusu 
oficerskiego 64 pp.

Szczęśliwego i beztroskiego

„ N o w e g o  ‘R o k u “
życzę mojej Szanownej Klienteli 
i Przyjaciołom xn

Franciszek Hajdei
Bar „Pod Trzema Królami'’ 

Grudziądz, Mickiewicza 97 
Tel. 252,

Szanownym Bywalcom i Sympa­
tykom kina „Orzeł" i „Gryf"

„ D o s i e g o  R o k u ”

życzy

D yrekcja,

Gzy jesteś już członkiem L. 0. P. P.



12 CZWARTEK, DNIA 1 STYCZNIA 1931 R.

W trosce o dobro rzemiosła
pomorskiego

W ładze rzą d o w e  g m u z n a l^  p rzesz ło  3 zl. — JE działaSnoSci P om . Izb o  O zem leiln lcze^
Poniżej podajemy w streszczeniu prze* 

r  mówienie p. dyr. Biszoffa na uroczystem 
• posiedzeniu lOdecia pracy Izby Rzemieśl* 

niczej w Grudziądzu w Odrodzonej 
Polsce.

2  chwilą przejęcia Pomorza przez władze 
polskie, przygotowano się również do przeję­
ci* poszczególnych urzędów. Ustalono i de» 
legowano polskich przedstawicieli do wszyst* 
kich urzędów państwowych i samorządowych, 
nie zatroszczono się jednakże o samorząd go» 
spodarczy, to jest o Izbę Rzemieślniczą 
w Grudziądzu.

Z powodu braku nietylko polskich urzędni* 
ków, ale i polskich rzemieślników, z trudnością 
udało się zebrać delegację, składającą się 
x trzech zasłużonych obywateli»rzemieślników, 
którzy w Imieniu rzemiosła polskiego zasiedli 
w zarządzie wraz z ;czlonkami jpszcze dawniej» 
szej Izby niemieckiej, zwołanej na ostatnie po» 
żegnalne posiedzenie. Przedstawicielami rze* 
miosła polskiego byli: p. Stanisław Rost, p. Fe* 
liks Lesiński i ś. p. Piwowarski, zaś jedynym 
urzędnikiem i łącznikiem w.trudnem zadaniu 
był Franciszek Biszoff- U żądnej z władz bo* 
wiem nie znaleziono oparcia, gdyż w tym prze* 
lomowym czasie wszystkie urzędy miały pełne 
ręce pracy, a pozatem nie doceniano wartości 
rzemieślniczego samorządu gospodarczego.

Nikt nie przypuszczał, że w Izbie Rzemieśl* 
niczej skupiało się i regulowało całe życie go* 
spodarcze. Wydzielano prace, przydzielano 
surowce, likwidowano dostawy wojskowe, wy* 
dane podczas wojny przez niemieckie minister* 
stwo względnie przez znaną centralę „Haupt* 
Stelle für Hłńdwerkslieferungen“ w Berlinie 
Trzeba bowiem wiedzieć, że Niemcy w zupeł* 
ności doceniali znaczenie rzemiosła dla pań* 
stwa, to też do ostatniej chwili utrzymywali 
kontakt z jego przedstawicielami: odbywano 
posiedzenia i konferencje, następowały wy* 
jazdy do Piły i Kwidzyna, wymieniano tele* 
gramy i t. d. W końcu nakazano wywieźć 
majątek Izby, papiery wartościowe i inne, lecz 
tu zaczęła działać polska delegacja rzemieślni* 
cza.

Po różnych konferencjach, odbytych w 
Poznaniu i w Toruniu ustalono Komisarzem 
izjby p. dr. Lemańczyka i przygotowano się 
ostatecznie do oficjalnego przejęcia Izby.

Do podpisania protokółu zdawczego i prze* 
jęcia delegowano mistrza rzeźnickiego p. Julja* 
na Wysockiego, jako delegata polskiego.

W miejsce ustępującego dr. Lemańczyka 
zamianowano stałym komisarzem naczelnika 
Wydziału Przem. i Handlu przy Wojew. Po* 
morskiem, p. inż. Stanisława Cełichowskiego.

Po przejęciu Izby zaczęto rozpatrywać się 
za odpowiednim prezesem Izby, a ponieważ j>. 
Stanisław Rost nie zdecydował się przyjąć pFe* 
zesury, ostatecznie zamianowano komisarycz* 
nym prezesem Izby p. Grobelnego. . »,

Zdawałoby się, żc na tern zakończono pra* 
cę, lecz bynajmniej — trzeba było bowiem 
porozumieć się z rzemiosłem północnych ¿o* 
wiatów Pomorza, k tóre. zostały odłączone od 
W. M. Gdańska. Na czele rzemiosła i kupie* 
etwa północnej części Pomorza stał powszech* 
nie znany p. budowniczy Pillar ze Starogardu, 
który-zachował kontakt z Poznaniem i Radą 
Ludową w Gdańsku, celem utworzenia Izby 
Przemysłowo* Handlowo* Rzemieślniczej z sie* 
dzibą w Starogardzie dla terenów odciętych 
od Gdańska. Rzemiosłu pomorskiemu groziło 
rozbicie ną dwa okręgi i tyjko dzięki szybkiej 
orjentacji postanowiono wejść w kontakt z p. 
Janem Pillarem w celu połączenia dwóch okrę* 
gów rzemieślniczych, mianowicie okręgu Izby 
Rzemieślniczej, przejętej od Rejencji Kwidzyń 
skiej i północnej części Pomorza, odłączonej 
od W. M. Gdańska. ' *

Trudne to było zadanie, lecz po dłuższych 
pertraktacjach, w których odegrali dominują* 
cą ro|ę pp. Grobelny, Pillar i Biszoff, polączo* 
no rzemiosło pomorskie w jedną całość, uzy* 
skująć Isu temu aprobatę komisarza p. inż. Ce* 
lichowskiego.

Po ustaleniu linji wytycznej co dt> skoor* 
dynówania rzemiosła całego Pomorza, rozpo* 
częto porządkować sprawy cechowe, ustana* 
wiać komisje egzaminacyjne, tworzyć wydzia* 
ly cechowe, wydziały uczniowskie przy ęe* 
chach, — co najważniejsza -ir zarządy cecho* 
we. Nie była to łatwa praca, o ile się zważy, 
że należało przejąć i obsadzić 265 zarządów ce. 
chowych, nie mówiąc już o innych organiza* 
cjach.

Tu wypada zaznaczyć, że dzięki cichej > 
mrówczej pracy zdołano zatrzymać w cechach 
wszfelkifc1 akta historyczne, skrzynie cechową 
i zabytki starożytne, a jedynie W jednym wy*

padku, jak zdołaliśmy stwierdzić — burmistrz 
wysłał przedwcześnie zagranicę starą- księgę 
protokularną cefchową.

Nawał pracy, spowodowany przejęciem Iz* 
by z rąk niemieckich, nie został jeszcze ukoń* 
czony, a już rozpoczęła się praca nad organi* 
zowaniem cechów rzemieślniczych, jak: kra* 
wieckich, szewskich, siodlarskieh, kowalskich 
i t. d. celem zorganizowania zaopatrzenia kr* 
mji polskiej. Tu wybitnie odznaczył się Ze* 
rząd Izby, a cały plan wykonawczy, utworzo* 
ny przez pp. por. Urwaldego z D. O. G. i se* 
kretarza Izby Biszoffa przysłużył się'do zaopd* 
trzenia armji polskiej. t y

Dalej rozwijała się Izba jak najpomyślniej 
ku najlepszemu zadowoleniu rzemiosła pomor* 
skiego. Celem szerzenia oświaty stworzono 
czasopismo „Rzemieślnik“ i Szkolę Gospbdar* 
czą dla dziewcząt, w której pierwszeństwo 
przyjęcia miały córki samodzielnych rzemieśl* 
ników. We własnej drukarni drukuje się pod* 
ręczniki, jak i wszelką lekturę rzemieślniczą.

Jako urządzenia gospodarcze stworzono i 
rozbudowano Spółdzielnię Skór Surowych dla 
zawodu rzeźnickiego, której obrót roczny wy« 
nosi 23.000.000 zł. Założono Centralną Kasę 
Rzemieślniczą na Pomorze, która miała zao* 
patrywać rzemiosło w kredyty. Obrót jej w 
roku 1929 wynosił 13.500.000 złotych.

Dzięki zrozumieniu spraw rzemieślniczych 
przez ś. p. Wojewodę Młodzianowskiego, jak 
niemniej instruktora i radcę wojewódzkiego 
p. Kazimierza Barciszewskiego, który nigdy 
nie szczędził swej rady, a który uchodzi za 
opiekuna rzemiosła pomorskiego — zakupio*

no wielki gmach, który stanowi ostoję rzemio« 
sła pomorskiego. W gmachu tym urządza si4 
kursy, odczyty, pokazy, wykłady i wszystko 
to, co może się przyczynić do podniesienia wie 
dży rzemieślnika polskiego.

Wszędzie spotyka się rozdwojenia, to też 
i w życiu rzemiosła pic brak było takich, któ* 
rzy starali się zamącić spokojną i zgodną pra* 
ćę czynników rzemieślniczych.

Jednakże, mimo czasowych walk na polu 
politycznem jak i na polu gospodarczem, ster* 
nicy Izby zawsze umieli pokierować sprawą 
zwycięsko dla dobray całego rzemiosła.

Obecny Zarząd .Izby, zestawiając bilans 
•dotychczasowej pracy," przyszedł do przekona* 
nia, iż bardzo wiele zrobiono dla rozwoju rze* 
miosła w ciągu tych dziesięciu la t 

Właśnie dzięki tej harmonijnej pracy, mimo 
wielkich przeszkód i trudności, stanął’ gmach 
Izby jako Instytut Rzemieślniczy Woj. Pomor. 
skiego, z którego wychodzą i wychodzić będą 
nietylko idee, ale i czyny a w pierwszym rzę* 
dzie pomoc i oświata dla rzemiosła polskiego 
na Pomorzu.

Wprawdzie i rzemiosło obecnie odczuwa 
kryzys światowy, wierzy jednak w niezachwia. 
ność swego bytu, tem więcej, że najwyższy 
dostojnik Pomorza, obecny Wojewoda p. La* 
mot, głęboko docenia znaczenie rzemiosła poi« 
skiego w życiu paóstwowem, dowodem czego 
jest fakt, iż dzięki jego wysiłkom przyznano 
już przeszło 5 miljonów złotych dla rzemiosła 
pomorskiego w celu złagodzenia obecnego 
kryzysu.

Echa wystawo przeciwgruźliczej
w Swleciu

SpoIcczeA siw o n ie  d o cen ta  n ieb ezp ieczeń stw a  g ru ź lico
Z inicjatywy Komitetu Pow. dla 

walki z gruźlicą odbyła się w czasie 
od 14 — 22 grudnia Wystawa Przeciw 
gruźlicza w Świeciu i w Nowem.

Bardzo ciekawe eksponaty i pou* 
czające objaśnienia, wygłoszone przez 
specjalnego prelegenta dały należyty 
obraz o gruźlicy, która robi w spole* 
czpństwie wielkie spustoszenia.

Ubolewać należy, że zainteresowa 
nie ze strony społeczeństwa było bar*

dzo słabe, co świadczy o tem że spo* 
łeczeństwo nie zdaje sobie sprawy 
z niebezpieczeństwa, które grozi pra« 
wie że każdemu człowiekowi-

,Z tego miejsca należy się podzię* 
kowanie p. Kazimierzowi Ciesielskie* 
mu za bezpłatny przewóz eksponatów 
z dworca 'do Strzelnicy jak i również 
Magistratowi w Nowem za bezinte* 
resowrie odstąpienie na ten cel ogrze* 
wanej hali gimnastycznej.

Tuchola
t-  Z życia SMP. Młodzież żeńska SMP. u* 

rządziła w ub niedzielę wy6tawę prac ręcznych 
W pośród zebranych eksponatów było szereg 

.jdobrze wykonanych .prac np., b elizna i niekńł* 
rc hafty. Nagrody otrzymały: Zakrysiówna, 
Baranowska i Woźniewska. Odbyło się walnę 

* zebranie młodzieży męskiej. Prezesem wybra* 
•ny został Mechliński, sekretarzem Pęski, skar* 
bnikiem Dahlke.

Jabłonowo
— Ich metody. Od p. Kamińskich otrzy* 

maliśmyi sprostowanie które wysłali oni do re*
' daikcji „Słowa Pomorskiego“ w odpowiedzi na 
zaczepki tego pisma w stosunku do p. Jaj w 
Gołąba. Sprostowanie to zamieszczamy poniżej 

„Ja niżej podpisany oświadczam w miejsce. 
przysięgi, że nigdy i nigdzie nie otrzymywałem 
polecenia od p. Gołąba abym miał z jego po* 
lecenia bić ludzi, grozić im odebraniem kon* 
cesji it.p. Wszystko to, co „Słowo Pomorskie“ 
napisało jest kłamstwem i oszczerstwem, albo* 
wiem nigdy, i" nikomu nic podobnego nie mó* 
wiłem. Kategorycznie protestuje przeciw tej 
brzydkiej: metodzie „Słowa Pomorskiego" i 
aomagam się natychmiastowego odwołania po 
myśli ustawy“. , . .

Reda
— Gniazdka wśród kolejarzy: W wigilię 

Bożego Narodzenia p. nacz. stacji w Redzie 
urządził w pokojach swego mieszkania przy 
pomocy głównego Komitetu Niesienia’ Porno* 
cy wdowom i siorotom po kolejarzach gwiazd* 
kę dla wdów i sierot miejscowej gminy. Po 
przemówieniu p; MichaJewićza zabrał glos 
miejscowy proboszcz ,ks. Wiczano.wsjęi, pod* 
nosząc piękno dzieła miłosierdzia i dziękując 
jednocześnie ’za; dary — Komitetowi, wszyst* 
kim kolejarzom stacji Reda, zawiadowcy od* 
cinka .drogowego p. M. Dcjew&kicmu, zwrot* 
niczemu I klasy p". Heweltowi oraz państwu 
Michajewiczom, którzy troskliwie* zajęli się 
urządzeniem’ tej milej uroczystości. Obdarzo*

no ogółom 11 osób. Każda wdowa bezdzietna 
otrzymała 30 zł. a wdowa z dzieckiem' 35 żł, 
oraz 4 metry barchanu i pakiecśk zawierający 
owoce i słodycze. Wspólna kawa i odśpiewa* 
nie kolend zakończyły wieczór gwiazdkowy, 
który chociaż w części przyczynił się do otar* 
cia łez nieszczęśliwym.

Programy radiowe
Środa, dnia 31 grudnia

W ARSZAW A  —; 12,10 muzyka. 13,10 komu 
nifcat meteorologiczny. Po komunikacie dal 
szy ciąg muzyki. 15,35 komunikat harce-r* 
ski. 17.15 Odczyt 17.45 koncert orkiestry R. 
P. 29-00 odczyt. 20,15 feljeton muzyczny4
22.30 zbiorowa audycją sylwestrowa. 6 roz* 
głośni polskich. 22.30 transm. ze Lwowa 
23,00 transm. z Poznania. 23,30 transmisja 
z Krakowa. 1,45 transmisja z Katowic. — 
Poozem ewentualne retransmisje ze stacy, 
zagranicznych.

POZNAŃ. — 13,05 koncert. 17.45 koncert po*
południowy. 20,30 koncert muzyki lekkiej.

22.30 zbiorowa audycja sylwestrowa.
PRAGA — 20,00 ¿.Przygody - dobrego wojaka

Szweika“, sztuka Haska.
Czwartek, dnia l stycznia

W ARSZAW A  — 12,40 poranek muzyczny 
Filharmonji Warszawskiej. 14,00 odczyt roi 
niczy. 14,50 muzyką. 16,40 pogadanka. 17,25 
feljeton pt.: „Pierwszy Sylwester w lcgjo* 
nach“. 17.40 koncert popołudniowy. 19,30 
audycja poświęconą twórczości J. Sząniaw 
sjci(?g0. 20,30 muzyka lekka. 21.10 kwadrans 
literacki. 21,15 dalszy ciąg koncertu. 22,00 
Magdalena Samozwaniec wygi. feljeton pt 
,,Na Nowy Rok“. 22,15 arjc i pieśni w wy 
konaniu Ignacego Dygasa. 22,30 komunikat 
meteorologiczny. 23.00 muzyka taneczna.

POZNAŃ  — 10,15 nabożeństwo z katedry 
poznańskiej. 12,10 poranek muzyczny, 20,30 
recital skrzypcowy Ireny Dubińskicj. 21,39 
„Boże Naradzenie“ — misterjuto Michale 
Świorzyńskiego.

BERLIN — 20,00 „Otello“ op. Yeidiego.

Giełd«
toto wanta ziemiopłodów w Berlinie

Geny w R. M. Zboże i nasiona oleiste za 1000 kg 
inne za 100 kg. z dnia 30. XII, 1930.

tyto od stacji s a ła d .................... 156,00—158,00
jęczmień browarowy . . . . . .  200.00—216.00
jęczmień pastewny'i przemiałowy 188,00—194.00
ow ies................................. ...  140.00-146,00
kukurydza rum. wagon Berlin . .  —
mąka pszenna . . . » « . » • *  28.75— 36,75 
mąka żytnia 23.60— 26,75
otręby pszenne . . . . . . . .  9,75— 10,00
otręby żytnie . . . . . . . . .  9,00— 9,50_
groch Wiktorja . » . . » • • • »  24,00— 31.00 
groch drobny, jadalny . .  .  .  .  23.00— 25,00 
groch pastewny . . . . . . . .  19,00— 21,00
peluszka 20,00— 21,00
bób 17,00— 18,00
wyka . . , • . » . • « « * * *  18,00— 21,00 
łubin niebieski. . . . . . . . .  20,00-  22,00
łubin żółty . . . . « • • • • •  26.00— 28.00
makuchy rzepakowe . . . . . .  9,20— 10 00
makuchy lniane . . . . . . . .  15,20— 15 50
wytłoki suche .  • .  • . . .  • a 5.50— 5,90 
wytłoki soya . » • * , * . . . • »  12,70— 13,00 
płatki ziemniaczane . . . . . .  15,80— 1650
ziemniaki jadalna biała . . . . .  1.00— 1.25
lemnlakl jadalne czerwona . . .  1,20— 1,45
ziemniaki jadalna żółte . . . . .  1,40*— 1J0

Przebieg targu spokojny.

W intiw iU s notowania walntewe
1 . a dale 30. XII. 1930 r.

Transakcje.
5>Ł Zjedn..................................................~
Franki iranc. • •  35.01—

Dnwlzy.
Belgja........................................................ 124,72—
Holandja ...................... ... ..................... 359,35
G dańsk...................................................
Londyn . . . . . » • . . » » » » * •  43,30—
Nowy Jork czeld . . . . . . . . . . .  8-9J3
Nowy Jork Kabel . . . . . . . . . .  8,919
Paryż . . . . . » . » • • « » • * * *  35,04
Praga . . . . . . . .  s . . . . .  .  «
Szwajcarjs...................... * .....................
Sztokholm —
Wiedeń , i' • 125,53—
Włochy . . . . . « • » * « • • • • •  46,71 
Berlin . . . . . . . . . . . . . .  .212,40—

Notowania zlamlopłodów 
w Poznaniu

Dostawa bieżąca, parytet Poznań, handel 
hurtowy

za 100 kg. z dn. 30. XII. 1930 r  
Żyto . . 18,00—1830
Pszenica . . . . . . .  *
Jęczmień przem................* * * 25.50—27,50
Jęczmień browarowy . .  » . , 19,20—20,50
Owies . . . . . .  19.25—20,50
Mąka żytnia 65 proc........................30.75—
Mąka pszenna 65 proc;. . . . »  42.75—45,75
Osp. ż y t n i a .................. ....  11.25—12A0
Ospa pszenna. . .  • . 12,50 13 50
Groch polny . . • 26,00—29.00
Groch Wiktorja . . . .  . 1.  . »-52~33.0® 
Groch Folgera . . . . . .  • 26,00—29.00 
Wyka • • • • • V • 1 * * • •
Seradela . .  ̂^
Łubin niebie*« * , , .  , , . 23.00-65,00 
Łubin żółty . . . . . . . .  28.00—32,00
P e lu s z k a ......................« . . .
Stoma żytnia prasowana , , , . 2.40—2,50
Siano luźne . ■ • • . . . .  7'2n” ‘o'*r>
Siano p ra s o w a n e .................. .... 7,80—8,40

PoznańsKa gletda bydlęca.

WOŁY.
z dnia 30. XII. 1930 r.

. *Ł
120—124 
100—112 

. 80— 90 
, 7 2 -  78

a) pełno-mięsiste wytucz. nie oprzęg, 
b mięsistetuczone młode do 3 lat . , 
ci mięsiste tuczone starsze . * . . 
d) mięsiste miernie odżywione • •

B u h a j e
* a) wytuczone pełno-mięsiste . . .

b) tuczone mięsiste . ...................
c) nie tuczona* dobrze odżyw, starsze 80— 86
d) miernie odżywione . . . . . . .  70— 76

KROWY.
a) wytuczone, pełno mięsiste . . .
b) tuczone mięsiste . . . . . . .
c) nie tuczone, dobrze odżywione 
dl miernie odżywione . . . . . .

JAŁOWICE-
a) wytuczone, pełno mięsiste . . .
b) wytuczyne mięsiste- . . . . . .
ci nie wytuczne, dobrze odżywione
d) miernie odżywione . . . . . .

MŁODZIEŻ.
a) dobrze odżyw ione................
61 miernie odżywione . . . . . . .  60— 70

CIELĘTA.
a) najprzedniejsze wytuczone . . . .  130—15C
b) tuczone . . . . . . . . . . . .  114—126
c) dobrze odżywione . . . . . . .  104—112
d) miernie odżywione . . . . . . .  90—100

3 W CE. _
a) wytuczone, pełno mięsiste jagnięta

i młodsze skopy . . . . . . . .  120—134
b) wytuczone starsze skopy i maciorki 100—110
c) dobrze odżywione . . . . . . .
d) miernie odżywione . . . . . . .  80— 94

WINIE
a) pełno mięsiste tuczniki od 120-150

kg. żywej w agi............................. 136 140
b) pełno mięsizte 100 do 120 kg. . 128 1S4
c) mięsiste 80 do 100 kg. • . . • « 123 132
d) mięsite poonadSO kg. . . • . . .  114—134 
el maciory i późne kastraly . . . .124 —142

[) «winie bekonowe . . . . . . .  120—153

96—106 
9 0 -  94

116—120 
96—108 
80— 90 
6 0 -  70

112—120 
100—110 
80— 92 
70"— 80

70— 80
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M życzy wszystkim życzliwym gościom Restauracja |  
O Hotelu Mazowieckiego
§5803 KONSTANTY KOPERSKI

zarazem zaprasza rodziny na
¡ b a l  s y l w e s t r o w y

lokal otwarty do rana

D o s  i e g o  R o k u
Wszystkim naszym znajomym 
—- i nam życzliwym życzą — 5849

K&torski i żona
W Ł A $ Ć . „G A S T R O N O M J I“ 4 -

Á
S o s ie g o  S to k u

zyczy

J a n  3£ajtc*nńsfti
Toruń

Szeroka 15
S«37

Szczytna 15

) d o s i e ^ o  iP t o f r u F

FRANCISZEK WIENCEK
mistrz Introligatorski

Skład papieru i obrazów
Intro/igatornia i oprawa obrazów

Moeowa SS ts46 Modern, 39
=  Książki handlowe w wielkim wyborze —

5*47

Dosiego Roku
Szanownym Gościom i Życzliwym 

Znajomym życzy

Kawiarnia Dorsch

„Mascotte“ Łazienna 19 |
y  Wszystkim Gościom i Sympatykom naszego lo» f! 
h kału składamy serdeczne życzenie M

N O W O R O C ZN E
|  5818 Dyrekcja 3=

Szanownej Klienteli

¿Dosiego ¿Roku
życzy 5804
Sózef ^Macierzyński

św. ¡Katarzyny 10.

^itiiiiieiiiiiiiiiiiiiieiiiiiiiDiiiiieiittuiiiiitMiuHiiiititftiiiieiiiiwiutiueiiiiiiiiiiiiiieiiimiiiiijHeNiiiu^

¡ D o s i e g o  R o k u i
l  życzy twoim Znajomym i Szanownym Odbiorcom

|  ż u c h o w s u i  mistrz liitr. - t o r u ń
|  U l ic e  C h s t m i ń t k a  n r .  13. 1 p . d 5839 
i!!iiiii«iiu!i!i!uiiiM!iiiii!iiii«iiiiiiiinii«tiiiiiiiiiiiiiiiiii«!iiii!iiinn*iinininiii«iiłiiiiiiuiii«iii[iii

Dosiego Roku
Szanownym Gościom i znajomym tyczy

Wielkopolanka

HalloldHHMmptiallol
Elita miasta Torunia I okolicy

| SROtyhn ( lą  ty lk o  w lokalu reprezentacyjnym |

Dwór Artusa
N rn y k a Confetti Hioiaor

Lokal otwarty do rana. Prosimy o wcześniejsze 
zamawianie stolików. Ceny niepodwyższone.
5866) Gospodarz L. W itek«

M  tiw.^aiv-.»iatmMWHww HMmmmill)>HMWIinwn*»“»»WMKi,U( Uta,

Szanow nym  moim Gościom

Dosiego

| Stanisław Klarowski
1 Hotel Królewski Dwór

G rudziądz

Wszystkim naszym Szanownym 
Klientom oraz Znajomym składa­

my tyczenia

/iD o sieg o  d io k u  •
Komorska Składnica Surowców

C . Czachowski 5756

w  Wł. Przybyłowicz.

Dosiego Roku
Szanownej Klienteli i Znajomym życzy

Franciszek Lewiński
mistrz rzetnicki

58ot ul. Król. Jadwigi 24, tel. SSS

a  ¡mtw»tw«mwł 1 mtm—— inni 1

Szanownej mej Klienteli

Dosiego Roku
życzy
Zakład Krawiecki

K. Cieszyński, Mostowa 11 _
IliWBUtlKUmBIMimillHtE

S m ctllw ctł«

Nowego Roko!
Zatyła tą drogą wszystkim 
SB swoim Sran. Gościom SB

R e s ta u ra c ja  
K aw iarn ia  I W in iarn ia

„Bristol“
« d y n ie . 5826

5  5789
śń ;i!)<'iniiimuHWi¡atintH)i|i

Stefan Cichocki
skład towarów żelaznych i narządzi 

Król. Jadwigi 20 TORUŃ Telefon 374.

Szanownej Klienteli

Dosiego Roku
580$

tyczy
Z. Kowalewski 

Fabryka i Skład Mebli 
Nowy Rynek fó/tT.

Szanownej mojej Klienteli i Znajomym zasyłam ser» 
deczne życzenia szczęśliwego

NOWEGO ROKU
E m i l  Z a w i i l e w s k i

ul. Chełmińska 38 5819
Hurtownia kolonialna

jflMOO I «SIKS* i ¡0 * 0 1 0 0 ’CT«*» CM» 0 *0 ,tiiauSta
f  SWyM SYMPATYKOM SERDECZNE 1

Dosiego Roku!
KAN TORO WICZ — G O Ś L I Ń S K I  §

Szanownej Klienteli
DOSIEGO ROKUJ

57»

życzy FRANCISZEK DELIKAT-, 
Nowy Rynek

Szanownej swojej KUwtałł 
Przyjaciołom i Znajomym 
ły t ty  s i c i ą t l i w o g e

Nowego Roko!
Juljusz Hoffmann
m l e t r a  p l l n l k a r a k l  

Toru A m i?
Piekary 37. Telef, 638,

Szanownej Klienteli

Dosiego Roku
Kazimiera Bibik,
Zegarmistrz, Szewska 24 

<5*40

Szanownym Gościom Przy> 
jacktlom i Sympatykom

D o s i e g o  R o h u

U. BADzJoNGOWlE 
Restauracja Hotelu Ewopa

W i n a

Kontakt
na Sylwestra

najtaniej w

n n n g a r f l
u

Prosta I5|t7 5870

i a i S e a i S E ! f v J R E S C 0 B H R i 5 i S H E B
WIELKI WIECZÓR E

SYLWESTROWY- - - - - - - - - - - - - a
Dancing

W Y S T Ę P Y  ART YSTY CZNE  2
jg  5840 O rkiestra
r S  P ierw szarządn»  s iły  — nowy program

R E S T A U R A C J A

gj „TRZY KORONY“ p
K a a a a H a B B Ł ^ ^ a a s i g Ł  ■

OGŁOSZENIE.
W tutejszym reiestrzc handlowym ,,A“ zapisano pod 

dr. 91 firmę: „Przedsiębiorstwo Instalacyjne, inż- Igna­
cy iezn e r w Gdyni", a jako właściciela Ignacego Te- 
sznęra w Gdyni,

Gdynia, dnia 10 grudnia 1930 r.
____________ Sąd Powiatowy.

OGŁOSZENIE.
W tutejszym regestrze handlowym „A“ pod nr, 75 

zapisano firmę: ,: smysł Leśny B. Pawłowska i S-ka 
w Gdyni ,'^W sp. . m b : są: Bolesława Pawłowska w 
Gdym i Anieia Buc.uwska w Gdyni. Prokury udzie­
lono Wacławowi Pawłowskiemu w Gdyni i Francisz­
kowi Brzóstówskiemu w Gdyni, Jawna .półka han- 
łlowa. Spółka rozpoczęła swoją działalność 10 ma : 
1929 r. Do zastępstwa spóiki są uprawnione oo:>. 
wspólniczki łącznie, albo jedna wspólniczka wspó ;;.-. 
t  prokurentami względnie dwaj prokurenci.

Gdynia, dnia 3 czerwca 1930 r.
Sąd Powiatów^.

Ol
9
9

Najlepsze zużytkowanie niekontyng. buraków, to spasienie ich inwentarzem, 
w tym celu p o l e c a m y

S I E K A C Z E  P A R N I K I  G N I O T O W N I K I
jak również wszelkie maszyny rolnicze na dogodnych warunkach.

PUMIE M M I  UCMIDLOWE
ul. Trwetm 15/30. w TORUNIU ul. Froala, 15/20
liii oddziały: w  Brodnicy, C hełm nie, W ąbrzeźn ie , Pelp lin ie, 

C hojnicach i W ejherow ie. 3̂

OGŁOSZENIE.
W tutejszym rejestrze handlowym „A“ pod ar. 

zapisano firmę: „Wojciech Mikołajczyk w Gdyei", 
jako właściciela kupca Wojciecha Mikołajczyk* 
Gdyni.

Gdynia, dnia 25 wzreśnia 1930 r.
Sąd Powiatowy.

OGŁOSZENIE.
W tutejszym rejestrze handlowym „A" pod ar. 7! 

przy firmie „Przemyśl Leśny, B. Pawłowska i S-k: 
w Gdyni", dopisano: Bolesława Pawłowska ze soółk'

1 wystąpiła
! Gdynia, dnia 3 czerwca 1930 r.

Sąd Powiatowy.

ę
l i

I
I'

Iloicl JrólewsHi Dwór“ Grudziądz | |
Tel. 76-323. w l a i c .  S t a n i s ł a w  K l a r o w s k i  t «i. 76-323. i*!

urządza j®
*81

m
I

Wieczór $glwe$iroivy |
Początek o godzinie 20-tej.

R oleta  w u sla w n ą  h o la c te  sy lw estrow o . iioDrze 
p ie lę g n o w a n e  n a p o ić . W ielk i w y b ó r  w in

sz lach cln iicb .
Uprasza się o wczesne zamówienia na stoliki.

OGŁOSZENIE.
W tutejszym rejestrze handlowym „A" pod nr. 90 

-spisano firmę: „Pralnia - Blask", Pierwsza Parowa w 
.'dyni, Jadwiga Skowrońska, a jako właścicielkę Jadwi- 

Skowrońską w Gdyni, ul. Portowa. Prokury udzie- 
.’30 Leonowi Bisiorowi, kupcowi w Gdyni, ul. Por­
owa.

Gdynia, dnia 6 grudnia 1930 r.
Sąd Powiatowy.

Wspaniały miły fdbyt w 
nocy S y l w e s t r o w e j  w

W i n i a r n i

„Hnngaria“
Prosta 15! * 7 kolacja Sylwcs* 

trowa bogata karta win 
i potraw 5869

Tang« mięso
£ uboju eksportowego 

Prosimy iwracać uwaga na cenniki I 
G R U D Z I Ą D Z  ul. ChełmiAska 40 
00! „ ul. Koszarowa 16

Savog
w Sylwestra

występy i koncert artystyczny  
5817 D A N C I N G
W ina :------: P on cz  :------: WOdkt
Rendez-vens eleganckiego towarzystwa

.e ‘
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Rok założenia 1846.
Adr. Telegr. „Komunalna“ 
Konto czek.: Poznań Nr. 204.10S. Komunalna Hasa Oszczędności

1 - t I •  ..1 ? n Tr«1 *?.•?. n \ *?. R

»  Rek założenia 1846.
Adr. Telegr. „Komunalna“
Konto czek.: Poznań Nr. 204.108.

I5Hpowiatu grudziądzkiego W  G r u d Z l a « l Z U  ul. Wybickiego 39, Tel. 220 i 284.

Przyjmuje wkłady oszczędnościowe za W y so k iem  o p r o c e n to w a n ie m  i załatwia wszelkie tranzalicje bankowe. 
Stan wkładów oszczędnościowych w Rasie wynosi według ostatniego bilansu ca . 3 , m il. z ł n a  1 7 .5 0 0  K si^ teczK acH .

Auto-Radjo-Skład |
I Telefon 446 T o r u ń  Mostowa 36.

P oleca
n a  g w ia z d k ę  n a  w y ją tk o w o  
d o g o d n y ch  w a r u n k a c h  a p a ­
r a ty  r a d jo w e  w  w ie lk im  w y ­
borze w sz e c h św ia to w e j  m a rk i

P H I L I P S
L am pki, baterje, a k u m u la to ry  
i  in n e  częśc i z a p a so w e  n a  
— —- — sk ła d z ie  ■ = — 5562

^ l l l l l l l l |f | llllllllllll|f ' | lllllllllll1f | lllllllllll|1t lllllllllll|1̂ | lllllllll|l^ ^ l l l l ld l l l l l^ | lHlllllH| t*jllllllllllllt ll l ll l ll l ll '^ l ll l ll l ll l4 1lllllllllllltlllllllll^

I M a w c
Pass iBUtiiiwe M l )  Pas
_ . . . . .  r .A M il A f f U F .

O K U L A R Y , B I N O K L E ,  BARO M ETRY, TERMO*
METRY. L O R N E T K I  P  OŁOWIE i TEATRALNE. [:arom atycznaiśw ieźo j 

paloną najlepszej ja» 
kości p o le c a :

p o l e c a  G , ł *■ K, ^^*5392 j N o w o u e s « »  P a la r n ia

P i e r w . P . , . k , l  H ^ . . | , V . , Z . k to d O , . , c . . .  ^

TRANC5S2EK S E IIIIE R S, TORUŃ 
O P T Y K  I B A N D A ŻY ST A

Telefon 574.1 
O b s ł u g a  f a c h o w a .  I 

■w !

SZTUCZNE O C Z Y .

St. Rynek ( o b o k  poczty) 
Ceny p r z y s t ę p n e .

Chełmińska przy Rynku.

Z A W I A D O M I E N I E !  (58+8
Donoszę Szanownym Paniom, że otworzyłem z dniem dzisiejszym

Salom FnfzIeEski dla Pań w Byflgosz
Uprzejma i fachowa obsługa.

Wł. H offm ann.
»¿y przy ul. Aleje Mickiewicza i.

Polecam się łaskawym względom

m m

P lo lfow a 38

| S B  NOC SYLWESTROWA
3 w POMOBZANCE
 ̂ Humor! Różne niespodzianki. Humor!

| Dekoracja artyst. lokalu. M M  2 doborowe orkiestry.
i  Uprasza się o wcześniejsze zamawiania stolików.

Wszystkich Sympatyków zaprasza 5800
G O S P O D A R Z

g a s s g g g s s g g i

Na Sylwestra!!!
W ó d k i  m e n o p o lo w R

W in a  —  L ik iery  
R u m y —  A r a k i

dla wytrawnych znawców 
. poleca
?-m a A ra cz ew sk i

| Chełm, przy Rynku 5836

Na SCoBend^
| krzyże ($83$

lichtarze
kropielniczki 

kropidła 
po na j t ańszych  cenach

Z.BusiakiewIcz.Toruń
I Chełmińska 24 — Telef. 477

I O brączk i
P ie rśc ionk i 

Z egark i 
P la te ry

najtaniej na dogodnych 
warunkach

|K. BibSk* M a  24
I Własny warsztat reperacyj* 
| ny zegarków i biżuterji (5842

Chcesz k re d y tu  ?
składaj wszelką wolną gotówkę i oszczędności

w Komunalnej Kasie Oszczędności miasta Chojnic
w Chojnicach, Rynek 1.

Za zobowiązania Kasy odpowiada gmina miasta Chojnic 
całym majątkiem i dochodami. 835

Franciszek Wienceic
TORUŃ Paostfowa 38

Tel. 345
Skład papieru i obrazów — Wielki wybór podarków 

na gwiazdkę. — Gry towarzyskie i dziecięce po 
cenach zniżonych. — Oprawy książek i obra­

zów wykonuje się we własnej pracowni.

%

N a i i W  “ £ •
korespondencji i ste» 

nografji udziel»
O.Worraaurew.ksląg

BYDGOSZCZ 
ul. Marsz. Focha 43.

5784

Biuro 
| wywiadowcze

Bydgoszcz 5783 
Marszałka Focha 43.

MEBLE
wszelkiego rodzaju 

| korzystnie na raty oddaje
Si. S e r o c k a ,  Toruń
ul. św. Ducha 12. 3697

N aprzeciw ko d w orca  g łó w n e g o  
Tel. 2 5 0 - 3 1  i  2 0 3 - 0 0 .

C O N I I N E N T M
w!. Bałtyckie Iow. Ieres£©we z o. o. • 100

< ? \ ■» l i s t e k  
Ł a z i c s a k ś ,  p l u a t ą c a  w o a i *  

T ele io n is  w  p o k o ik i  i
GDANSH

i
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Najpotężniejszy i najbardziej wzruszający superfilm doby obecnej!

Skąd niem a p o m o iu
( H o d a a n h a  S i r a c e f t c a l

D z i ś  1 d n i

n a s i e n n e  f

W rolach głównych: S ta  R i  " a  
bohaterka filmu „Erotikon“ Vera Baranowska, S. Rowensky, 

Jack Mylong.
■ Uwaga; Sala dobrze ogrzana!

D Ź W I Ę K O W E
----- K I N O --------

P M A C E

Dziś w środo wspaniała premiera! Gigantyczne arcydz. dźwięków

B I A Ł E  C I E N I E “
potężny dramat egzotyczny, ilustrujący najbardziej wzruszającą

Uwaga:
sala dobrze ogrzana

LICYTACJA,
Dnia 2 stycznia 1931 r. o godz. 11 sprzedaję o spe­

dytora Sądeckiego w drodze licytacji za gotówkę 15 ku- 
ponów materjału na ubranie. (5851

Bartkowiak, komornik sądowy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 2 stycznia 1931 r. o godz. 11 przedpoł. sprze­

dawać będę a spedytora Sądeckiego za gotówkę kil­
ka metrów materjału męskiego ubraniowego, bufet dę­
bowy doży, lustro i 6 krzeseł. (5879

Linde, komornik sądowy.

mogą zarobić 800— 1.000 zł 
miesięcznie przy sprzedaży

Obligacyj Państwowych
na raty w o a

Dla P. T. Urzędników i Nauczycieli wysoki 
zarobek uboczny. —  Oferty kierować do 
„Dnia Pomorskiego“ w Grudziądzu. —  —

Ostrzegamy przed oszustami!!

Nasi agenci posiadają legitymację, której 
należy żądać przy nabywaniu n a  r a ty  
— O b lig a c y j  P a ń s tw o w y c h . —

Pomorska Główna Kontrola Losów
„N a d z ie ja “

G ru d z iąd z , Narutowi

Zostałem mianowany

n o t a r  j u s z e  m
adiokąt Przysiecki

T O R U Ń , ul. S ze ro k o  4-8. 5880

Wesoło, ochoczo a tanio

S y lw e s te r
w  G a stro n o m ji

: Poncz — Pierwszorzędna kuchnia :

Józefa ChronowsKiego 
T al. 195  Podgórz-Toruft T el. 195  

poleca
• w« za wyśmienite uznane piwa pod nazwą

..ŚMIETANKA. POMORSKA“ 
SŁODOWE.

. .KARAMEŁ POMORSKI“ 
KOZLAK (BOCK)

Ł O I H A
metalowe od 20 it. 
Łóżeczka dziecięce 
I połowę m aterace 
k o ł d r y ,  o r a z

WÓZKI
dziecięce najtaniej

I G R U D Z I Ą D Z  
Rybny Rynek 1.

(front) II p .

Gabinet Hasmetycziy
„rainozA“

długoletnia praktyka w kraju 
i zagranicą o d m ł a d z a  
usuwa z m a r s z c z k i ,
pryszcze, wągry, pot i t. d. 
Trwale przyciemnia brwi i 
rzęsy. Toruń, Piekar)' 43. 
I. ptr. (okok bramy by a* 
goskicj. 4324

opowieść miłosną. Reżyserował genjalny W. S. V a n  D y k a , 
tw ó rc a  M m « „ P o g a n in “ . W  rolach głównych: ' 

Plonie Dlue 1 Baqoei Torres.
Ponadto: doskonalv nadprogram.

)

Gdzie spędzić Wieczór Sylwestrowy?
Oczywiście że w

„ WIELKOPOLANCE! “
W  salach restauracyjnych i kawiarni; 
Muzyka -Tańce-Confetti - Humor 

Bufet zimny wystawny - Trunki najprzedniajsze - Pączki - Punez
Na wieczór ten uprzejmie zaprasza

Gospodarz, Przybyłowicz.
Uprasza s ię  o w czesn e  zam aw ianie sto lików ! 'B B

£ ¡ ! l i S | g S S S ! S s *  
0 
¿3
0 
0  
0 
0 
0

£1 
0

NajwyScwintniejiie

OBUWIE

0m00

produkcji krajowej; i zagra­
nicznej zakupuje sie u mam

A L E K S A N D R O W I C Z U
po cenach konkurencyjnych.

0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
, 0
0

Autor dzieła „Multa Wiedzy“ składa życzenia na rok 1931
posiadaczom dzieła i życzy szczęśliwej pracy i dobrego powodzenia.

Nie znasz pracy, chcesz być niezależnym, pragniesz 
szczęścia dla swojej rodziny i dla siebie samego? Tonący 
brzytwy się chwyta, ostatni wysiłek, nie trać nadziej!, 
nabierz odwagi, bądź mężnym, usamodzielnij się, a je­
stem pewny, że w roku 1932 serdecznie mi podzię­

kujesz! ¿CUP NATYCHMIAST DZIEŁO „Skarbnica Wiedzy", nieoceniony 
PODRĘCZNIK CHEMICZNO-TECHMCZNY 

zawierający 3.000 przepisów do fabrykacji artykułów, 
mających łatwy zbyt i stale zapotrzebowanie wśród 
szerokiego społeczeństwa oraz porad dla każdego do­
mu. Musisz się zainteresować tanią fabrykacją a na- 
pewno stworzysz sobie źródło zarobku. Dzieło ko­
sztuje autora dwa lata pracy a Ciebie tylko w moc­
nej oprawie 32 zł, a bez oprawy 29 zł, wpłacać po­

wyższą sumę na P. K. O. nr. 213.617 
a natychmiast otrzymasz upragniony skarb. 

Wydawnictwo dziel chemlczno-tecbnicznych 5845
SKARBNICA W IED ZY  A. J a n ik  T o ru ń  Szosa C hełm ińska 107,

H es! snEHEnEnEasnEnsnsnananai
S y l w e s t e r  W ystępy znakom itej S

Crian ÍJrlc,ísftleí
i innych świetnych artystów

J io p o je : W óiitzi — W in a  — śPoncz.

zaprasza
J ? o m r m o r r $ £ i

■ ES!5S!5S!ES!EX!ES!EX!E5!EnEX!EX!ES!a

Na sprzedaż
piec kaflowy przenośny 
Toruń Krasińskiego46)8 3858

Sesfanracia
Pai

poleca w wieczór Sylwes» 
trowy smaczne s e r d e l k i  
własnego wyrobu oraz zna« 
komity koźlak 5864

Posado
b la r o w c )

poszukuje młodsza książ, 
kowa z dobremi referem 

cjami i wykształceniem 
szkoły handlowej oraz pra, 
ktyką biurową, znającaksiąż» 
kowość, sprawy wójtowskie 
i pisanie na maszynie, wła, 
dająca językiem polskim 
i niemieckim do przedsię, 
biorstwa handlowego lub na 
majętność. Na życzenie 
złoży kaucję. Łask. zglosz. 
pod 1.000 —  1.300 do adm. 
„Dnia Pomorskiego" Toruń 

5868

Administracja Majątku Unb 
staw, poczta w|m. przyjmuje

Kierownika
pługów parowych

z własną obsługą. Kandydaci 
muszą bezwzględnie znać 
dokładnie zawód i repem, 
cje, oraz być sumienni, obo= 
wiązkowi i trzeźwi. Do zgł. 
dołączyć życiorys, odpisy 
świadectw i podać adresy 
osób, które wy dadzą refe, 
rencjc 3850

Przyjmę
na stancję 2 uczniów Sien* 
kicwicza 23 parter 5868

Drzewo
opalowe sosnowe każdej ja* 
kości po cenach bezkonku«. 
rencyjnych wagonowo cios 
starcza odwrotnie najwięk« 
sza Hurtownia Drzewa Opas 
łowego Władysław Krymski 

Solec Kujawski tel. 18. 
Sprzedażjedynie wagonowa 

5757

Rządca
Pomorzanin lat 29, zamiłos 
wany rolnikshodowca dobre 
referencje poszukuje posady 
Oferty’ do „Dnia Pomor, 
skiego" pod nr. 5*44

Poszukujemy
zdolnych zastępców, panie 
i panów z kaucją zł. 25.— 
Dobry zarobek. Zgłoszenia 
„Dzień P om orski“ Toruń 

L. 5843

Biegła
maszynistka z kilkolet. prak­
tyką poszukuj* posady, pod 

5824.

Parcele
budowlane na sprzedaż Cheł 

mińska Szosa 2/6.5825

S z k o ł a  T a ń c ó w
Tancerki W c r i l l J  rozpo, 
czyna nowy kurs 2 stycznia 
Żeglarska 10 I p. 5805

Cr. 1300 mir.
sześć, kamieni granitowych 
(polnych) o 10.40 cm. śre= 
dnicy także w miejszych 
ilościach za gotówką franko 
Lapin pod Kahlbude kupi 
Maks Rabowski Gdańsk 
Grosse Alle 45 Tel. 21474 

930

Poszukute
pracy na wieczorne godziny, 
sprzątanie biura lub inno 
posady. Oferty do Gazety ,j 
Gdańskiej pod nr. 810

Lekcje
pilskiego

á guld. i,2S poszukuje 
Adomeit Gorch»Fockstr. 6 /  
od 7 godz. wiecz. 92*

i

Panienkę
do biura

z kaucją 1.500 zł. w gotów­
ce przyjmę, może być po» 
czątkująca, pieniądze zuber- j 
pieczę. Oferty proszę skła* 
dać do „Gazety Gdańskiej“  
w Gdańsku pod nr. 811 >

Zgubiony
dowód osobisty na nazw  
sko Chunjy Awerman fał, 
scher Schächter wydany 
przez miasto Skałat unieważ* 
niam.

Zgubiony
książeczkę wojskową na na» 

zwisko Herman Michał 
Schulz wydaną przez P. K. 
U. Bydgoszcz unieważniam.

Pierwszorzędny

zakład
hrawiecKi

garderoba męska, damską 
wojskowa

specjalność: chasieur-y
K. C ieszyńsk i

5599 Mostowa 11.
Były krojczy B. Doliwy.

R epertuar
Teatru Toruńskiego
W  środę, dnia 31 XIL 

o godz. ao«tej 
premjera wielkiej rewji
K a rn a w a ło w e

Sza leń stw o
w 24 obrazach 2 częściach 

o godz. 23»ciej 
powtórzenie rewj. jako 
przedstawienie nocne syk 

westrowe.
(legitymacje zniżkowe 

nieważne)

W czwartek, dnia ». L 
o godz. 13 30

H rab in a  Plarlca
Operetka w 3 aktach 

E. Kai mana 
ceny zniżone

W czwartek, dnia 1. I. 
o godz. 20»ej

Marna w a ło w e  
S za leń stw o

rewja w 24 obrazach
(2 częściach)

W piątek, dnia 2 boa. 
o godz. 2o»©j

M arn aw alow e
Szaleństwo

Rewja w 24 obrazach 
(2 częściach)

W  sobotę dnia 3 bm. 
o godzinie 2o»tej 
P r e m j e r a
Szczeicle

Frania
Komedja w 3 akt.
W. Perzyńskiego

9? PI. 23-go Stycznia 23 
Tel. 800 Te!. 800„ G R Y F

1. s t y c z n i a  p r e m j e r a !  Film śpiewno dźwiękowy owiany nimbem poezji pod tytułem:

„ M o j u  s ł o n e c z k o “

Kino 
w Grudziądzu

99

i C II A R L E  TIA R R E L. 

Początek o 3. 5, 7, 9.

w rolach głównych najmilsza 
para artystów filmowych 

J A N E T T E G A Y N O R
- P r ó c z  t e g o  n a d p r o g r a m

----  Początek o 3. 3, 7, 9.

„ O R Z E Ł
31 g r u d n i a  P r e m j e r a !

ulica Wybickiego 19 \ 
Te!. 700 Tel. Wo4

potężny dramat lotniczy rozgrywający się na tle Wielkiej Wojny p. t"
• I„ L e g i o n  P o t ę p i e ń c ó w

w roli głównej: EAY WRARY JACK COOPER znani z filmu p. t. „D Y N A M IT" 
Ponadto nadprogram ! —rr_ . ' Początek o godz. 3**,
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Obłudna troska Rzeszy o wschód
niemiecki

W głazd  k a n c lerza  R zeszo d o  n ro w tn cy i w sch od n ich  
„dcm c n s h a c ia  caletSo d ab ćn clu  i zcszg “

Berlin, 31 . 12 . (P A T .). W czoraj ogło- j czych — oświadcza dziennik, —  jednakże
«zony został oficjalny program  podróży 
\anclerza  B rueninga do prowincyj wscho­
dnich Rzeszy,

Cała prasa berlińska w dalszym  ciągu 
najm uje się żywo wizytą kanclerza B rue­
ninga. „B oersen-K urier“ podkreśla, że 
w yjazd kanclerza w obecnej chwili do 
prowincyj wschodnich ma znaczenie „de­
m onstracji całego gabinetu R zeszy“ . Rząd 
niemiecki tem  samem pragnie wyrazić, że 
uważa problem  w schodu niemieckiego za 
najpilniejszą kw estję polityczną. Objazd 
prow incyj wschodnich służyć ma w praw ­
dzie ty lko  celom inform acyjnym  w spra­
wach czysto w ew nętrznych i gospodar-

W państwie 
„Bojaźni Boiet“
B r u ta ln a  n a p a d ł p ila k ó w  

n a  b is k u p a  P loguncti
Berlin, 31 . 12 . (P A T .). Z M oguncji 

donoszą, że na b iskupa L udw ika M arja 
H ugo  dokonano w  czasie św iąt brutalnej 
Aapaści. W  chwili, gdy biskup powracał 
z  sem inarjum  do swej rezydencji, z po­
bliskiej szynkowni wyskoczyła nagle g ru ­
pa pijanych indywiduów, k tóra rzuciła 
się na księcia kościoła. Jeden z napast­
ników usiłował naw et uderzyć biskupa 
aięścią. W  obronie biskupa stanęli tow a­
rzyszący m u duchowni.

kto dziś w yjeżdża nad granicę polską, 
ten obserw ując stosunki tam tejsze, na­
tychm iast musi  stw ierdzić ich bezwzglę­
dną zależność od problem ów niemieckiej 
polityki wschodniej.

Gospodarka budżetowa Pafisiwa
za miesiąc listopad

(z) Warszawa, 31. 12. (Tel. wł.). Według 
danych tymczasowych dochody budżetowe 
w listopadzie r. b. wynosiły 223.038.000 zł., zaś 
wydatki 222.700.000 zł. Jak widzimy, listopad, 
podobnie jak i poprzednie miesiące, wykazał 
nieznaczną nadwyżkę dochodów nad wydatka­
mi, bo zaledwie 338.000 zł. Osłabienie docho-

Urzędowe zaprzeczenie w sprawie
Angoli

N arazić n ic  z m arzeń  o  w tasn e i k o lo n ii  a fry k a ń sk ie !
W arszaw a, 31 . 12. (PA T .). W  jednym 

z dzienników ukazała się wiadomość, ja ­
koby Polska prowadziła pertrak tacje  o 
nabycie Angoli, kolonji portugalskiej w 
Afryce. Polska Agencja T elegraf, upo­

ważniona jest do stwierdzenia, że w iado­
mość ta  całkowicie pozbawiona jest pod­
staw. Żadne pertraktacje w tej sprawie 
nie są ani prowadzone, ani naw et zamie­
rzone.

Ł le k i k a r y k a tu rz y sty

Sp. Kichał Łempicki
W poniedziałek wieczorem zmarł w Byd» 

foszezy po długich i ciężkich cierpieniach in» 
życier Michał Łempicki, przeżywszy lat 7S. 
Zmarły urodzony na Pomorzu, syn zesłańca 
Sybiraka był znanym publicystą i działaczem 
społecznym, czynnym do ostatnich niemal 
chwil swego życia. Jako inżynier górniczy był 
jednym z najtęższych fachowców w gómiot* 
wie, w której to dziedzinie położył ogromne 
zasługi tak pod względem organizacyjnym, — 
jak i na polu unowocześnienia techniki wiert= 
lictwa. Sp. Łempicki wydał kilka fachowych 
dziel, m. in. mapę geologiczną i pokładową 
Dąbrowskiego Zagłębia węglowego, która to 
mapa do dziś dnia stanowi w swoim rodzaju 
unikat Zmarły dzierży! cały szereg wybitnych 
itanowisk m. in. był dyrektorem kopalń wę* 
glowych Towarzystwa węglowego Renard, — 
naczelnym dyrektorem Starachowickich Za* 
siadów górniczo-hutniczych i dyrektorem war 
szawskiego Towarzystwa Przemysłowców.

CM zarania swej młodości śp. Łempicki po­
święca swe zdolności sprawie narodowej, ak­
centując na każdym kroku niekompromisową 
swą polskość. Jeden z najczynniejszych człon 
ków szeregu polskich organizacji politycz­
nych piastuje przez pewien czas mandat do 
Dumy Petersburskiej.

Po odzyskaniu niepodległości Zmarły mi­
mo podeszłego wieku i steranego zdrowia po­
święca się całkowicie pracy społeczno - orga­
nizacyjnej, zyskując sobie zaletami umysłu i 
serca powszechny szacunek poważanie. Jako 
■ zlonek Rady Stanu Królestwa Polskiego o- 
azuje zadziwiającą cnergję oraz nieustraszo- 

•ą odwagę w dążeniu do wytkniętego sobie 
telu, którym była silna, mocarstwowa Polska.

Nie mniej na polu publicystycznem śp. Mi­
chał Łempicki okazał lwi pazur swych zdol­
ności. W  ostatnim dziesiątku lat na szpal­
tach pism stołecznych i prowincjonalnych u* 
kazywaly się Jego artykuły przepojone by- 
trością obserwacji, szerokością poglądów, a 

przedewszystkicm poczuciem państwowości.
Eksportacja zwłok śp. Michała Łomnickie­

go odbędzie się wc środę dnia 31 grudnia br. 
a godz. 9 rano z kościoła OO. Misjonarzy 
•rzy ul. Ossolińskich na miejsce wiecznego 

spoczynku.

Temida i robotnik, czyli „Sędziami wówczas będziem my”.

Historia naszego kalendarza
P ic c lo le fn la  w o in a  w Infflanfach. — D aw n i o p o z y c jo n iśc i  

I k a le n d a r z o w i reb e lia n c i
Z okazji Nowego Roku pozwolę sobie 

przypomnieć miłym czytelnikom historję o- 
becnego kalendarza w Polsce. Nie pow­
stał on tak lekko, gdyż sporo krwi upły­
nęło o niego podczas pięcioletniej wojny na 
Inflantach. Duże zapanowało zamieszanie 
wskutek błędów w kalendarzu Juljańskim, 
gdyż co rok zostawało 11 minut skutkiem 
złych obliczeń. Początkowo nie zwracano 
na to uwagi, ale gdy z minut uczyniły się 
godziny, a z godzin — doby, wtedy był» już 
nie do zniesienia.

Polska ma specjalną zasługę w tej dzie­
dzinie, gdyż Akademja Krakowska wystąpi 
ła z projektem reformy kalendarza. Rek­
tor, wybitny matematyk i przyjaciel Koper­
nika, Marcin z Olkusza opracował dzieło 
pod tytułem „De reparatione calendari".
Dzieło to wywołało wielkie nieporozumie­
nie, gdyż wytworzyły się dwa przeciwne 
obozy. Gdy papież Leon X zainteresował 
się pracą Marcina i kiedy Grzegorz XIII 
powołał komisję, którą zatwierdziła pro-

dów w związku z depresją gospoda rczą oraz
polityką ulg, zwolnień i premij, rtosowaną 
przez skarb państwa, zmusza do pchlego wy­
korzystania dochodów z utrzymani- m jedno­
cześnie równowagi budżetowej. Dochody bud­
żetowe w listopadzie wykazały zniżkę o 
11.600.000 zŁ W  spadku dochodów z admini­
stracji zaznaczyła się przedewszyslkiem zniż­
ka dochodów z danin, dzięki której najważ­
niejsza pozycja dochodów z adminii f racji (do­
chody ministerstwa skarbu) obniżyły się S 
141.000.000 zł. do 130.600.000 zł. \V grupie 
przedsiębiorstw wzrosła wpłata lasów państwo­
wych z 6.000.000 zł. do 8.500.000 zł. Wydatki 
budżetowe zniżkowały w stosunku do paździer­
nika w nieco tylko mniejszym stopniu niż 
dochody (o 11.000.000 zł.).

Dochody w listopadzie r. b. były o 20.2 mil* 
jonów mniejsze od miesięcznej normy budże­
towej. W  okresie do listopada 1930 r. włącz­
nie, wydatkowano z kredytów na nadzwyczaj­
ne inwestycje 90.4 miljouów zŁ

D z i  I d n i n a d e p n ę
Kino „SŁONCE“

Największe arcydzieło szwajcarskie i pro­
dukcji wykonane w klinice ginekc’ogie*- 

nej Uniwerzytetu w Zurychu 
Film, opisujący narodziny człowieka, bóle

Światła l cienie 
macierzyństwa

Uwaga; Ministerstwo Spraw Wewr.ę'.rzn, 
uznało film ten jako pouczający.

Wszystkim naszym P. T. Klien­
tom, Sympatykom i Znajomym życzą 
szczęśliwego

J io w e ć o  iło f t u  
I g n a c y  ifiepteft

5876 *  r o d z i n c ! .  _____

jekt, wtedy nieprzekoi.any profesor Latoś 
napisał dzieło polemicziV, z powodu któ­
rego musiał wyemigrować z Krakowa.

W roku 1582 ogłoszono reformę, którą 
odrazu przyjęły Włochy, Polska i Hisz* 
panja. Niektóre kraje były jeszcze niezde­
cydowane, a najdłużej opierała się Anglja, 
bo aż do końca prawi XVIII wieku.

Panujący wówczas w Polsce król S te­
fan Batory energicznie przystąpił do zmia­
ny kalendarza i nikt nie przypuszczał, że 
na kresach północnych, aż do Rygi» zaco­
fanie niektórych obywateli spowoduje 
sprzeciw, W tedy Stefan Batory posłał do 
Rygi hetmar.a litewskiego, Lwa Sapiehę, z 
poleceniem wszczęcia układów. Opozycjo­
niści byli jednak bardzo zaciekli, tak, że do­
szło do walk na noże i kije. Zajście w ko­
ściele św. Jakóba w Rydze dało sygnał do 
otwartej rebelji. Przeciwnicy reformy k a­
lendarzowej zawładnęli nawet przejściowo 
Rygą. Dopiero dyplomatyczny talent het­
mana Lwa Sapishy doprowadził do tego,

Zuchwały napad rabun­
kowy w raoguncil

Berlin, 31. 12. (PAT.). Wczoraj przed po 
łudnicm na dwóch woźnych Banku Ludowego 
w Moguncji dokonano zuchwałego napadu 1*  
bankowego. Z nadjeżdżającego samochodu 
wyskoczyło nagle dwóch osobnikow, uzbrojo 
nych w rewolwery i steroryzowawszy funkcjo- 
narjuszy banku, wyrwali jednemu z nich pasz­
kę, zawierającą 90.000 marek, poczem jeden 
z napastników wraz z pieniędzmi odjechał na­
tychmiast samochodem, drugi zaś dawszy dwa 
strzały na postrach, zbiegł w niewiadomym 
kierunku. Za samochodem, który wió:;ł jedne­
go z napastników udało się w pościg szereg 
innych samochodów, jednak bez rezultatu, gdyż 
wskutek ożywionego ruchu ulicznego ścigany 
samochód znikł z oczu.

Wzrost bezrobocia 
w Prusach Wschodnich
Mimo przedświątecznego okresu, powodujące* 
go zwykle zwiększenie zapotrzebowania sił 
roboczych, liczba bezrobotnych w Prusach 
Wschodnich wzrosła w pierwszej połowie gru* 
dnia o 9.900 osób i wynosi obecnie 89.100 bez« 
robotnych. W tym samym okresie r. ub. licz« 
ba bezrobotnych wynosiła 70.300 osób.

że w roku 1589 powaśnione strony podały 
sobie ręce i opozycja ostatecznie uległa» 
Ale kilka osób, jak adwokat Marcin Giesa 
Brynka i inni, zostało ściętych na Place 
Ratuszowym w Rydze.

Były to niezawodnie całkiem zbyteczne 
ofiary, ale i wówczas trafiali się ludzie, któ­
rzy uprawiali opozycję dla opozycji.

Grab.

O c j i o s i a i t e . r t l i i * : w iusz miiint. na stronie /-lamowej . . 0,75 n
w tekście na plerwsiej ¡ » t r o n i e ..................................: ,  >. , . 1,50 z1
na drugiei 1 trzaclei stronie . I.— — w tekście . . . .  0.60 y.ł
Dropne za słowo 15 gr.. pierwsze słowo podwójnie
Dla poszukuiacyck pracy * nekrologi 25 zniżki, komunikaty 50 gr.
Za głuoszenia skomplikowane » z z«n ¿aieniem wiojsca 205, nadwyżk<
W GWaAsku za wiersz m/m  na stronie 7 - ł a m o w e i ...................  15 len.

.............................. 4 „ ........................ 50 .
Drobne za słowo 5 fen. t y t u ł o w e ...................  10
Przy sądow e* ściąganiu nalaźności rabat upada. Za termlpewy druk 

„rzepisaae miejsc» ogłoszenia administracja nie oaaowieri*.
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